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MOŻNA ROZMAICIE OCENIAC 
mobilizację 1.200 ty*, lodzi w Niem 
<«ech.

Może to oznaczać, Ae chwila wiel
kich rozstrzygnięć jest bliska.

Może to byc przygotowaniem at
mosfery dla przemówienia Hitlera.

Moje to być manifestacyjną od
powiedzią na przyspieszenie tempa 
Przygotowań obronnych w Anglii, 
Francji i Polsce.

Jeżeli. odrzncić pierwsza ewen
tualność, to, wbrew pozorom, nto; 
pilizacja niemiecka może przybliżyć 
*wiat do upragnionegc pokoju. 
Przyczyni się bowiem dodatkowo do 
demobilizacji gospodarstwa Rze- 
*;®y — do ograniczenia produkcji, 
dochodów i cywilnego spożycia, 
przy jednoczesnym znacznym wzro 
*cie zapotrzebowania wojennego na 
Wenlądz i towar.

Niemcy chwaliły się często, że 
odnoszą zwycięstwa bez przelewu 
•Owi. Dziś karta zdaje się odwra
cać: łatwo może się zdarzyć, że 
również bez przelweu krwi Niemcy 
Doniosą klęskę.

Nie ulega wszakże wątpliwości, 
*e cras przestał już być Ich sprzy
mierzeńcem. (k.)

* *
*

J ffP  CZĘSTO godzimy się * 
*>Rnrjerem Porannym", yem cbet- 
Wśj wykorzystujemy też okazje, 
*>Wac» iwie do takioj zgody.

Należą do nich zawarte we wczo- 
jjjwym artykule wstępnym tego 
Mwna dwie oceny: jedna, która da
to Świadectwo tej prawdzie, Iż im* 
Peptjjąca swą jednolitością posta- 
*** społeczeństwa Jest dziełem nie 
brzymusu, ale dobrej woli; l druga 
**; która trafnie przewiduje, że gdy 
Junle stan zewnętrznego napięcia, 
JWMowane dziś rozpiętości poglą- 
5»w odzyskają prawo obywatel
stwa.

Autor wspomnianych oeen nie 
fftląsą  s nlełi wprawdzie wnlos- 
**w. które ale narzucają. A  mla- 
•'owicie — łe trzeba kultywować w 
społeczeństwie kapitał dobrej woli, 
*;by w ch"1lach ciężkich móc z nie
go czerpać; a następnie —  ie isto- 
*nein narzędziem tej kultury jest 
•^obodna wysilana poglądów.

Autor tego nie mówi, ale wydaje 
®»aa się, ie ostatnie dni zbjiżyły 

dość znacznie do takiego ujmo
wania rzeczy.
K On to przecież Jeszcze niedawno 
£®nlee w poglądach politycznych 
gfWipł „tohołkami“ —  obciążeniem, 

winno hyć na stałe wyrzuco 
•* Poza burtę naszego życia. 
u »riś godzi się * tem, że „tobol- 
** powrócą.

‘  ' Jutro uzna, że Ich zawar- 
; nie obciążeniem, ale na- 
twórczoścL (k.)

W alka o neutralność 
Bałkanu

Dramatyczna rozgrywka  
Anglji i Francji z „osią”

^*atrz artyknł wstępna na str. S-eJ)

Rnsza wóz sejmowy
Wznowienie sesji—Postawa mniejszości narodowych-,,Rozczarowanie" Berlina

Pełnych dni 30, na które w 
marcu r. b. odroczona została se
sja sejmowa, minęło właśnie 
wczoraj. Równy miesiąc czasu 
przeleciał, jak z bicza trząsł, i oto 
w dniu dzisiejszym sesja Izb U- 
stawodawczych zostaje f o f m a l -  
n i e wznowiona.

Formalnie, ponieważ f a k t y 
c z n e  puszczenie w ruch maszy
ny parlamentarnej zależy od mar
szałków Sejmu i Senatu, a cl nie 
ujawnili dotychczas żadnych dy- 
spozyćyj, związanych ze wzno
wieniem obrad. Może już jednak 
dzisiaj nastąpią te decyzje i za
rządzenia i razem z niemi wkro
czy życie do gmachu przy ul. 
Wiejskiej.

Wznowienie sesji pobudziło ko

ła polityczne i dało powód do 
wielu pogłosek mało prawdopo
dobnych, ale zato dosyć intere
sujących.

Jedni rozpuszczali wieści, ja
koby z uwagi na położenie mię
dzynarodowe, sesja parlamentar
na miała być zamknięta, inni ob
nosili się z plotką, jakoby rząd 
wystąpić miał w Izbach o „daleko 
idące” pełnomocnictwa. Można 
przyjąć, żc pogłoski te są dalekie 
od prawdy.

Poinformowani twierdzą, ie  
sesja toczyć się będzie normal
nie, i że rząd nie ma zamiaru 
zgłaszać się do Sejmu z projek
tem ustawy o pełnomocnictwach. 
Rozwój sytuacji wewnętrznej w 
naszym kraju zależy dziś prze-

dcwszystklem od kształtowania 
się położenia zagranicznego.

Na razie na śwTiecie trwa jesz
cze pokój, niema zatem żadnego 
powodu do takich posunięć i roz
strzygnięć, któreby podyktować 
musiała ewentualna zawierucha 
wojenna. W  tem oświetleniu 
wznowiona sesja nie zapowiada 
żadnych szczególnych sensacyj, 
chociaż niespodzianki nie mogą 
być nigdy z góry wykluczone.

Pewne ożywienie w obrady par
lamentu wnieść mogą interpela
cje I wnioski poselskie, a koła 
polityczne liczą się z tem, że za
równo w’ Sejmie, jak i w Senacie 
mogą być zgłoszone interesujące 
i budzące zaciekawienie interpe
lacje z dziedziny sytuacji we-

Rozmach w Polsce
Spostrzeżenia Charles’a Dewey’a

Wczorajszym „lu*emM przybył do 
Warszawy były doradca finansowy 
rządu R. P. p. Charles S. Dewey z 
małżonką.

Na dworcu oczekiwał go amba
sador St Zjednoczonych p. Ańtho- 
ny J. Drexel Biddle z małżonką. 
Mówi nam:

— Dziś rano miałem telefon z 
Boulognę, że p. Dewey przybywa 
do Warszawy. Wydaje mi się, ie 
to jedynie mały wypad, by się przy
pomnieć dawnym znajomym. Pań
stwo Dewey będą naszymi gośćmi i 
zamieszkają w pałacu ambasady.

Po chwili już widzimy w oknie 
nadjeżdżającego pociągu pp. De
wey. Następuje serdeczne powita
nie z pp. ambasądorostwem.

P. Dewey pozostał niezmiennie u-

pr?«jroy j Chętnie odpowiada na py
tania:

— Przyjeżdżam tu tym razem, 
niestety, na krótko. Na dwa dni 
zaledwie, bo 10 maja już muszę 
być w Ameryce z powrotem. Przy
jechałem do Europy zaledwie na 10 
dni. Miałem pewien interes do zała
twienia w Paryżu, a będao tam, 
nie mogłem się powstrzymać od te
go, by nie zajrzeć do Polski, o 
której mam tyle najmilszych wspo
mnień i gdzie pozostawiłem tylu mi 
łych przyjaciół.

— Czy jest pan nadal dyrekto
rem handlowym firmy „Palmo- 
live" ?

— Nie, już od dwóch lat opuści
łem to stanowisko. Mam teraz bank 
w Chicago i należę do wielu przed

siębiorstw. Właśnie w związku z 
tem musiałem odbyć tę podróż do 
Paryża.

— Ale z Warszawą nic pana nie 
wiąże w dziedzinie „handlowej"?

—  Nie, tylko uczucie. No i cie
kawość, co tam w Polsce nowe
go. Co słychać, jeszcze się dowiem, 
a co widać, już się przekonałem z 
okien wagonu. Nie było mnie tu 
przecież zaledwie dwa lata, a jaka 
różnica! Jaki wzrost liczby gma
chów, domów, zabudowań, wszędzie 
wogóle, a dojeżdżając do Warsza
wy w szczególe! Widać, że wszyst
ko nowiutkie, świeżutkie, roi się 
od tego, a i Warszawa o ileż gę
ściej zabudowana! Zaimponowaliście 
mi tym rozmachem...

W piątek w południe
mowa kanclerza 

Hitlera
BĘRI^IN, 25.4. —  Posiedzenie 

£«ichstagu, na którem kanclerz 
“ Itler wygłosi swoje przemówie- 

odbędzie się w piątek dn. 
'8 b. m. o godz. 12 w południe.

W czasie przemówienia kanc  ̂
er?a, które transmitowane będzie 
^zez wszystkie rozgłośnie R?:e- 

zamknięte będą wszystkie 
” jra i sklepy.

BĘRIJN, 25.4. Dziś ukazał się 
flekret podpisany przez feldmar- 

Goeringa, zwołujący Relch- 
**g na godz. 12 w dniu 28 kwiet

nia.
-Jedynym punktem porządku 

^iennego będzie wysłuchanie de- 
k»rac ji rządu Rzeszy. Posiedze- 
,e odbywać się będzie w gma 

cll«  Opery Krolla.
W posiedzeniu poraź pierwszy 

kł wezmą przedstawiciele 
. ‘ajpedy oraz protektoratu Czech 
1 Moraw.

Wołoszyn w Berlinie
Zameldował się Jako prezydent

BERLIN, 25.4. W  schronisku I skim, odprawiane przez ks. We-1 Zameldował się on jako „pre- 
Św. Jądwigi w śródmieściu Ber- runa, jednego z czołowych przed- zydent Ukrainy Zakarpackiej” z 
lina, gdzie co niedziela odbywa stawicieli Ukraińców w Berlinie, siedzibą w Huszcie. 
się nabożeństwo w języku ukraiń> zatrzymał się ks. Wołoszyn.

wnętrznej i zagranicznej.
Warto też zaznaczyć, iż wta

jemniczeni z naciskiem ostrzega
ją przed złudzeniem, jakoby już 
w tej sesji myśleć miano realnie
o zmianie ordynacji wryborczej 
do parlamentu.

Tak przedstawiana jest rzeczy
wistość dnia dzisiejszego, uchwy
cona pod flagą pokoju. A któż 
napewno wie, co przyniesie ju 
tro?

Niektóre polskie koła politycz
ne podjęły rozmowy z przedsta
wicielami mniejszości narodo
wych w Polsce na tematy, zwią
zane z obroną państwa. We Lwo
wie radzono z przedstawicielami 
ukraińskiego Unda, w Warszawie 
mówiono z Litwinami, Białoru
sinami i Żydami.

Z inlormacyj, jakie przedosta
ły się do kół dziennikarskich, 
wynika dostatecznie jasno, że 
mniejszości narodowe oddają się 
w pełni do dyspozycji Rzeczypo
spolitej i że na wypadek niebez
pieczeństwa zewnętrznego speł
nią bez reszty swój obywatelski 
obowiązek. Wysuwane są pomy
sły, ażeby mniejszości narodowe 
wystąpiły publicznie z uroczyste- 
mi deklaracjami.

Znamienna jest postawa U- 
kraińców małopolskich, którzy 
zapewniają, że w „odpowiedzial
nej chwili historycznej”  wypeł
nią obowiązki obywatelskie wo
bec państwa tak, jak wypełniali 
je „dotychczas” . Z nierealnego 
żądania autonomji terytorjalncj 
gotowi są rezygnować i pragną 

! tylko, ażeby państwo polskie za
gwarantowało Im „dotychczaso
wy stan posiadania” . Przyznać 
trzeba, że politycy ukraińscy prze 
byli daleką drogę od październi
ka zeszłego roku, od nadziei i 
rozczarowań niemieckich na tle 
Rusi Podkarpackiej, aż do obec
nych dni kwietniowych.

(Dokończenie na str. 2-ej.)

Jednomyślność w wolności
Gotowi do wo|ny Francuzi koohają pokój

Pokoje, zajmowane przez mini
stra De Monzie w ambasadzie fran
cuskiej, noszą miano apartamen
tów Prezydenta Republiki. * czego 
wolno wnioskować, że zamieszkałby 
w nich, gdyby przyjechał. W tych 
to właśnie salonach przyjął p. Ana
tol De Monzie licznych przedsta
wicieli prasy polskiej i spędził z 
nimi godzinę na pogawędce, utrzy
manej w tonie prywatnej, przyja
cielskiej rozmowy.

Był w swym zwykłym berecie, a- 
systowali mu zaś: po lewicy szef 
gabinetu prof. Gaston Martin, a po 
prawicy — dyrektor kolei francu
skich Claudon. Miał na sobie czarną 
marynarkę i spodnie w pasy, lakier
ki. Do tego mała smokingowa 
muszka.

Minister De Monzie odczytał de
klarację, daleką od zwykłego tonu 
podobnych enuncjacyj.

(Tekst tego oświadczenia poda
jemy na innem miejscu).

Po wysłuchaniu deklaracji o trwa
łej współpracy polsko - francuskiej, 
posypały si« zapytania, dotyczące

przedewszystkiem obecnych nastro
jów we Francji.

Porządek we Francji
— Równie często, jak niesłusz

nie, słyszy się i pisze w prasie za
granicznej, — odpowiedział mini
ster —  że żle się dzieje w państwie 
francuskiem. A  przecież tak nie 
jest.

Miałem tego przykład na podle- 
głyoh mi kolejach sławetnego dnia
30 listopada. Owego dnia, który 
miał być rzekomo dowodem anar- 
chji we Francji, wszystkie daleko
bieżne pociągi przyszły w porę, we 
dług rozkładu jazdy. Każdy ma
szynista starał się, by się nie spóź
nić nawet o minutę, tak, że nieraz 
przyjeżdżał za wcześnie. Pewien wy
bitny oficer polski mówił mi to na
wet ze zdumieniem, że pociąg, któ
rym przyjechał, nietylko się nie 
spóźnił, na co liczył, ale nawet przy 
był parę minut przed czasem. A 
przecież kolejarzy mam pod sobą 
pół miljona. Podczas strajków za 
czasów Brianda lub Le Trocquera,

bywało po 100.000 strajkujących ko 
lejarzy. Tym razem nie było nawet 
tysiąca.. Zagranicą zaś robiono 
rwetes, że Bóg wie co się dzieje... 
Wystarczy wspomnieć manifestację 
w parlamencie włoskim...

Dalej, górnicy. Żywioł silny, zna
komicie zorganizowany zawodowo. 
I cóż? Pracowali spokojnie, a od 
grudnia do teraz wykazali nawet 
wzrost wydajności o 10 — 15 proc. 
To też chyba starczy za wszelkie 
argumenty.

ftóinlce żdań potrzebne
— Czy można jednak mówić o 

jednolitości pojęć we Francji, o po
jednaniu wszystkich partyj, o jed
nomyślności ?

— Oczywiście, o jednomyślności 
naogół mówić nie można, ale to na
wet lepiej, bo różnica zdań ma swe 
dobre strony, oświetlając różne 
strony sprawy. Ważne jest, że umie 
my się zdobywać na jednomyślność 
przy decyzjach ważnych i zasadnl-

I e*jp?h.

Przeżyłem taki piękny moment 
jednomyślności w Izbie, gdy w 
kwietniu 1925 r. przeprowadzono na 
wiązanie stosunków z Watykanem, 
czego głównym orędownikiem by
łem ja, lewicowiec... Cała Izba, sto
jąc, manifestowała wtedy na cześć 
Piusa XI, wszyscy bez wyjątku, z 
73 komunistami włącznie. Zapomnia 
no o wszelkich tradycyjnych uprze
dzeniach antyklerykalnych.

Budżet na naszą ambasadę przy 
Watykanie przeprowadziłem, jako 
minister skarbu w rządzie Herrio- 
ta, którego poglądy na te sprawy 
były chyba dostatecznie znane.

Taka Jednomyślność, na którą u- 
mieją się zdobyć Francuzi we wła
ściwym momencie, jest ważniejsza, 
niż innego rodzaju ujednolicanie.
To powinni wiedzieć ci z panów, 
którzy trochę znają historję Fran
cji i nie czerpią swych o niej po-» 
glądów z kroniki wypadków oraz 
z różnych< informacyj propagando
wych.

(Dokończenie na str. 4-e j).

Branlińskiego
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Rusz*w mmz
(Dokończenie ze str. f-szej)

Kilkutygodniowa fantazja z imieniu w przemówieniu berliń-
„niepodległą Karpato - Ukrainą” skiem. Z mowy w Reichstagu wy-
zakończyła się tragicznie, przy- nikać ma jasno przedewszyst-
wódcy ukraińscy przyznają teraz kiem bolesna strata, jaką poniósł
jawnie, że jedynie w granicach Berlin przez przestawienie polity-
państwa polskiego narodowość ki polskiej.
ukraińska posiada realne zdoby-l Ogromną lukę w  dyplomatycz-
cze w sensie politycznym i ma- nej grze Berlina , catej
terjalnym. Jest możliwe, że zmia- powstałą przez nową orjentacie 
na nastrojów wśród Ukraińców Warszawy, wypełnić ma, jak się

zdaje, Jugosławja. Sląd owe za
pobiegliwe starania o „neutral
ność” i przyjaźń królestwa ju-

Nic bez zgody Polski
Wniykan o Gdańsku

Organ Watykanu „Osservatore i Gdańsku kończy w ten sposób „Os- 
Komano poświęca dłuższy artykuł servatore Romano” :

„Pomimo przesunięcia orjentacji 
polskiej w kierunku Gdyni, Polska 
jest zawsze zainteresowana bezpo
średnio losem Gdańska, który jest 
złączony z losem Pomorza polskie
go, stanowiącego dla Polski prze
strzeń życiową. To wyjaśnia, dla
czego nie byłaby możliwą zmiana 
sytuacji politycznej Gdańska bez 
zgody Polski, która poza prawami 
nabytemi, musi tam bronić swych 
niezwykle ważnych interesów życio
wych".

wotnym samego Gdańska.
Swój interesujący artykuł

Obraza dobrego imienia
Nuncjusz o ncopognnach

Na zebraniu słuchaczy Instytutu wet w  tym  narodzie —  „pulssant ha- 
Wyższej Kultury Religijnej w  dn. 8t|on caiholitjue" —  ruch neo pogański 
23 b. ra. w  Warszawie Nuncjusz poczyna dawać znać o sobie, 
raons. Cortesi wygłosił przemowie- j i  aczkolw iek ruch ten nie posiada 
nie, w  którym oświadczył m. in.: | tego znaczenia, jak ie  chciałby mu 

„G dy przybył do mnie wasz czci- przypisać w ielki dziennik paryski, 1 
godny 1 gorliw y dyrektor, aby mnie jest prawie nieznany, to jednak fakt, 
zaprosić na to zebranie 1 w ręczył ml 4e Istnieje, jest już obrazą dla dobro- 
cztery piękne tom y wykładów z do- go linienia społeczeństwa polskiego, 
gm atykl, z Pism a świętego, apologe- Byłoby rzeczą wskazaną, aby w  za- 
tyk l l  filozo fji, wydanych drukiem lążku rozprawić się z tym  mchem w
w  trakcie roku studjów, doświadczy
łem prawdziwej radości I rzetelnego, 
wprost niewypowiedzianego podtrzy
mania w  swej pracy.

Tak  się złożyło, te  właśnie wtedy 
czytałem  artykuł % „Tem ps", zatytu 
łowany „L e  Paganlsme en Pologne". 
W  tym  artykule powiedziano, te  na-

znajdzie wyraz na terenie parla
mentarnym.

Posiew wydarzeń międzynaro
dowych nie pozostaje be* plonu 
nawet na tak zachwaszczonej ni
wie, jak ukraińska mniejszość 
narodowa w  Małopolsce Wschod
niej.

*  «
*

Już tylko dwa dni dzielą nas
od daty 28 kwietnia, godziny t 2 Gdańskowi z racji pogłosek, jakoby
w południc. Dnia tego o tej właś- j Trzecia Rzesza zgłosiła pretensje
nie godzinie we wszystkich kra-|^°_te^0 n^asta.
jach Europy miljony ludzi słn-l 0 r£an watykański kreślihistorję
chać beda ńrzv amratach radio ! utworzenia na podstawie Traktatu cnac £<ią przy aparatach radjo , wersalskiego wolnego miasta, jego
wych przemówienia kanclerza Btatut; konstytucję wewnętr7ną u- 
Trzeciej Rzeszy, Adolfa Hitlera, mowy i współżycie z Polską, która

W  międzynarodowym świecie otrzymała specjalne uprawnienia i 
politycznym snute są nadal do- przywileje zarówno w swym włas- 
mniemania, co powie Hitler? nym interesie, jak_i w interesie ży- 
Wszystkie przypuszczenia są zgo
dne w tej mierze, że specjalną 
część swojej mowy Hitler pośwlę 
cl Polsce. Dzienniki niemieckie 
piszą już całkiem otwarcie, że 
Hitler omówi „krytycznie” ostat
nie zmiany i posunięcia polityki 
polskiej.

Będzie podobno mówił kanclerz 
o „rozczarowaniu” , jakie polity
ka Warszawy sprawiła w Berli
nie, będzie dowodził, źe Polska 
nie była przez Trzecią Rzeszą 
„zagrożona”, wreszcie ogłosi się 
za „właściwego, najlepszego in
terpretatora” linji politycznej, za 
początkowanej w r. 1934. Ma być 
w mowie berlińskiej niemało ża
lu, wskazań i „pouczeń” pod a- 
dresem Polski.

Koła polityczne sądzą nato
miast, że w przemówieniu swo- 
jem kanclerz Hitler nie zgłosi 
żadnych konkretnych żądań 1 po
stulatów pod adresem Polski.

Utrzymuje się przekonanie, źe 
ani Gdańsk, ani pomorska auto
strada, ani mniejszość niemiecka 
w Polsce, nie będą nazwane po

m WIDOWNI
Premjer gen. Składkowski przy

jął dn. 25 b. m. ks. sen. Blizlńskie- 
go, prezesa Centralnej Kasy Spó
łek Rolniczych i innych, którzy za
prosili go na uroczystości jubileu
szowe kasy w maju r. b.

*
P. Prezydent R.P. udzielił exequa- 

tur Jean le Forestier, jako konsu
lowi Francji w Krakowie i Gino Bu- 
si, jako konsulowi Italji w Katowi
cach.

Minister W.R. i O.P. prof. Swię- 
toslawski przyjął dn. 25 b. m. de
legację stanisławowskiego Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk, która wręczy 
la ministrowi rocznik wydawanego 
przez towarzystwo czasopisma „Zło
ty szlak“, oraz przedstawicieli Mu
zeum Techniki i Przemyślu, którzy 
złożyli pamiątkowy album, wykona
ny przez muzeum dla pawilonu pol
skiego na wystawie w Nowym Jor
ku.

*
Delegacja CKW PPS i Komisji 

Centralnej Związków Zawodowych 
zwróciła się dn. 24 b. m. do pre- 
rajera gen. Składkowskiego w spra
wie świętowania dn. 1 maja w r.b.

*
Przybył do Warszawy w  spra

wach służbowych poseł R. P. na 
Litwie min. Charwat.

*
Naczelny wódz armji estońskiej 

gen. Laidoner, opuszczając Polskę, 
przesłał ze stacji granicznej Tur- 
monty na ręce Marszalka Śmigłego- 
Rydza serdeczną depeszę.

*
Dr. Karol Klinowski, przedstawi

ciel dyplomatyczny Słowacji, wpi
sał się dn. 25 b. m. do księgi au- 
djencjonalnej w G.I.S.Z. *

gosłowiańskiego, podejmowane 
przez W łochy i Niemcy.

Ale cały świat wie i rozumie, 
źe pozycja Jugosławji nie ino/e 
równać się w żadnej mierze zna 
czeniu Polski na szachownicy 
europejskiej.

Postawą Jugosławji jest czemś 
wartościowem w pierwszym rzę
dzie dla Włoch. Berlin „racho
wał”  na Polskę. „Rachunek 
przemienił się w  rozczarowanie.

(=)•

Plany Paderewskiego
i4*go czerwca powrót do Europy

Ignacy Paderewski koncertuje 
obecnie według planu, który naru
szyła krótka choroba. W  Kalifomji 
rewizytował b. prezydenta i panią 
Hoover. Koncerty są wspaniałe.

Prasa zamieszcza długie artyku
ły, poświęcone działalności politycz 
nej i społecznej I. Paderewskiego.

Jeśli nic nie stanie na przeszko
dzie, Paderewski opuści Stany Zje' 
dnoczone 14 czerwca na okręcie 
„Normandie”.

Paderewski ma wystąpić na festi* 
valu muzycznym w Lucernie 
(Szwajcarja) dnia 6. sierpnia b. r.

O s t a t n i  w y r o k
z  serii procesów ludowców

Po przesłuchaniu około 40 świad 
ków w Rzeszowie, zamknięto postę 
powanie dowodowe przeciwko człon 
kowi Str. Ludowego, mgr. Dżule.

Prokurator podtrzymał akt oskar 
żenią w całości. Po przemówieniach 
obrońców, sędzia ogłosił wyrok, ska 
żujący mgr. Walentego Dżulę na 
karę aresztu przez 5 miesięcy i 
grzywnę w kwocie 10 zl. za przemó 
wienie w Hyżnem, przedmieściu dy- 
nowskiem i części w Grabownicy, 
natomiast uniewinnił mgr. Dżulę

od zarzutów za przemówienia W 
Dynowie, Witryłowie i 3 punktów 
oskrażenia w Grabownicy.

Na wniosek obrony sąd uchylił 
tymczasowy areszt za kaucją 1000 
złotych. Od wyroku obrona zapo
wiedziała apelację.

Jest to zdaje się ostatni wyrok 
na ludowców w Małopolsce. Rozprt 
wie przysłuchiwali się licznie chło
pi pow. brzozowskiego i rzeszow
skiego.

Instytucie, k tóry  przeciet nie zamie
rza wyłsjcznle prowadzić studjów teo
retycznych dla samej ty lko satysfak
cji umysłowej, lecz pragnie stać się 
ośrodkiem życia I apostolatu, narzę
dziem obrony i knew len la  prawdy 
Chrystusowej.

lamentu, Vozary, stwierdza na ła
mach ukazującego się na Rusi Pod
karpackiej dziennika węgierskiego 
„Az Oesłako*', że ludność karpato- 
ruska nie pragnie bynajmniej aa- 
tonomji.

Ludność ta jest bowiem przeko
nana, że bez autonomji będzie

T r z y  c e l e
Program nowego rządu Belgii

BRUKSELA, 25.4. Dziś popo
łudniu premjer Pierlot stanął po
raź pierwszy przed Izbą Depu
towanych i złożył oświadczenie 
w sprawie zasadniczych linij 
swej polityki.

Polityka nowego gabinetu —  
powiedział Pierlot —  stworzone
go z myślą o całości interesów 
narodowych, posiadać będzie trzy 
zasadnicze cele:

1) Utrzymanie niezależności na
rodowej przez zjednoczenie wszy

stkich Belgów. 2 ) Zmiana kon
stytucji. 3) Poprawa położenia 
gospodarczego kraju.

W  polityce zagranicznej —  o- 
św-iadczył premjer Pierlot —  no
wy gabinet kontynuować będzie 
politykę niezależności, prowadzo
ną przez rząd poprzedni, która 
zyskała niejednokrotnie aprobalę 
parlamentu oraz opinji publicznej 
Belgji. Sytuacja obecna wymaga 
od rządu przedsięwzięcia wszel

Poco autonomja
w  g r a n i c a c h

BUDAPESZT. 25.4. Poseł do par- miała w granicach państwa wę-
' gierskiego zapewniony dobrobyt 1 
swobody kulturalne.

Nin. Gafencu w Londynie
na królewsltiem

śniadaniu
LONDYN, 25.4. Min. . Gafencfl 

przyjęty był dziś przez parę kró
lewską śniadaniem w pałacu 
Buckingham.

Mni. Gafencu przed udaniem się 
do pałacu Buckingham przyjął am
basadora Stanów Zjednoczonych.

Berlin po Wenecji
w rozkładzie gazdy

BIAŁOGRóD, 25.4. Minister spr- 
zagr. Markowicz udaje się dziś, o 
godz. 12.15 samolotem do Berlin® 
w celu złożenia wizyty min. Bib- 
bentropowi.

Towarzyszyć mu będzie poseł nie 
miocki Ł w Białogrodzie, i szef gabi
netu ministra.

BIAŁOGRÓD, 25.4. Minister sp^ 
zagranicznych Markowicz wystartO 
wał stąd o godz. 13.23 samolotem 
do Berlina, dokąd przybył około 
godz. 17-ej.

C z y s t k a  w ś r ó d  

„ h S ig ik o w có w M 
Zataz roi y samou/olnyclt

PRAGA. 25.i. „A-Zet“ donosi « 
Bratysławy, że szef gwardji ks- 
Hlinki, Aleksander Mach, przepro
wadzi! gruntowną „czystkę", wśród 
funkcjonarjuszy gwardji,. dokonuj^ 
licznych degradacyj i aresztowań- 

Równocześnie wydał zarządzenia 
zabraniające gwardji ks. Hlinki 
wkraczania w kompetencje orga* 

bezpieczeństwa oraz dokóny

Dyktatu a w Boliwii
TTfbory wyznaczone
LA  PAZ, 25.4. Po objęciu całko 

witej władzy przez prezydenta bo
liwijskiego Buscha i rozwiązaniu 
parlamentu, konstytucja z r. 1938 
ma być utrzymana w mocy.

Rząd wyznaczyć ma datę nowych 
wyborów. Aż do chwili ukonstytuo
wania się nowego parlamentu rząd 
wydawać będzie ‘ ttstawy w formie 
dekretów.

LA  PAZ; 25.4. Boliwijskie koła 
miarodajne zaprzeczają wszelkim 
pogłoskom o rzekomym wybuchu 
rewolucji w kraju.

W  całej Boliwji panować ma zu
pełny spokój.

kich, możliwych w naszych w a
runkach, środków celem zapew
nienia krajowi bezpieczeństwa.

Po złożeniu deklaracji premjer 
Pierlot złożył wniosek o równo
czesne przedyskutowanie usta
wy o pełnomocnictwach, umożli
wiających monarsze większą w n- 
bodę decyzji w sprawach obrony 
państwa oraz w dziedzinie zarzą
dzeń o charakterze gospodar
czym.

Gadzinowe fundusze
z w a lc z a n e  w e  F ran c ji

PARYŻ, 25.4. Dziś opublikowano na propagandę polityczną, podlega 
dekret, mający na celu zapobieżenie karze od 6 miesięcy do 5 lat wię

zienia oraz grzywnie od tysiąca do 
10 tys. franków’. Artykuł drugi te
go dekretu przewiduje obowiązek 
zgłoszenia w ciągu 8 dni wszelkich

propagandzie zagranicznej.
Na zasadzie tego dekretu, każ

dy, kto otrzymuje z zagranicy pod 
jakąkolwiek bądź formą fundusze

sum otrzymywanych z zagranicy i 
przeznaczonych na zasilanie wyfcho 
dzącej we Francji prasy.

Nie stosujący się do tego rozpo
rządzenia karani będą grzywną od 
100 do 1000 franków.

jLałoba polska w Niemczech
Uroczysty pogrzeb ks. Domańskiego

BERLIN. 25.4. Dziś o godzinie 
9-ej rano odprawione zostało w ka
tedrze Sw. Jadwigi w Berlinie uro
czyste nabożeństwo żałobne przy 
zwłokach ś. p. ks. patrona dr. Bo
lesława Domańskiego, przywódcy 
Polaków w Niemczech.

Dokoła trumny i przed ołtarzem 
złożono niezliczoną ilość wieńców od 
związków i organizacyj polskich w 
Polsce i Niemczech, przed trumną 
zaś złożono wieniec ambasadora 
R. P. w Berlinie Lipskiego, konsu
la R.P. w Berlinie, oraz Związku 
Polaków z Zagranicy.

Już na długo przed godz. 9-tą 
katedra zapełniła się delegatami 
wszystkich ośrodków i towarzystw

polskich w Niemczech, oraz prze
bywającymi w Berlinie Polakami, 
którzy przyszli złożyć ostatni hołd 
niestrudzonemu i niezłomnemu przy 
wódcy ludu polskiego w Niemczech.

Hołd przywódcy półtoramiljono- 
wej ludności polskiej w Niemczech 
złożyli również 1 przedstawiciele 
mniejszości narodowych w Niem
czech, a więc przedstawiciele mniej
szości duńskiej red. Bogenseł, red. 
Kronika, jak i kierownik Związku 
Litwinów w Niemczech, Maczulaj- 
t k

Wzniosłem kazaniem polskiem za 
kończyła się polska uroczystość ża
łobna w Berlinie. Chyliły się przed

wielkim patrjotą, szermierzem "pol
skości w Niemczech sztandary, cho 
rągwie i rodła. Trumnę wyniesiono 
z katedry, za trumną kroczyła ro
dzina oraz ambasador R. P.

Z placu katedralnego w Berlinie 
ruszył kondukt żałobny do Zakrze
wa na pograniczu, gdzie odbędzie 
się eksportacja do kościoła para- 
fjalnego, a jutro uroczystości po
grzebowe.

Za zwłokami ś. p. ks. dr. Domań
skiego wyjechała z Berlina kolum
na kilkunastu autobusów i niezli
czona ilość samochodów, wiozących 
do Zakrzewa Polaków ze wszyst
kich dzielnic w Niemczech.

nów . ________  ____  ______
wanla aresztowań, względnie rewi' 
zyj domowych.

W kilku słowach
—  Ostatni żołnierz księstwa LlchteP' 

slolim Andrzej Kllebcr zm arł w w ltŁ11 
lat 05.

—  W  Rumunji na Dnnaju w okolic? 
miejscowości łsmael zatonęło czóln®* 
7 osób poniosło Śmierć w nurtach rf*“ 
ki. wkrótce potem w tem samem iu!f j' 
stu zatonęło inne czółno z 4-nia o*0' 
bami.

—  Rzi|d hiszpański wystosował ^  
całego narodu apel, wzywając do skła
dania na skarb narodowy złota p<® 
wszclktemi postaciami,

—  Rząd Kuby zakazał wszelkiej d ii3' 
łalnoicl organizacjom hiszpańskiej t * ' 
Iangl.

—  Ambasador W. Brytanji w Berliui® 
Hcnderosn przyjął dnia 214 b. m. anib°' 
sadora włoskiego Ailnlico.

—  W  pobliżu dworca kolejowego 
wschodniej dzielnicy ila ify  znalczinn<’ 
zwłoki 2 zabitych policjantów iydo1'' 
sklcli.

—  I*łk. Lindbergh zwiedzał w ISitfh1’° 
fabryki samolotów wojskowych.

—  W  poniedziałek przywieziono * ^  
granicy do Stanów Zjedn. A. 
22.475.000 doi. złota, pochodzący1'’’ 
głównie z W . Brytanji, Holandji i 
dyj.

—  W  Rzym ie zmarł nagle w  wW 
ku lat 62 sir W illiam  Klndston "" 
szef biura prasowego ambasady br>' 
ty jsk le j w  Rzym ie. Zmarły by! ł 
kresie w ielk ie j w ojny korć
tem  „T im esa" w  Rzymie.

—  W  Hankou na uroczy' m -I 
jęcia urzędowania przez now « wW 
dze municypalne wybuchła bomba, *9' 
M jając 7 Chińczyków a  raniąc 30-
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W alka o neutralność Balkanu
Dram atyczna rozgryw ka Anglji i Francji z „osią"

I  okresie dzielącym apel|
I I  |  prezydenta U.S.A. od od- 
W I  powiedzi kanclerza Nie
miec rozwinęła Trzecia Rzesza 
niesłychanie ożywioną działal
ność dyplomatyczną, której głów
nym celem było zaszachowanie 
wysiłków angielsko - francuskich 
na Półwyspie Bałkańskim. To też 
było między innemi z pewnością 
powodem tak względnie znacz
nej zwłoki w  odpowiedzi.

Działalność ta jest prowadzo
na w najściślejszem porozumie
niu z drugim partnerem „osi” , 
Włochami, i jest całkowicie z nie
mi uzgodniona. Czy uzgodnienie 
to wytrzymałoby próbę długiej 
współpracy pokojowej, niewiado
mo. Interesy włoskie mają bo
wiem na Bałkanach zupełnie in
ny zakres i całkowicie inny cha
rakter, niż mniej bezpośrednie 
interesy niemieckie. Narazie —  
w obliczu powagi wytworzonej 
sytuacji —  działalność bałkań
ska obu partnerów osi jest u- 
zgodniona i zharmonizowana.

To jest fakt i z tem należy się 
liczyć.

Ocena tego, co dzieje się na 
Bałkanach jest zresztą w Europie 
bardzo niejednolita i —  niezaw- 
sze trafna.

W  stosunku do Bałkanów eu
ropejska opinja publiczna popeł
niała zawsze i popełnia w dal
szym ciągu cały szereg błędów. 
Zaczęło się to właściwie jeszcze 
przed wojną światową, kiedy — 
mimo ciągłych konfliktów 'szar
piących narody, zamieszkujące 
ten półwysep —  „Bałkany” były 
w opinji przeciętnego Europej
czyka jakąś całością zamkniętą 
i jednolitą; powtarza się to i o- 
becnie, chociaż już w formie od
miennej.

Z chwilą bowiem, kiedy wielka 
wojna pokazała światu ad oculos 
głębokie rozdarcie polityczne j 
wśród narodów zamieszkujących 
Półwysep Bałkański; kiedy jedne 
państwa tego terytorjum posła

pierwszym rzędzie Rumunja i Ju
gosławja.

Niewielkie dzisiejsze państwo 
węgierskie, walczące z olbrzymle- 
mi wprost trudnościami, w nad
ciągającym konflikcie europej
skim pragnęłoby niezawodnie u- 
trzymać swoją neutralność. W ę
gry bowiem obliczają, że, wcią
gnięte w zawieruchę wojenną, 
mogłyby za to zapłacić uszczerb
kiem swego stanu posiadania. Je
szcze bardzo zmęczone ostatnim 
wysiłkiem, nie zdradzają dzisiaj 
chęci powtórnej wojny. Jak się 
zdaje, usiłują tęi Węgry tak dzi
siaj prowadzić swoją politykę, a- 
by swoich osiowych „opiekunów”  
przekonać o tem, l i  węgierska 
neutralność nie byłaby dla nich 
szkodliwa.

Jakież to są argumenty? Ja
kież to mogą być argumenty, któ
remi szermują politycy węgier
scy podczas swych podróży do 
Rzymu i do Berlina?

Przypuszczalnie —  jest to mi
raż dalszej neutralności innych

państw bałkańskich: Jugosławji, 
a może i Rumunji. Gdyby bo
wiem Węgry dały się wciągnąć 
do przyszłej wojny u boku 
państw osi, neutralność obu tych 
państw bałkańskich staje się od
razu fikcją: muszą one chwycić 
za broń, aby bronić swego stanu 
posiadania. Neutralne Węgry mo
gą natomiast —  może —  spowo
dować pośrednio neutralność i 
Jugosławji i Rumunji i tem sa
mem —  otworzyć na wypadek 
wojny przed Niemcami bogaty 
splehrz bałkański. Być przytem 
może, iż kosztem neutralności 
tych państw dałoby się utrzy
mać nawet i neutralność Turcji.

Dyplomacja państw osi nie u- 
staje też obecnie w gorączkowem 
usiłowaniu zapewnienia sobie 
neutralności Bałkanu. W  Wene
cji i w Rzymie z jednej, w Berlin 
nie z drugiej strony, zapewne o 
tem mówi się z przedstawiciela
mi państw bałkańskich i z poli
tykami węgierskimi podczas ich 
oficjalnych wizyt. Neutralny Bał

kan to przecież dla Niemiec w 
dużej mierze rozwiązanie sprawy 
aprowizacji wojennej. Powtarza 
się więc w gruncie rzeczy sytua
cja z przed wielkiej wojny, kiedy 
szła zupełnie analogiczna gra o 
zboże i o naftę bałkańską.

Gra ta została wtedy przez 
Niemcy przegrana. Bułgarja i 
Turcja przyłączyły się wpraw
dzie —  prawie od początku — do 
państw centralnych, Serbja wal
czyła jednak odrazu u boku koa
licji, Rumunja zaś przez swe 
przystąpienie w 1916 r. do koali
cji —  przechyliła bardzo poważ
nie szalę zwycięstwa na jej ko
rzyść. W  chwili obecnej na 
pewno nie można jeszcze mówić
o zakończeniu rozgrywki na Bał
kanach. Państwa bałkańskie znaj
dują się w tej chwili na pewne
go rodzaju rozdrożu: muszą zde
cydować o swem zachowaniu się 
w razie przyszłej wojny. Z wy
jątkiem Węgier —  żadne z tych 
państw nie zamierza i nie może 
wystąpić czynnie po stronie

W aulach i kreślarniach
Dziwny dla dziennikarzy komunikat

(Telefonem od naszego korespondenta) Gdańsk 25 kwietnia.

Semestr na politechnice gdań
skiej już się rozpoczął. Polacy 
uczęszczają na wykłady. Nato
miast do kreśiarń Polacy narazie 
nie chodzą z uwagi na to, że w 
najbliższym czasie komisja doko
nać ma przeglądu kreślań, któ
re były w czasie zajść zdemolo
wane przez młodzież hitlerowską.

W  ś w B e t B e  j»**cvscf

Pięciu relegowanych studentów 
Polaków, tworzących zarząd Brat
niej Pomocy Studentów Politech
niki Gdańskiej do tej chwili nie 
zostało przyjętych.

Z powodu aresztowania u- 
wolnionego potem redaktora 
Piszczą, współpracownika „Kur- 
jera Poznańskiego”  mówią, że

policja gdańska prowadzi wła
sną politykę niezależną od Sena
tu. Zdziwienie wśród wszystkich 
dziennikarzy polskich wywołał 
komunikat, że czasowe przytrzy
manie red. Piszczą spowodowały 
fałszywe wiadomości podawane 
przez niego z Gdańska. (Z)

„osi” —  jednak już ich neutral
ność stanowlćby mogła dla 
państw „osi”  czynnik niesłycha
nej wagi i znaczenia. To też pań
stwa te są w tej chwili przed
miotem zabiegów i propagandy 
ze wszystkich stron.

Akcję dyplomatyczną rozpoczę
ła tu zresztą Anglja —  ale Niem- 
cy i Włochy ruszyły niesłychanie 
ostro t #o  kontrataku. Nacisk na 
Węgry, nacisk via Włochy na Ju- 
gosławję, zagrożoną bezpośrednio 
zdobyciem Albanji, nacisk na 
min. Gafencu w Berlinie, misja 
v. Papena w Ankarze (jakim 
wspaniafym nawrotem do daw
nej koncepcji linji Berlin — 
Bagdad byłoby uzyskanie neu
tralności Turcji i jakie perspek
tywy na... naftę otworzy
łaby w razie wojny neutralność 
turecka!) —  oto są poszczególne 
etapy tej akcji. Nie ulega wąt
pliwości, iż kanclerz Hitler, wy
znaczając swoją mowTę dopiero 
na 28 kwietnia, liczył na to, iż 
będzie się mógł już w tym zakre
sie wrykazać jakiemiś osiągnięcia
mi. Czy tak będzie, nie wiado
mo.

W  tej chwili min. Gafencu jest 
w Londynie. Berlin niebardzo był 
zachwycony rozmowami przepro 
wadzonemi w czasie jego wizyty. 
Pertraktacje z Węgrami są jesz
cze w toku. Rozmowy z Jugosła- 
wją nie są jeszcze zakończone. 
Wyjazd p. Potiemkina zastępcy 
komisarza spraw zagranicznych 
Z.S.R.R. do Ankary zdaje się rów
nież wskazywać na to, iż misja 
ambasadora v. Papena może fam 
być bardzo wydatnie i złośliwie 
pokrzyżowana.

N.

Non possumus
„Warszawski Dziennik Narodo

wy” cytuje niektóre wyraźnie an- 
. typolskie wystąpienia prasy wlo-

wiła u boku trójporozumienia, a 1 sklej. Np. „Gazetta del Popolo" pi- 
inne u boku trójprzymierza —  w ' sała w tych dniach:
Europie zaczęła się przejawiać* „N ie  należy zapominać, żo wscho-

r  . j ____. ! dnie granice N iem iec uważane były
inna tendencja, zresztą ta - , Btale przez wszystkich za najwlęk- 
mylna. Przez Bałkany prowadzi j niesprawiedliwość, popełnioną w  
się mianowicie wielką i wyraźną W ersalu względem  Niem iec. N ie  m o i 
linję podziału i rozliczne pań-1 na negować, że N iem cy uczyniły Pol-

W*a, % m im k u jąc« .«  ziemie; ~ " S T S L S S t S Z  
dzieli się schematycznie na zwią- Wy  autostrady przez Pomorze,
zańe z Anglją i Francją i na 
wciągnięte w orbitę najbliższego 
oddziaływania osi

gwarancji granic Polski na okres 
la t 25-clu. Polska odpowiedziała 
mobilizacja, a Polacy oświadczają, i e  
będą raczej się bić, n iż w yrażą zgo-

Takie stawianie sprawy na Bał- aQ na najmniejsze ustępstwo. Czy
kanach nie prowadzi do niczego. Jest to roztropne? —  pyta organ wło-
Sytuacja polityczna jest tam cał- *W. Jakież byłoby moralne uxa-
,  y . . J v J  V .____ sadnlenle wojny, m ającej przeszko-
kowicie płynna.  ̂ Poszczególne przyłączeniu się do Rzeszy mla-
państwa mają swoje zadawnione „ta niem ieckiego po uznaniu i przyję-
poracliunki i między sobą i z! cłu prze* wszystkich zasady o samo-

mocarstwami europejskiemi, na
razie jednak —  zwłaszcza wobec 
grozy sytuacji dzisiejszej —  szu
kają one gorączkowo nowych 
dróg i nowych metod pracy.

Wyńika to z tego, iż wszystkie 
właściwie państwa bałkańskie u- 
siłują już dzisiaj zdać sobie spra
wę, jakie będzie ich stanowisko 
w razie przyszłego konfliktu wo
jennego. Zachodzi przytem zjawi
sko bardzo interesujące. Państwa 
te są ze sobą związane takiera 
mnóstwem wspólnych k westy j, a 
jednocześnie tyle mają wzajem
nie wobec siebie pretensyj i po
stulatów, iż stanowisko jednego 
z nich przesądza w dużej mierze 
o stanowisku nietylko jego bez
pośredniego sąsiada, ale i dal- 
szych członków bałkańskiego ze
społu.

Stanowisko w pewnym sensie 
kluczowe mają w tym wypadku
Węgry, państwo nie leżące na 
Bałkanach, ale związane z niemi 
już choćby dlatego, iż cały sze
reg tych państw wzbogaci! się 
po wojnie kosztem .Węgier —  w

stanowieniu o sobie narodów ?"
Na takie „pytania" odpowiada 

„Warszawski Dziennik Narodowy": 
„C óż odpowiedzieć na takie pyta

nia? Bodaj ty le  tylko, że nie zapro
ponujemy Włochom wyrażenia zgody 
na projekt budowy jugosłowiańskiej 
autostrady samochodowej przez „k o 
rytarz albański" (do G recji) niedaw
no utworzony przy niezupełnem za
chowaniu najważniejszych formalno
ści zasady o samostanowieniu naro
du albańskiego. N ie  zaproponujemy 
też W łochom oddania Durazzo w  tym  
korytarzu, k tóre napewno nie jest m ia 
stem włoskiem, Anglikom , ażeby pod 
boldera cieśniny Otranto m ogli zbu
dować w ielką bazę morską na wzór 
tej, Jaką N iem cy budują w  K ła jpe
dzie. W łosi odpowiedzieliby nam: non 
possumus! Ntóchaj i e  zrozumieć ze
chcą nasze: nie możemy, zwłaszcza, 
że k iedy* bardzo dobrze rozumieli 
interesy polskie na Bałtyku."

M e t o d y
„Robotnik" zwraca uwagę, że roz 

klejony w Warszawie „manifest" 
ozonowego Związku metalowców 

„udziela przedziwnie prostej odpo
w iedzi! należy wstąpić do „Ozonu". 

„Robotnik" na to m ów i:
„N ie , mol panowie, nic z tego nie 

wyjdzie. Daleko taklem l „m etodam i 
Jednoczenia" nie zajedzlecie. W yda
ją  m l sie one... dziwacznie niepraw

dopodobne w  chwili, gdy Polska stoi 
wobec tylu zagadnień 1 ty lu  trudności. 
T e  „m etody" są wszakże typowe dla 
umysłowośc! 1 dla psycbologji ludzi, 
k tórzy ani rusz nie chcą zrezygno
wać ze swego przyw ileju ."

Ostra reakcja
Red. Józef Winiewicz pisze w 

„I.K.C.", że
„A k c ja  (mniejszości niem ieckiej w  

Polsce hud.i ostrą reakcję społeczeń
stwa polskiego. Polska —  pisze red. 
W iniewicz, nie może dopuścić, aby 
w pływ y niemieckie w  Polsce przera
stały napięciem propagandy politycz
nej 1 faktycznym  układem stosun
ków gospodarczych tę skromną licz
bę niecałych 3 I pół procent ogółu 
mieszkańców kraju, jaką ludnościowo 
mniejszość niemiecka w  Polsce re
prezentuje."

Spadek o SO proc.
Z Katowic donosi „Czas":

„N a  Górnym Śląsku zostały za
kończone wpisy do szkół powszech
nych. Dotychczas znane są Jedynie or 
jentacyjne wyniki, jednak już na Ich 
podstawie stwierdzić należy wspania
łe zwycięstwo szkoły polskiej, wbrew 
propagandzie niemieckiej. W  Chorzo
wie, Siemianowicach, Wełnowcu, Biel 
szówlcach 1 Kończycach zapisało się 
do szkoły mniejszościowej o 40 prdc. 
mniej m łodzleiy, aniżeli w  roku ub., 
w  Janowie, Mysłowicach 50 proc., 
Szopienicach, Brzozowicach i Kam ie
niu o 75 proc. m niej."

I> e z »r łe r  n iem ieck i
Z Katowic donosi „Kurjer War

szawski":
„ V  w ładz granicznych zgłosił się 

wczoraj w  pełnym rynsztunku io ł- 
nlerz niemiecki z  oddziału stacjono
wanego w  Stablack, k tóry  zeznał, ie  
uciekł z arm ji niem ieckiej z  powodu 
Złego traktowania 1 wyszydzania u- 
czuć religijnych. Zbiegły podał Jesz
cze, i e  w  pogadankach dla io łn ierzy  
oficerow ie niem ieccy urabiają wrogie 
stanowisko wobec wszystkiego co poi 
sk ie." ^

T a j e m n i c z e  p ; » n ie
Donosiliśmy niedawno, że we 

Lwowie skreślono z list wyborców 
do rady miejskiej 20.000 osób. „I- 
lustrowany Kurjer Codzienny" do
nosi, że

„Jak  się okazuje, w  przeważającej 
Ilości wypadków, sprawczyniami nad
użyć wyborczych były jakieś panie, 
które obchodziły okręgowe komisje 
wyborcze i kwestjonowały prawa w y
borcze równocześnie po kilkudziesię
ciu, a  nawet kilkaset osób. N iektóre 
komisje nie żądały od nich osobistych 
legitym acyj, tak, że wspomniane pa
nie są nieuchwytne 1 jedynie w  k il
ku wypadkach znane są ich prawdzi
we nazwiska i adresy. Pociągnięte o- 
ne będą przez prokuratora do odpo
wiedzialności karnej za wprowadzenie 
władz w  błąd, oraz za nadużycie w y
borcze."

Odosobniony
Polska Agencja Agrarna (PAA), 

donosi:
„Staraniem  Zrzeszenia Intoligencji 

Ludowej i Przy jac ió ł W si, odbył się 
w W arszaw ie odczyt p. Studnlcklego 
na tem at: „Obecna sytuacja w  Eu
ropie". W yw ody p. Studnlcklego, do
tyczące stosunków polsko-niemieckich 
spotkały się z ostrym  sprzeciwem 
Związku oraz innych słuchaczy, co 
znalazło w yraz w  przerywaniach pod
czas wygłaszania referatu, a następ
nie w  dyskusji. Zdaniem zabierają
cych głos, w ywody p. Studnlcklego są 
jego osoblstem, oderwaneni zapatry
waniem, które jest zdecydowanie ob
ce ogółowi polskiego społeczeństwa."

Warkocz 
długości fO milj. km.
„ I .K .C ."  donosi, że 
„wym ierzono nową kometę. M a ona 

narkocz długości 10 m iljonów kim. 
Według obserwacyj, dokonanych w 
obserwatorjum warszawskiem, nowa 
kometa zmniejszyła już swój blask 
i przedstawia się obecnie jako objekt 
4,5 wielkości gw iazdow ej."

Co mówią ministrowie 
liłcwscj?

Z K ow n a  donosi „K u r je r  W a r 
szaw sk i", że  w  ub ieg łą  n iedzielę 

„w  W ołkowyszkach, dokąd przybyli 
min. obrony narodowej gen. MusteJ- 
kls, oraz min. ośw iaty dr. Bistras, 
pobyt przedstawicieli rządu stal się od 
dawna nienotowaną w  L itw ie  wspa
niałą m anifestacją patriotyczną naro
du litewskiego. Gen. Mustejkisa po
w itało przeszło 1.500 przedstawicieli 
m iejscowej ludności. Z  całym  naci
skiem zaznaczył, i e  wrogiem  L itw y  
będ-le każdy, „k to  napadnie na nas

z bronią w  ręku". Stosunek narodu 
litewskiego do napastnika ośm ielają
cego targnąć się na naszą wolność—  
m ówił m inister obrony narodowej —  
będzie prosty: „w rogów  spotkamy nie 
z  chlebem 1 solą oraz niewolniczym 
ukłonem, lecz z  bronią w  ręku". T e  
słowa gen. Mustejkisa były przez ze
branych przyjęte frenetyczncm l 1 dłu 
gotrwalem l oklaskami. Następnie za
brał głos dr. Bistras, k tóry  po zapoz
naniu zebranych rolników z  progra
mem rządu, wskazał na konieczność 
wyzyskania obecnego okresu, k tóry  
stanowi —  jego  zdaniem —  przer
wę w  niebezpieczeństwie wojennem 
dla tw órczej - pracy, zm ierzającej do 
zjednoczenia wszystkich sił narodn."

„Bramy Berlina*1
Z Berlina donosi „Kurjer War

szawski", że prasa hitlerowska do
wodzi, iż Polska ma możność pój
ścia w kierunku Niemiec:

„bram y są szeroko otw arte —  mó
w ią w  Berlinie —  zaznaczając Jedno
cześnie, że trzebaby oczywiście na
przód uporządkować „k ilka  drobnych 
spraw". Cóż —  stw ierdzają z  nieza
dowoleniem koła polityczne Berlina —  
kiedy Polska, z  niewiadomych przy
czyn, nie chce kroczyć po te j dro
dze. Skoro w ięc tak Już jest, nie 
szczędzi się w  Berlinie pod adresem 
Polski ani ostrych słów, ani też rad 
przyjacielskich, ani również „po
uczeń".

Zna tajemnicę 
pożaru Reichstagu

Z Buenos Aires donosi „Czaa":
„H erbert Jurges, dawny sekretarz 

m inistra Goebbelsa, którego Ust do 
prezydenta O rtlza dał powód do roz
poczęcia śledztwa w  sprawie działal
ności narodowych socjalistów w  Pata- 
gonji, przyznał, że m otywem  Jego re- 
w elacyj była chęć zem sty na reżim ie 
hitlerowskim  za  to, że żona Jego 
zm arła wskutek choroby jak ie j się 
nabawiła w  obozie koncentracyjnym, 
1 teściowa została zamordowana przez 
Gestapo. „Jestem  narodowym socjali
stą, zawsze nim będę, ale n igdy nie 
będę hitlerowcem " —  pisze Jurges. 
Przeciwnikiem  hitleryzmu stał się po 
pożarze Reichstagu. Znając język  ho
lenderski, był on tłumaczem Karola 
Ernsta z van der Lubbem, komunistą 
holenderskim, straconym pod zarzu
tem  podpalenia Reichstagu. Ernst, 
wówczas dowódca SS, padł o fiarą 
krw aw ej czystki w r. 1034.“



Jeeinonaągśgfft&ść mj ww&inóści
Gotowość

bez » o  owniczości
—  Czy Francja jest obecnie na

strojona wojowniczo?
Jest zawsze gotowa na wszy-

(Dokończenie ze sir* i-ej)
mach niemieckich w końcowym o-, i wogóle zrobić huk w prasie, by 
kresie wojny u nas obliczano, ile alarmami, może nawet przesadneml, 
jeszcze Niemcom zostało tłuszczu? j naprawić zaniedbaną sprawę. ■
Bez zdradzania tajemnic wojennych i . . .
mogę jednak powiedzieć, że nasza ' Kto wie* Jak długo jeszcze trwa- 
mioszanka do silników samoioto-1 łabY ta rozmowa, gdyby nie przy-—  u ™  6unjwa uo waiy- mioszanKa ao silników samoioto-1 guyoy me przy

stko, bez pobrzękiwania szabelką wych, oparta na dekrecie kwietnio- b>'cie delegacji, która przyśpieszy
(  ł v > l  1 i  P l O m  O** \ T n r i  o r r ł  rrnrł i  a  • » «  n  ---------  : __ a. _  .. . »  • ■ .  .  . i r a t A n A i f A n i A  r A m M n n n f(„bellicisme"). Twierdzenie, że Fran wym jest z pewnością bardziej war
ują jest wojownicza, jest fałszem, tośclowa od „syntetycznych" prepa- 
Francja kocha pokój zapamiętale, ratów niemieckich.
(„ćperdument"), jak, zresztą, wszy
stkie narody rozsądne („con- 
scients"), ale gdy przyjdzie co do 
czego, potrafi stawić czoło przeciw
nościom ze stanowczym spokojem.
Francja dziś jest spokojW, bardzo, 
bardzo spokojna.

Nikt nawet nie wiedział, jak i kie 
dy młodzież stanęła w szeregach bez

Dobrze zwjmjś^oi!
—  Czy słusznie atakowano mini

stra Cot‘a, że zaprzepaścił lotnic
two francuskie?

—  To mój osobisty przyjaciel, 
więc nie chciałbym go ganić, ale 
rzeczywiście zawinił o tyle, że byłv  m "  i «  * u l  «  \ -j iC )  tiv. i j y  i

rozplakatowanej mobilizacji, jak to | trochę za powolny. Chciał przed
rozpoczęciem budowy na większą 
skalę, najpierw stworzyć model, sta 
nowiący szczyt doskonałości, ale po
szukiwania te trwały tak długo, 
zbyt wiele „stracił na starcie" i te
raz musimy z wielkim trudem do- 
pędzać współzawodników. Jego wi
ną był tylko zbyt późny start. Nie 
jest to tak łatwo odrobić, liczebnie

ła zakończenie rozmowy.
Min. De Monzie rzekł na pożegna 

nie:
—  Gdy mnie panowie tak zasy

pywali pytaniami, wiecie, jak się 
czułem? Jak przed komisją parla
mentarną. Ale było mi bardzo mi
ło. Cieszę się, że tak się bardzo in
teresujecie naszemi sprawami. To 
najlepszy dowód przyjaźni...

Diplomaticus.

ftek la m e t a  u rz ę d o w a
Tekst deklaracji urzędowej, od

czytanej przez min. De Monzie, 
brzmiał j. n.:

—  Przepraszam , że przypomnę mo
je stanowisko oficjalne —  rozpoczął 
minister— jestem francuskim ministrem 
robót publicznych, co oznacza, krótko 
mówiąc, że nie mam podataw do prze 
mawiania o francuskiej polityce za
granicznej, która, zresztą, została na
kreślona „ne varietur“  przez p. Da- 
ladier, szefa rządu. T o  nakreślenie 
wyłączyło wszelkie uzupełnienia pu
bliczne czy tajne.

N ic należy nadawać m ojej podróży

zresztą było i w Polsce. Ót, popro
stu poszli, „voila tout“.

P o d a tk i
—  Czy nie zaciążą zbytnio na 

Francuzach nowe dodatkowe po
datki?

—  Nie jest dla nikogo nowością, 
że Francuzi nie lubią płacić podat- ' — - ——
ków —  przyznał z uśmiechem min. i włoskieco alf^-inknl «  e nP' od 
De Monzie -  to też dodatek do ' llcf  “ y 81 ę jf
podatku z dnia 12 listopada, oraz j A ]
późniejsze uzupełnienia, nikogo nie na Uźvtek wpwnpłnnv nuie/y nauawac mojej podróży
ucieszyły. Ale łatwiej to strawiono, Ł  Ł ?  b 1 Płytowi Innego zasięg
niż np. przedłużenie dnia robocze- °  Jest mocno k° ROS *wymyfla6 jak tylko kroku przyjaznego z okazji 
go. Nie wiem, jak to przejdzie. I 
znów Uczę na moich kolejarzy, że 
zachowają się rozsądnie. Miejmy 
nadzieję, że jakoś zgodzą się z tem 
również górnicy.

H a n d e l  i inwestycje
Czy nastąpiło coś w czasie pań

skiego pobytu w Warszawie w 
dziedzinie naszych stosunków han
dlowych ?

—  To , sprawa bardzo drażliwa.
Traktaty handlowe nie są wolne 
od wpływów politycznych. Gdy sto
sunki polityczne są dobre, wszyst
ko jest proste, gdy w polityce coś 
się wikła, to i w traktatach han-

wspólncgo powodzenia. K o le j Śląsk—  
Bałtyk Jest sukcesem francusko-pol
skim, oozywlście, nie jedynym, lecz 
najświeższym  1 najbardziej znamien
nym, ponieważ łączy prywatną Inicja
tyw ę Francuzów z  udziałem państwa 
polskiego. Jednocześnie inauguracja 
tej ' kolei żelaznej była dla mnie spo
sobnością ’ nawiązania żyw ego konta
ktu z  m yślą polską w  tych trudnych 
czasach I stwierdzenia naszego bra
terstwa w  cichych postanowieniach 
serei. ,

N iczego  nie powiedziałem, niczego 
nie usłyszałem nieznanego politycznie 
czy uczuciowo.. W  stopniu częścio
wym  i prowizorycznym, w  Jakim re
prezentowałem Francję, przypomnia
łem, że Francja była obecna a boku 
Polski we wszystkich staraniach o po 
kój 1 wszystkich troskach ryzyka 
Przypomniałem to 23 i 24 kwietnia, 
nie oczekując żadnych oracyj. ponie
w aż żadne przemówienie nie zdołałoby 
zmienić naszych stanowczych, zamie
rzeń.

Potem ' zaś —  wczoraj wieczorem 
—  preaydowałem na obledzle jubileu
szowym Francusko-Polskiej Izby  Han 
dlowej i mogłem zaobserwować do
skonałą trwałość współpracy Francji 
1 Polski od 20 lat. Dziś popołudniu 
pójdę skłonić się przed obrazem M ar
szałka Piłsudskiego, którego osobiście 
znałem, widywałem, podziwiałem 1 ko 
chałem za Jego życia, a którego 
wspomnienie znajduję w  bohaterskim 
a jednogłośnym pletyżm le Jego w iel
k iego '. narodu", ,

gwarancje muszą być poparte silną armją
Winston Churchill zapowiada powszechną służbę woiskową

LONDYN. 24.4. Decyzja rządu 
brytyjskiego podwojenia liczby 
wojsk terytorjalnych spowodowa
ła silną reakcję społeczeństwa na 
rzecz zaciągu ochotniczego do sze
regów wojsk terytorjalnych.

W  dniu dzisiejszym w samem 
serca City londyńskiej na skwerze 
przed giełdą I Bankiem Angielskim 
przemawiał do zgromadzonych kil
ku tysięcy pracowników City Win--------  ----- i uiiv tym

olowych są kłopoty. Uważam, że ston Churchill, witany niezwykle o- 
eamo życie powinno kierować trak-1 wacyjnie.
tatami, nie zaś traktaty życiem. 
Konkretnie mogę tylko tyle powie
dzieć, że częściowo już zakończo
no, a częściowo jeszcze się toczą ro
kowania w sprawie rozszerzenia za
kresu naszej wymiany handlowej.

—  Czy nie napotkają na trudno
ści praktyczne?

—  Przypuszczam, że nie, bo Fran
cuzi lepiej już znają polski rynek. 
Dawniej przybywali w naiwnem 
przypuszczeniu, że będą robili bez 
trudu wielkie interesy w Polsce. 
Potem nagle oburzenie. A  to po
datki, a to takie ustawy, a to o- 
wakie i rozpacz.

Teraz już wiemy, że trzeba ina
czej brać się do sprawy. Mamy te
go dowód w tej oto kolei francu
sko - polskiej. Przez jakiś czas w 
latach 1933-37 rząd polski objął 
eksploatację tej kolei, później zaś, 
po usanowaniu sprawy, oddał ją to 
warzystwu eksploatacyjnemu. To

Wyrażając swoje zadowolenie z 
postępu rekrutacji ochotniczej w 
Londynie, Winston Churchill o- 
śwladczył:

„Osiągnięto godne uwagi rezul
taty, oiorąc pod uwagę zawiłe prze 
pisy, dotyczące zawodów i zajęć, 
zastrzeżonych wyłącznie z zaciągu 
ochotniczego. Przepisy te zdają się 
stawiać służbę wojskową na pozio
mie, nie odpowiadającym jej zna
czeniu i z tego powodu tyle- ludzi 
zostaje odrzuconych. Słabość nasza

nimi przeciwstawimy się jakiej- opinja publiczna W. Brytanji coraz
kolwick dalszej agresji, i, jak do
tychczas nie podjęliśmy żadnych 
właściwych kroków, by zaopatrzyć 
się w amiję dostateczną do popar
cia naszych słów.

Brytyjska słabość wojskowa za
chęca wrogów I zniechęca obecnych 
lub ewentualnych sojuszników bry 
tyjskich i nie dopuszcza lub co 
najmniej opóźnia zgromadzenie mi
łujących pokój państw, których 
zbiorowa siła wojskowa jest naj
większą gwarancją utrzymania po
koju.

Dla każdego widocznem jest, te 
brytyjska opinja publiczna jest co
raz bardziej życzliwie usposobiona 
dla przymusowej służby narodowej 
we wszystkich jej przejawach. Sta
je się coraz hardziej prawdopodob- 
nem, że niedługo zaprowadzona zo 
stanie przymusowa służba narodo
wa.

Powyższe wystąpienie Winstona 
Churchilla, zapowiadające możli-

- - -------------------- wość rychłego zaprowadzenia przy
polega na tem, że za zgodą naro-, musowej służby narodowej w W ., „  vutsu „ , ™ ,  
dową udzieliliśmy wielu państwom Brytanji, wywołało bardzo wielkie nie rozważona, 
w Europie gwarancyj, że wspólnie i wrażenie. Nie ulega wątpliwości, że

wyraźniej 1 coraz bardziej stanów 
czo domaga się naprowadzenia po
wszechnej służby wojskowej.

Wątpliwem jest, aby rząd zapro
wadził ją w całej rozciągłości, ale 
zdaje się być rzeczą pewną, że 
rząd rozważa obecnie wprowadzenie 
przymusu służby narodowej, cho
ciażby w formie przejściowych pół 
środków. M. inn. rozważane są na
stępujące cztery odmiany: 1) 4- 
miesięczne ćwiczenie młodzieży od 
18 do 20 lat w szeregach armji re
gularnej, ą następnie 4-letnie ćwi
czenia w szeregach armji terytor- 
jalnej; 2) służba młodzi&ży od 
18 do 20 lat w szeregach armji te
rytorialnej, na okres 5-ciu lat co- 
najmniej z jednomiesięcznym okre
sem pełnych ćwiczeń; 3) służba w 
arr.iji terytorjalnej dla wszystkich 
mężczyzn od 18 do 30 lat; 4) przy
musowe ćwiczenia fizyczne od 17 
do 20 lat.

Należy przypuszczać, że sprawa 
ta będzie przez gabinet brytyjski 
w ciągu bieżącego tygodnia dokład-

Ostatnie ostrzeżenie W. Brytanji
Instrukcja dla ambasadora Hendersona

LONDYN, 24.4. Ambasador W. 
Brytanji w Berlinie Henderson, któ-* ---------  ----( w Ł o m n i c  u c i iu c io u i l ,  łiLU

dodało zaufania. I z tem zaufaniem ry powrócił dziś do Berlina, praw 
właśnie należy przystępować do pra dopodobnie jutro odwiedzi urząd 
cj., oszczędzi to wielu rozczarowań. Spraw Zagranicznych Rzeszy.
Ten system stosowany jest obec-i Według Reutera, w najbliższych 
nie skutecznie również w innych; dniach spodziewany jest powrót
dziedzinach.

—  W  jakich dziedzinach spodzie
wane są Inwestycje francuskie?

—  Głównie w dziedzinie elektry
fikacyjnej i drogowej. Muszę, zre
sztą, powiedzieć, że jestem pełen o- 
gromnego uznania dla polskich in
żynierów drogowych. Na takim 
piaszczystym i niewdzięcznym tere
nie dokonali naprawdę cudów. 
Chętnie przyczynilibyśmy się do 
tych prac. Może i w innych dzie
dzinach. W  każdym razie nie bę
dziemy w żadnej dziedzinie dla sie
bie żądali wyłączności. Chętnie do
puścimy wszelką konkurencję i zo
stawimy Polsce możność odpowied
niego. doboru.

łfiesznnka do silników
—  Wolno zapytać, czy Francja 

w  razie czego jest gotowa do woj
ny?

—  Pod względem zaopatrzenia z 
pewnością. W  ciągu ostatnich mie- 
siccy wielkiego dokonano wysiłku. 
Nie będę jednak wchodził w szcze
góły. Gazety są czytane nietylko
rzez przeciętnych czytelników, a- 

i przez sztaby generalne.
"zy panowie wiedzą, że na wod
nie drobnych ogłoszeń w pis-

ambasadora Rzeszy von Dirksena 
do Londynu. Data wyjazdu v. Dirk
sena nie została jednak jeszcze usta 
łona

LONDYN. 24.4. Z wiarygodnego 
źródła donoszą, że sir Nevłlłe Hen
derson powrócił do Berlina z In
strukcją, aby natychmiast zażądał 
widzenia się z min. von Ribbentro- 
pem i, o ile to możliwe, z kancle
rzem Hitlerem, oraz feldmarsz. 
Goeringlem. Wszystkim trzem am
basador brytyjski przedstawić ma 
w sposób stanowczy I wyraźny, że 
W. Brytanja całkowicie popiera ini 
cjatywę Rooaevelta, do które.i 
przywiązuje największą wagę I, że 
uważałaby za rzecz godną pożało
wania, gdyby rząd niemiecki Ini
cjatywę tę potraktował negatyw

nie. Spowodowałoby to wzrost na 
prężenia międzynarodowego i mo
głoby mieć fatalne skutki.

Rząd W. Brytanji gotów jest 
w każdej chwili, tak oświadczyć 
ma Henderson, do podjęcia z NIem 
caml rozmów na płaszczyźnie wy
suniętej przez Roosevelta, uważa
jąc, że na płaszczyźnie tej słuszne 
interesy Niemiec nie mogą być po
minięte. W  międzyczasie jednak 
wobec niewątpliwego naprężenia 
międzynarodowego, będącego na
stępstwem wojskowej aneksji Cze
chosłowacji przez Niemcy, i wobec 
konsekwencyj, jakie rząd brytyj
ski wyciągnąć musiał z tej sytu
acji dla sprawy obrony pokoju, 
W. Brytanja widzi się zmuszoną 
zaprowadzić pewnego • rodzaju służ
bę przymusową o charakterze woj
skowym, aby wzmocnić swoją ar- 
mję. Zarządzenia te, podobnie jak 
cały program uzbrojeniowy rządu 
brytyjskiego, mają charakter wy
bitnie defensywny, co ambasador 
Henderson ma z naciskiem oświad

czyć. Polityka rządu brytyjskiego, 
zmierzająca wszelkleml środkami 
do utrzymania pokoju, nie powinna 
być przeto komentowana jako zmie 
rzająca do okrążenia Niemiec.

W brytyjskich kołach miarodaj
nych podkreślają, że Instrukcja, 
udzielona Hendersonowi, ple jest 
pomyślana jako nowa oferta poko
jowa, lecz jako ostrzeżenie zwłasz
cza przed piątkowem, przemówie
niem kanclerza Hitlera.

Ambasador brytyjski w Paryżu 
sir Erie Phipps dokonał z polece
nia swego rządu formalnej demar- 
che wobec rządu francuskiego, wy
jaśniając pobudki kroku brytyj
skiego i treść Instrukcji, udzielonej 
Hendersonowi oraz prosząc rząd 
francuski o przyłączenie się do ak
cji brytyjskiej i poparcie tej ini
cjatyw}’ przez udzielenie analogicz
nych instrukćyj ambasadorowi Cou 
londre.

PARYŻ,: 24.4.: Ambasador francu
ski w Berlinie Conłondre wrraca na 
swe stanowisko jutro wieczorem.

Chamberlain unika odpowiedzi
w sprawie rokowań z Moskwą

LONDYN. 24.4. Chamberlain u- czył, iż rząd brytyjski utrzymuje 
nikał dziś w Izbie Gmin udzielenia z innymi rządami w tej liczbie z 
konkretnej odpowiedzi co do ob?c- Turcją i Związkiem Sowieckim, Sci- 
nego stanu rokowań z Moskwą. sły kontakt, iecz że w chwili obec

nej premjer nie jest w stanie do
rzucić cokolwiek do swoich po-

Odpowiadając na interpelację co 
do stanu rokowań r Rosją Sowiec
ką i Turcją, Chamberlain oświad-

przednich oświadczeń.
Gdy zapytano premjera, czy na

leży oczekiwać, że złoży on raport 
o stanie rokowań z Rosją Sowiec
ką zanim Hitler wypowie swą mo
wę, premjer oświadczy! że nie wie.

Do ostatnie) krop// krwi
W zgodzie z Chorwatami

BIAŁOGRÓD, 24.4. Związek Soko
łów jugosłowiańskich uchwalił na 
dorocznem zgromadzeniu rezolucję, 
w której wyrażono gotowość obrony 
do ostatniej kropli krwi „terytorjuro 
i praw Jugosławji".

Rezolucja zawiera wezwanie do 
zgody pomiędzy Serbami a Chomą
tami.

BIAŁOGRÓD, 24.4. „Politlka" po
daje, że rozmowy prem. Cvetkovicz» 
z dr. Maczkiem prowadzone będ# 
dalej za dwa lub trzy dni.

Dziennik podkreśla, że przebieg 
tych rozmów wszystkie koła w Za
grzebiu śledzą z wielkiem zaintere
sowaniem.

Kilkugodzinna rozmowa 
w Tallinie

Msta Rzeszy z min. Setterem
TALLIN. 24.4. Minister Spraw 

Zagranicznych Selter przyjął, posła 
niemieckiego Frohwelna, który po-, 
wrócił z Berlina, i odbył z nim kil
kugodzinną konferencję.

Potiemkin wyjechał 
do Ankary

w specjalnej misji
MOSKWA. 24.4. Jak się dowia

duje korespondent PAT ze źródeł 
półoficjalnych, zastępca komisarza 
ludowego Spraw Zagranicznych Po- 
tiemkln wyjechał wczoraj w spe
cjalnej misji do Ankary.

Stosunki
polsko-sowieckie

W warszawskich kołach politycz
nych podkreślają, że stosunki poi- 
sko - sowieckie rozwijają się po
myślnie na płaszczyźnie dobrego 
współżycia sąsiedzkiego, i że stro
ny sowieckiej daje się zauważyć 
większe, niż dotychczas zrozumie
nie dla spraw polskich.

Cofnięte zarzuty 
przeciw prof. Kalinowskiemu

Przed Sądem Okręgowym ir.ala- 
zła się wczoraj sprawa d-ra otenzii 
kierownika Olserwatorjur_: M et cofa 
logicznego na Kasprowyra Wierchu 
oskarżonego o zniesławienie próf. 
Kalinowskiego, kierownika Obserwu 
torjum Magnetyczne jo  w Świdrze.

Przed kilku miesiącami dr. Stenz 
rozesłał do szeregu uczonych ulotkę 
p t. „Jeszcze o obserwatorjum ma- 
gnetycznem w Świdrze", gdzh po
stawił prof. Kalinowskiemu zarzu
ty nietylko z dziedziny naukowej, 
ale i osobistej.

Prof. Kalinowski skierował spra
wę do sądu, zaś oskarżenie, ze wzgię 
du na interes publiczny objął pro
kurator Skąpski.

Na rozprawie wczorajszej df. 
Stenz cofnął zarzuty, jako oparte 
na fałszywych informacjach i prze
prosił prof. tCalinowskiego.

Zgon
Franciszka Moszkowlcza
W  ub. niedzielę dn. 23 b. m. zmarł 

w Rabce, przeżywszy lat 66, 
współwłaściciel warszawskiej 

„Adrji“, Franciszek Moszkowicz.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Ministra Marjana Szydłowskiego, b. 
Prezesa Rady Nadzorczej Polskie
go Tow. Handlu Kompensacyjnegp 
na KOLONJE LETNIE DLA NAJ
UBOŻSZYCH DZIECI WARSZA
W Y Dr. Józef Kulikowski składa 
zł. 25.— .

Zamiast wieńca na grób ś. p. 
Anny Skrobiszewśkiej — nauczy' 
cielki Publ. Szkoły Powszech. 
Koło Przyjaciół Harcerstwa w 
Stokach —  Sikawte składa 15 zl. 
na Fundusz Obrony Narodowej.

Podziemia 
Cafś Clubu
Warszawie przybył nowy mity 

lokal —  Podziemia Cafć Clubu- 
Specjalnością lej winiarni są zna
komite dania z rusztu i rożna 
oraz przekąski. 4óJ



A± do zwycięstwa i późni©!
Niegdyś, ca czasów dawnej Rze

czypospolitej, zwłaszcza w XVI. 
XVII i XVIII wieku, miał język 
polski w Gdańsku ogromne macze-

ięzylr polski przy ujściu Wisły
wiezne zsi konfiskaty dzienników polskiej świadcząca. Trzeba bo- 
polskich współżycie to burzą dosz-; wiem przyjąć, że drugie 3 tysiące 
czętme. i dzieci polskich niemczy się na ła- 

TT -  Najbardziej oficjalna nienawiść wach szkól niemieckich, 
nie. Uczyły go _ się najwyższe sfery do języka polskiego w Gdańsku A nadmienić jeszcze wypada, że 
patrycjuszowskie 1 czciły so, aazy- przejawia się w dziedzinie szkolni- i nauka języka polskiego w szkołach 
wając językiem sarmackim, języ- ctwa. Tutaj walcz}- się o każde j senackich bywa naogól tak po ma
kiem ^zlachetnym. Przypomniał nam dziecko polskie. Zeszłoroczne1 zacze-! coszemu traktowana i tak przez 
to niedawno .dr. Wł. Pniewski w pianie dzieci polskich w drodze do i nieodpowiednich nauczycieli potwor 
»wej rzetelnie napisanej książce szkoły i odstawianie ich przez poli- 
p. t. „Język polski w dawnych szko cję do szkół niemieckich oraz nie- 
łach gdańskich" (Gdańsk, 1938). > słychany nacisk, jaki się pod tym 

Dzisiaj inaczej do języka polskie względem różnemi sposobami wy
go odnoszą się rządzące sfery gdań wiera na rodziców (np. sprawa 
»kie i wychowywani przez nich o- wdowy Szulcowej i jej dzieci), przyjmieccy nagrzeszyli w stosunku do 
bywatele niemieccy Gdańska. I>zi- niosły sprawie polskiej wiele stra- j wiernych Polaków, naiwnie im ufa- 
siaj senator gdański, odzywający ty, gdyż Polacy o słabych charak- jących, tego nie zdołaliby napra
wę do kogokolwiek w języ ku poi- terach załamują się i ulegają te- --------

rorawi.
Jeśli na 40.000 w przybliżeniu 

Polaków, mieszkających-na terenie 
W- M- Gdańska, do szkół polskich 
uczęszcza około 3.000 dzieci pol
skich; to jest to liczba niewspół

nie prowadzona, że bodajby jej le
piej nie było, bodajby lepiej wszyst
kie dzieci umieścić w polskich szko
łach prywatnych Macierzy Szkolnej. 

Ile wreszcie katoliccy księża nie-

«śkim, pr/opadłby z kretesem w o- 
erach „patrjotów” niemieckich.

Coprawda urzędy gdańskie obo
wiązane śą respektować . wszelkie 
pisma, wnoszone do nich przez Po
laków w języku polskim, ale cóż z 
tego, kiedy w praktyce rzadko kto 
i rzadko kiedy korzysta z tych u- 
prawnień, wiedząc, na jakie napo
tka trudności, a choćby stratę cza
su. W urzędach bowiem nie dba się 
o to, żeby mleć ludzi władających 
chodażhy jako tako językiem pol
skim dla wygody Polaków. Urzęd
nicy pocztowi, celni, podatkowi, po- w  urzędowym organie U.N.D.O. 
■cyjni, nie władają językiem_ poi-, „Racjonalna Polityka" zamieszcza

P1* albo mc chcą nim władać, na- poseł Łysia.k artykuł p. t. „NowaJje 
^ 7  wtedy, Wedy wymagałaby tego polityczne", zawierający refleksje 
•ytuacja. W  Bibljotcce Miejskiej, na aktualne tematy.

drnlró^ r f nl r - h° ^' C l M.  in. autor stwierdza, że Ukrain- 
nowemi nabytkami ' polskiemi, nie I f y’ me M ą c  podmiotem wydarzeń, 
^ z g o ł a  nikogo, ktoby znal język S

Wprawdzie urządzają sobie Niem -, ?  »r j«»ta«ję , a tem-
cy kursy języka polskiego, czyni to ^rdziej „kłasc *a nie głowę pod 
nawet sama partia hitlerowska w > Łwanselfc". Natomiast muszą u- 
eelach politycznych, naucza go f l i ę ^ f ™  bS ^ n°iP Ĉ nir  ' 
też nieobowiązkowo po szkołach nie- n . . , . . , ; . . . 
miecklch, jest i lektor języka poi-! , ,teR0 celu, jakkolwiek 
skiego na Politechnice, ale nauczy-1 tru^ e’ ła^ €^ e b« dzie P°d ,wa:
fetami m m m  w y k i  s , Nta™J. " t t S T W a r a
a. uczą go (z wyjątkiem lektora) 0Kazania zupełnego zautama lae-
t«k, żc Niemiec nie może nabrać! > ™ ctwu Poetycznemu, 
należytego poważania dla języka, Wkoncu autor pisze: „Czy nie

czas gospodarzom państwa (pol
skiego) zastanowić się poważnie 
naid rozwiązaniem zagadnienia u

wić stuletnią pokutą pod panowa/ 
niem narodowo-socjalistycznem, Na 
ich sumieniu katolickiem ciąży klą
twa wielu tysięcy katolickich zła
manych, zgerma niżowa nych serc 
polskich w Gdańsku.

Obrona Polaków jest równie twar
mierna i wymownie o krzywdzie I da, zaciekła i nieustępliwa, jak bez

względny i' nienawistny jest napór 
niemiecki. Bron! ich Rzeczpospolita 
w osobie Komisarza General negó. 
ale bronią się przedewszystkiem sa
mi obywatele, organizując ochronki, 
szkoły, stowarzyszenia. Żadna bo
wiem siła nie zdoła obronić polsko
ści tam, gdzie jej niema w sercach 
ludzkich.

Niestety, dużo grzeszy się po 
stronie polskiej. Pomińmy już tę 
okoliczność, że Polacy zazwyczaj 
nie żądają w sklepach towarów w 
języku polskim. Trudno bowiem wy
magać od ludzi pracy, żeby się co
dziennie w chwilach wytchnienia bo
rykali z Niemkami, które nic chcą 
rozumieć, co to jest ser kminkowy, 
lub z rzeźnikiem, nie rozumiejącym, 
co to polędwicowa.

Ale są i tacy Polacy, którzy mię
dzy sobą rozmawiają po niemiecku.

polskiej wtrącają wyrazy, wyraże
nia albo całe zdania niemieckie.

Wogóle starsi r.a mało dbają o 
poprawę swego sposobu mówienia, 
nie dbają też o to, żeby się odsepa
rować od otoczenia niemieckiego, 
mającego na nich wpływ niemczą
cy. Nakręcają radja na stacje nie
mieckie, wprowadzając do swych 
domów polskich niepotrzebnie język 
niemiecki: mając Gdynię pod bo
kiem, pchają się do lokali niemiec
kich, ba, nawet bal Czerwonego 
Krzyża koniecznie odbywać się mu
si w niemieckiem kasynie.

Wiele zgorszenia dają Gdynianie, 
zabawy wieczornej szukając w lo
kalach gdańskich, chociaż ich stam 
tąd niekiedy wypraszają. Wszyst
kie te zarzuty opierają się na zda
rzeniach i wypadkach prawdzi-

z niedbalstwa, a czasem z dziwnej 
jakiejś przyjemności do rozmowy

Nowalie polityczne
l.o piszą Ukraińcy i Rosjanie

którego uczyć się wyraził ochotę.
Skoro wogóle ludność systematy

cznie u « j  się przez saskołę, j^ riję  i
^  n i ; ^ ^ ‘ d o = T o ^ i e  nkr tAfS !jjyi f _ j_Kirn wi■n.im H3, to czasu* Może się znajdzie teraz,

teso narodu, jo ś fr ie  z d™i I r t . » i t a .

•narne muszą być wyniki takiej, . , - . , . , , 
nauki. Przypominamy sobie, jaki to ustanowić się nad Istotą sprawy.
krzyk podniosły swego czasu dzień-1 ^ \ kto ma w tem ® -
aiki gdańskie, gdy Dyrekcja Pol.! teres 1 ^omu słuszne i sprawied i-
* 6 1 .  Państw, zaczęła swych urzęd-j ™  p r z y m o s ł o b y  w i ę k ‘
ników zniewalać do nauczenia się  ̂ '
minimum języka polskiego, potrzeb 
n«g0 w obcowaniu z podróżnymi.

Do tego doszło, że Niemiec pod 
•'pływem potajemnych i półjaw- 
nyeh, nieoficjalnych i półoflcjal- 
Qych haseł antypolskich nienawidzi 
Polaków i języka polskiego. Gotuje 
%  w nim, gdy słyszy mowę polską 

ulicy, w tramwaju lub w pocią
gu. Zdarza się, ie wychodzi z prze
p a łu , usłyszawszy nienawistne so- 

słowa polskie, zdarza się, że na
pomina przygodnie napotkane dzie- 
01 I>olskie, rozmawiające ze sobą 
swobodnie po polsku, groźną przy
bierając postawę!

„Z pewnych symptomów, które 
dostrzegamy, możnaby wnosić, że

sobie prawo obywatelstwa w odpo
wiedzialnych kołach państwa, lecz 
działają także znani, aż nazbyt zna
ni przyjaciele, którzy niczego się 
nie nauczyli i niczego nauczyć się 
nie chcą“.

Autor kończy stwierdzeniem, że 
gdyby wraz z innemi nowaljami po- 
litycznemi okazała się i la norma
lizacja polsko-ukraińska, Ukraińcy 
mogliby z większemi nadziejami o- 
czekiwać zbliżających się wypad
ków.

W  artykule wstępnym „Diła“ re-

Megalomauja
„wodzów” gdańskich
Z powodu aresztowania red. Pi

szczą o megalomanji hitlerowców 
gdańskich pisze „Kurjer Poznań- 
ski“ :

„W od zow ie " W olnego M iasta odda
je  si(> widocznie złudzeniu, ie  zdoła
ją. prasę polską steroryzować lakierni, 
czy  innemi 'gwałtam i poUtycznemi wo 
bec je j przedstawicieli, gdy  znajduja 
się oni w  zasięgu „rządów** gdańskich 
„mocarzy**. „Cenzurę** polityczną ze 
strony władz gdańskich dziennikar
stwo polskie wyprasza sobie katego
rycznie, a państwo polskie dysponuje 
dostatecznenii środkami retorsji, by 
W razie powtórzenia się podobnego 
gwałtu buńczucznych hitlerowców 
gdańskich —  nauczyć ich szybko ro
zumu. Radzim y Im utrzym ać się w

świadomość wagi sprawy zdobyła granicach politycznej przytomności.“

daktor KiedriA stwierdza, że na
stroje ukraińskie w województwach 
poi ud n io wo-wsehod nich opan owa.nc 
zostały do tego stopnia, że znów 
jest możliwą normalna praca w in
stytucjach gospodarczych i oświa
towych.

Przezwyciężona została zarówno 
egzaltacja z przed upadku Rusi 
Podkarpackiej, jak i przygnębienie, 
które po tym upadku nastąpiło.

Lwowskie pismo rosyjskie „Rus- 
skij Gołos“, w artykule p. t. „Stra
szą i kuszą“, dowodzi, że prasa u- 
kraińska wysila się, by dostosować 
się do nowej sytuacji międzynaro
dowej i wykręcić z trudnej sytuacji, 
w jakiej się Ukraińcy znaleźli.

Zmarnowali oni— pisze „Russkij 
Gołos“ —  swe szerokie możliwości 
w Polsce, stawkę na Niemcy prze
grali, a rusofobja odcięła im drogę 
na wschód. Słabnący antagonizm 
między Sowietami a demokracjami 
Zachodu pozbawia działaczy ukraiń 
skieh wdzięcznego. gruntu, na któ
rym kwitło „samostijnyctwo“ w 
atmosferze intryg. To, co się odby
wa w Rosji, dowodzi —  zdaniem 
autora —  że naród rosyjski zajmie 
wcześniej lub później swe miejsce 
w rodzinie wielkich narodów świa
ta, i to nie pod pseudonimem, ale 
pod własną nazwą, w pełnej świa
domości swej godności i swych 
praw narodowych.

Wreszcie są i tacy, którzy czasem i wyęh, nie tak bardzo znów spora- 
- -  - dycznych.

Polacy gdańscy popierają się 
wzajemnie, o ile to oczywiście jest 
możliwe. Ale zdarza się, że kupiec 
polski w obecności niemisękiego 
klienta nie odpowie rodakowi po 
polsku.

Jednakże od tych słabych i na 
wpół steroryzowanych jednostek 
odbija radosna falauga zdrowego i 
silnego żywiołu polskiego bez róż
nicy stanu i pochodzenia. Najlep
szą zaś ostoję dla języka polskiego 
w Gdańsku stanowią kościoły pol
skie, stowarzyszenia i związki pol
skie, szkoły polskie. W  szkołach od
dycha dziecko polskie swojską 
atmosferą, w szkole napawa się 
czystą kulturą polską, ze szkoły 
przynosi do domu to tchnienie pol
skie, które dodaje strudzonemu du
chowi otuchy, zsyłając nań ukoje
nie i siłę. *

Ale nic się nie dzieje bez wysił
ku i trudności. Przynoszą te biedne 
dzieci polskie do szkoły słowa i na
leciałości niemieckie, a gdy nauczy
ciel najsłuszniej w świecie dziecku 
pomaga się z nich otrząsnąć, Niem
com („Der Danziger Vorposten“) 
brak słów oburzenia na tego rodza
ju zwalczanie niemczyzny.

A  przecież mamy prawo do <*1- 
niemezftuia dusz polskich, brutalną 
przemocą pruską przez sto łat ger- 
ma niżowa nych, mamy za sobą pra
wo najszlachetniejszej w świecie o- 
brony naszego ducha i prawo pod
noszenia naszego „ja“ polskiego po
przez piękną naszą, szlachetną i cu
downą mowę polską.

Z nią też i przez nią ostoimy się 
w tym odwiecznie polskim Gdańsku 
aż do zwycięstwa i po zwycięstwie!

Zbigniew Rogowics.

W  blasKu klejnotów i złota
Rośnie skarbiec Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej

—  Idź złoto do złota! 
Pamiętamy to dumne powie- 

i dzenie, które w zaraniu naszych 
-,Czy wy DJe możecie lam mówić’ dziejów usłyszał butny władca 
niemiecku, cóż to znowu za m«; teutonski Otto. 

rhwaLstwo! ?“. Dopiero dzieci pou-l Marszałek Piłsudski, zaraz po 
f*^ją go, że będą mówić po polsku, j ustaniu zawieruchy wojennej, 

Bą Polakami. Zdarza się, że za stworzył piękny aforyzm w któ-
!'ozmowę polską dzieciom się urąga,
'  nawet bije się je na ulicy.

. Rozmaite tego rodzaju wypadki 
^■Protokołowane są w Generalnym 
^misarjacie Rzeczypospolitej Pol- 
5k»ej w Gdańsku. Wystarczy w tram 
**ju czytać polską gazetę, żeby się 
'Potkać z nienawistnemi spojrzenia 

Niemców. Taki teror, cichy i 
Sloany, bierny i czynny stosuje się 
11 *• każdym kroku, codziennie. A to 

już wyraźne oznaki wojennego 
Nastawienia w stosunku do narodu 
Polskiego. Z podobną nienawiścią 
°dnoszono się. w Niemczech pod- 
c*aę wojny światowej do ludza, mó- 
w^ących językiem francuskim.
, w  oknach sklepowych czyta się 

^k iedy : „Usługa, polska", ale nie- 
f®z się. zdarza, że ze sklepów ta- 
*.|ch wyjść trzeba, nie mogąc się z 
Wktni po polsku rozmówić. Dziś i

rym mówił o czasach wyścigu 
pracy, które przyszły po okresie 
„wyścigu krwi i żelaza”.

Minęło tak niewiele lat i oto 
znowu świat żyje. pod „makiem 
żelaza", w którym my, Polacy, 
więcej kochamy się niż w złocie.

Na zew Ojczyzny, po ogłosze
niu pożyczki przeciwlotniczej, in
dzie. kłórzy nie mieli gotówki — 
rzucili na szali; ofiar —  złoto.

Niema dnia aby w siedzibie 
Wodza Naczelnego lub w biufach 
komisarza pożyczki przeciwlotni
czej gen. Berbeckiego nie składa
no bardzo poważnych ofiar w po
staci złota, kosztowności lub dro
gich kamieni.

Wszystkie te dary w paneer- 
: nych skrzyniach składane są w

Ostrifl! skl,:P®w ty** c0jfaż mruej. j wielkich insfytucyj
^ s ią n u e  za iscia studenckie w  Gdan 1 . . . , • . • Vzajścia studenckie w Gdan 

11 wymownie świadczą o nastro- 
antypolskich 'v ł«m mieście, 
^   ̂ nic urnie wależó spo- 

s- ° 'v poprawnego współżycia i ko- 
współpracy z Polską. Usta-

bankowych—  skąd w odpowied
nim momencie będą wydobyte i 
zamienione na oręż obronny.

Zanim jeden % transportów 
spoczął w teresorach banko

wych —  mamy możność rzucić kupionych i już radośnie ofiaro- 
okiem na dary z których jedne wanych.
zdumiewają swą ogromną war- Pamiątkowe papierośnice. Na 
tością, a inne wzruszają swą pro- jednej czytamy napis: ,,Kuchanc- 
stotą. mu Szefowi w dniu imienin —

Widzimy oto w skrzyni gruby, współpracownicy” . Data roku bie- 
kuty w dukatowem /.locie łań-lżącego. Ofiarowano tę papicroś- 
cuch od obcego, odrzuconego już nicę dnia 19 marca, w dzień św.j kruszcowego” ma nadzieje, że za 
orderu, tuż obok wspaniała bran- j Józefa. Przekazano ją z gorącym jego przykładem powstaną podob- 
zoleta, migocąca pięknym b la -! apelem, ażeby zaniechać w biu- 
skiem szlachetnych kamieni. ra.cli i urzędach składania podar- 

A koło przeróżnych sygne- ków przełożonym, kolegom i

Bekermana —  podjęło zbiórkę 
która dała bardzo poważny wy
nik w postaci wielu przedmiotów 
ze złota i drogich kamieni, nie
rzadko stanowiących pamiątki 
rodzinne.

Komitel radomski „Funduszu

tów, pierścieni, brosz i kolczy- wszystkie zebrane na prezent 
ków —  obrączka z cyfrą XXV: pieniądze przekazywać na FON.
świadek ćwierćwiekowego, zgod
nego pożycia małżeńskiego.

Ćwierć wieku trwało w rodzi
nie a teraz —  na apel pilnej po
trzeby —  rzucona na słos ofiar
nego złota.

Takich obrączek jest wiele, 
bardzo wiele. Nanizane na dru
ciane kółko. -  czekają kolei aby 
przetopić się w sztaby złote - za 
które kraj kupi sobie siłę nie- 
zwalczoną.

Słuszny, bardzo słuszny apel 
szędzie powinien być dosłyszą 

ny i zrealizowany.
Osobny dział wśród darowa

nych kosztowności stanowiły inn

ne i instytucje także i w innych 
Skupieniach społeczeństwa żydów’ 
skiego.

Tvle o złocie i klejnotach.
X

Ale poza kosztownościami — 
w biurze komisarjatu pożyczki za 
czyna się tworzyć... muzeum i 
skład jakgdyby „okazyj”.

Są już dzieła sztuki —  obrazy

Ostatnio cały pułk —  oficero- i schowku —  a dziś powiększają 
wie i podoficerowie nadesłali j bogactwo Państwa, 
wszystkie swoje obrączki. x

Naznoszono także wiele zegar- ■ W  kilku miastach Polski po- 
ków —  od staroświeckich, często, wstały już komitety ..Funduszów 
antycznej wartości, na długich j kruszcowych”. Grono pań / po 
złotych łańcuchach —  aż ,do naj- { śród społeczeństwa żydowskiego 
modniejszych, takich niedawno Radomia na apel p. sędziego J.

nety złote — również bardzo ezę- i rzeźby — jest ofiarowany przez 
sio o wartości numizmatycznej.
Wiele z nich zakupią muzea i 
zbiory. Oprócz monet historycz
nych, bardzo wiele złotych rubli, 
koron i marek. Tkwiły gdzieś do
tychczas w  ciemnym, utajonym

warszawską elegantkę srebrnj7 lis 
a przez młodą pomocnicę domo
wą materjał na ślubną suknię.

Z prowincji także napływają 
dary w naturze.

Co z niemi będzie —  postanowi 
się w  najbliższym czasie.

Jedno jest wiadome. Dla mia
ry ofiarności jednaką ma wagę 
złoty łańcuch orderowy dyploma
ty jak i ślubna suknia służącej.

Wszystko będzie użyte na cel 
dozbrojenia Ojczyzny.

Rbe.



Sylwetka Kucharskiego w niekoizystnem świetle
według zieznań kolegów-adwokatów

. Wczoraj w óemym dniu procesu 
Juljl Kucharskiej, oskarżonej o 
bratobójstwo, wezwano 28 świad
ków.

Zeznania ich obracały się głów
nie dokoła szeregu tranzakcyj, za
wartych przez małżonków Kuchar
skich.. Ponieważ zeznania te dotyczą 
również współoskarżonego adw. W. 
Kucharskiego, zjawił się na proce 
sie i On w jasnym garniturze, kry
jąc znowu oczy za czamemi szkła
mi okularów.

Brat oskarżonego, wezwany na 
rozprawę, również adwokat, Zdzi
sław Kucharski, korzysta z dobro
dziejstwa ustawy i nie chce zezna
wać.

Zeznaje natomiast adw. Lejman, 
który z tytułu różnych tranzakcyj 
swych klientów, miał rozrachunki z 
Kucharską. Stwierdza on, te Ku
charska ze swych zobowiązań nie 
wywiązywana się należycie, tak, że 
mueial on dochodzić preten«yj dro
gą sądową.

.Kucharska niejednokrotnie skar
żyła się na trudności finansowe, kil
kakrotnie płakała u niego, prosząc
o rozłożenie należności na raty.

—  Ponieważ była to żona adwo- 
kata^kolegi, godziłem się na to.

Prokurator : Pan użył w śledz
twie słowa „musiałem", tak?

Świadek: Tak się w potocznej' 
rozmowie wyraziłem, tak się mówi.

Następny świadek adw. Redych 
był pełnomocnikiem Krzeczkowskie- 
go, który nabył od Kucharskich 
dom przy ul. Opaczewskiej. Zezna
nia tego świadka w jaknajgorszem 
Świetle malują sylwetkę oskarżo
nego Kucharskiego.

W czasie pertraktacyj Kucharski 
twierdził, że dom nie jest obciążo
ny żadneml długami, poza pożyczką 
B.G.K,

Adwokat Redych, mając do czy
nienia z kolegą - adwokatem, wie
rzył mu na słowo i nie sprawdzając, 
sporządził umowę przedwstępną na 
bycia domu.

— Później jednak okazało się — 
mówi świadek—że Kucharski wpro 
wadził mnie w błąd świadomie. Na 
domu ciążyły długi.

W czasie jednej, z konferencyj w 
mojej kancelarji, powiedziałem mu 
wprost w oczy, że kłamie.

—  A co na to Kucharski?
—  Nic.
W dalszym ciągu zeznaje jeszcze 

adw. Czerski, który prowadził spra 
wę Glerszewsklej-matki o rentę od 
Kucharskiej. Świadek ten mówi, iż 
Stanisława Kucharska powiedziała 
mu kiedyś, że „Kucharski musi sie
dzieć".

Następują zeznania kilku policjan 
tów, którzy prowadzili dochodzenie
0 sfingowaną kradzież 5.500 zł., o 
kradzież 620 zł. na szkodę służącej 
Kucharskich itp. Do procesu nie 
wnoszą oni nic nowego. Rozprawa 
trwa.

X
W dalszym ciągu rozprawy po

niedziałkowej zeznawali koledzy
1 przyjaciele zmarłego Gierszew
skiego inżynierowie H. Sefejko 
i • Sykut. Żyli oni dość blisko ze 
zmarłym, znali jego życie prywat
ni i dzięki ich zeznaniom udało się 
wczoraj poznać bliżej niezbyt ja- 
sną historję małżeństwa Gierszew
skiego.

Przedewszystkiem stwierdza inż. 
Serejko, te Gierszewscy nigdzie nie 
bywali razem, każde z» małżonków 
miało inne koło przyjaciół. Miano 
to nawet za złe Gierszewskiemu, iż 
wszędzie bywa sam, uważając, że 
zaniedbuje on żonę.

— Czy pan zna architekta Pień
kowskiego ?

—  Tak jest. Był to pierwszy na 
raeczony p. Charlotty. Wyjeżdża
jąc w swoim czasie do Katowic na 
posadę zostawił on p. Lottę bez 
środków do życia pod opieką swe
go przyjaciela Gierszewskiego. O- 
pleka ta skończyła się, tak że Gier 
szewski poślubił p. Charlottę.

— Jak pan to rozumie, że Pień
kowski zostawił narzeczoną bez 
środków. Czy korzystała ona z je
go pomocy?

— Tak uważaliśmy, gdyż przy
jechała z zagranicy...

Z dalszych pytań wyłania się 
riękawa okoliczność; okazuje się, 
łe 6w. Serejko zna również trzecie
go mefcczaone w życiu p. Charlot
ty, porucznika Kaczorklewićza.

— Od kolegi inż. Sykuta dowie

działem się o stosunku p. Gierszew
skiej z porucznikiem. Byłem . tem 
zaskoczony, gdyż tak się złożyło, 
że Kaczorkiewicz jest moim kolegą 
szkolnym. Mówiono mi że p. Solta 
poznała się z Kaczorkiewiczem w 
kawiarni. Znając Kaczorkiewicza 
i jego pojęcie o honorze, myśleli
śmy początkowo, iż nie wie on, że 
p. Lotta jest mężatką. Później Sy
kut zwracał mu uwagę że powi
nien zlikwidować ten stosunek Ka
czorkiewicz odpowiedział, że kocha 
p. Gierszewską i chce się z nią o- 
żenić.

SPOTKANIE Z MĘŻEM
—  Czy wie pan jak się do tego 

odnosił Gierszewski ?
—• Znany mi jest tylko jeden 

nieprzyjemny incydent. Kiedy po
rucznik odprowadzał p. Lottę do 
jej mieszkania na ul. Narbutta na
stąpiło na schodach niespodziewane 
spotkanie z jej mężem.

Gierszewski powiedział wtedy: 
„Ach, to tak" —  i odwróciwszy 
się odszedł.

Następują zeznania kilku kobiet, 
żon architektów. Były one obecne 
na eksportacji zwłok i opowiada
ją z przejęciem, że już wtedy Ku
charska zachowywała się „nienor
malnie", że miała „niesamowicie 
błyszczące oczy" i t. p. Do sprawy 
nic nowego nie wnoszą.

Podobnie jak Inż. Serejko oświe
tla pożycie małżeńskie Gierszew
skich św. Sykut.

POWIERNIK TRÓJKĄTA
Był on przyjacielem 1 powierni

kiem jednocześnie wszystkich 
trzech osób tego małżeńskiego trój 
kąta.

Gierszewskiego znał od 12 lat, 
bardzo go cenił i szanował, u pani

Gierszewskiej po jej zamieszkaniu 
na ul. Narbutta bywał, był rów
nież przyjacielem Kaczorkiewicza. 
Ten ostatni zwracał się nawet do 
świadka z prośbą aby on wyjaśnił 
Gierszewskiemu sytuację i wyje
dnał zgodę na rozwód.

—  Dlaczegóż Kaczorkiewicz sam 
nie poszedł z tem do Gierszewskie
go?

—  Powiedziałem mu to samo, 
ale porucznik oświadczył, że pani 
Lotta nie pozwala mu rozmówić się 
z jej mężem, choć dla niego sytu
acja ta staje się nieznośna.

—  Czy p. Lotta robiła sobie wy
rzuty, że przez nią zabił się mąż?

CHARLOTTA GIERSZEWSKA
wdowa po zabitym inżynierze.

—  Tak jest. Było to wieczorem 
po zabójstwie. Pani Kucharska po 
wiedziała jej wtedy: „On przez cle 
bie zabił się, ale nie myśl że do
staniesz cały spadek. Najwyżej o- 
trzymasz jedną czwartą.

Po powrocie na Narbutta pani 
Lotta plącząc mówiła: „Mój Boże, 
to niemożliwe, żeby on przezemnie 
miał się zabić. Nie rozumiem te
go".

Kilka nowych szczegółów o ży
ciu p. Charlotty wnosi zeznanie 
p. B. Ihnatowiczównej, siostry inż. 
Pieńkowskiego.

—  Jaka była przyczyna zerwa
nia narzeczeństwa brata pani p. 
Lofctą —  pyta adw. Wasserberger.

—  Poznała przyjaciela brata inż. 
Gierszewskiego i zakochała się w 
nim.

—  Czy brat w okresie narzeczeń
stwa pomagał finansowo p. Char- 
locie.

—  Dowodów na to nie mam, ale 
tak mi się wydawało....

UCIĄŻLIW Y LOKATOR
Ostatnia zeznawała wczoraj p. 

Konińska, administratorka domu, 
w którym mieszkali Kucharscy.

Twierdzi ona, że Kucharski był 
lokatorem uciążliwym. Zalegał po
nad 1600 zł. komornego, na klatce 
schodowej cały dzień stali wierzy
ciele, oraz klienci mający jakieś 
pretensje do adwokata.

—  Miałam nawet zamiar —  mó
wi świadek złożyć skargę do Ra
dy Adwokackiej. Świadek Koniń
ska była pozatem tą właśnie osobą, 
którą spotkał w Nałęczowie z ja 
kąś damą, przedstawiającą się ja
ko pani mecenasowa.

—  Gdy później opowiadałam to 
pani Kucharskiej, dostała ona spa
zmów.

W pokoju i w  trudnych chwilach
Na linii Śląsk—Bałtyk

W  czasie niedzielnej uroczystości 
w Częstochowie z tliazji otwarcia 
drugiego toru i nowej odnogi linji 
Górny Śląsk —  Bałtyk —  minister 
francuski De Monzie wygłosił prze
mówienie, którego treść podaliśmy 
w skrócie.

Streszczenie to należy uzupełnić 
przez kilka ciekawych momentów.

Minister dał wyraz podziwowi dla 
spokoju i równowagi, jakie panują 
w Polsce, podkreślając, że Etan u- 
mysłów społeczeństwa francuskiego 
zachowuje w dzisiejszej sytuacji peł 
ną równawagę.

„Nie przybyłem do Polski —  po
wiedział p. de Monzis —  aby udzie
lać rad, bo tego Polska nie potrze
buje, lecz aby oświadczyć: „Jesteś
my. Nic się nie zmieniło od 1921 r. 
Traktat, łączący nasze państwa jest 
zawsze żywy. Jesteśmy przy W łf 
tak w pokoju, jak 1 w trudnych 
chwilach życia".

P. de Monzie powrócił następnie 
do wspomnień z czasów, kiedy w r. 
1923 udał się do Moskwy, aby przy 
gotować uznanie de jure Sowietów 
przez Francję. Złożył wówczas wi
zytę Marszałkowi Piłsudskiemu. Pod

kreślił przytem, że Marszałek Pił
sudski nie miał wć ./czas zastrzeżeń 
przeciwko tej podróży.

Protest wyborczy 
ludowców w Jędrzejowie
Po wyborach do rady miejskiej 

w Jędrzejowie został wniesiony pro 
test przez ludowców z okręgu wy 
borczego Nr. 1 przeciwko komisji 
wyborczej.

Protest zarzuca mylne oblicza
nie głosów.

Odwołane manifestacje
w rocznicę racławicką

Na 23 b. m. były przygotowane 
przez Stronnictwo Ludowe we wszy 
stkich powiatach woj. kieleckiego 
uroczystości racławickie.

Ze względu na napiętą sytuację 
międzynarodową, w myśl uchwał 
NKW  Str. Ludowego, zarząd wo
jewódzki w Kielcach odwołał zapo
wiedziane manifestacje.

De Monzie zakończył swoje prze
mówienie:

„Jesteśmy tu dziś i bez względu 
na wydarzenia będziemy z wami 
jutro".

*
Po mszy świętej ks. biskup Tom

czak wygłosił przemówienie, skiero
wane do ministra de Monzie. Biskup 
Tomczak podkreślił doniosłość wsp jł 
pracy pokojowej polsko-francuskicj, 
której wyrazer’. jest wybudowanie 
kolei Herby Nowe —  Gdynia, łączą 
cej bogactwa mineralne Górnego 
Śląska z wyjściem na morze.

*
W  Karsznicach przemawiał m. in. 

gen. dyrektor Frr nc.-Polskiego Tow. 
Rolej., Andree Petel.

Przedstawił w krótkich słowach 
zakres prac technicznych, dokona
nych przez Towarzystwo w trTecim 
etapie jego działalności. Wyraża się 
on w wybudowaniu 100 km. linji ko
lejowej. Praca ta wymagała wyko
nania ok. 1.600,000 m. sześciennych 
robót ziemnych i wybudowania ob- 
joktów kolejowych, kosztem 17 mi
ljonów złotych.

Stary, poczciwy Franc
N ie  znałem go osobiście z  tych do

brych, m iłych lwowskich czasów z 
przed w ojny św iatowej. N ie  znałem 
go z  tych czasów, kiedy zrodziły się
0 nim 1 jego  karjerze tysiące niemal 
legend, h istoryjek uciesznych, dowci
pów  i  setnych kawałów.

Poznałem  go dopiero na gruncie 
warszawskim , dokąd przyjechał ze 
Lw ow a odrazu jako dobry, stary, m iły 
znajomy, choć przedtem nigdy w  W ar 
szawle nie był, nie znał je j zupełnie,
1 ona go w łaściw ie nie znała.

P rzyjechał i z  m iejsca zwyciężył.
Odrazu stał się jedną z najpopular
niejszych postaci stolicy.

Franciszek M oszkowicz, stary, ko
chany „F ra n c " m iał n iezw ykły dar 
zjednywania sobie ludzi.

I  tych, k tórzy  od niego byli zależni,
i  tych, o których w zględy zabiegać 
musiał. D la tych pierwszych —  współ 
pracowników swoich —  był ojcem, o- 
piekunem, dobrym doradcą.

„N aszego starego11 —  inaczej o nim 
słuZba „A d r ji“  nie m ówiła —  kochali 
prawdziw ie wszyscy Jego współpracow 
nlcy, od boya do m altre ‘a. B ył szefem  
surowym, wym agającym , ale był też

niezwykle wyrozum iały dla każdego 
ze swych „podwładnych".

B ył przedewszystkiem  znakom itym  
fachowcem. Jego oko w idziało w szy
stko. U k ryty  dyskretnie w  kącie ja 
kiejś ló ild  lub za  fila r '-" i  w idział, że 
gdzieś, w  drugim  końcu sali, kelner 
„zw iększa " rachunek. Zbudzony ze snu 
recytow ał bez znjąknienia, ile butelek 
szampana jes t w  piwnicach, ile łyże
czek deserowych, ile filiżanek znajdu
je  się w  m ajątku przedsiębiorstwa, 
którem  kierował. Był doprawdy kla
sycznym przykładem  dobrego gospo
darza, o którym  m ówi się, że „pań
skie oko konia tuczy“ .

Znał świetnie psychologję gościa41. 
W iedział, 1 umiał, jak  n ikt Inny w  
W arszaw ie, rozm ieścić publiczność w 
swoim lokalu. Robił to  tak  umiejętnie,
—  a sztuka to nielada, —  że nigdy z 
tego powodu nie było kwasów, nieza
dowolenia, a co najważniejsze incy- 
t]o-+ów . „F ra n c " był człow iekiem  pro
stym  ale niezwykle taktownym . T ak 
tem  zdobył sobie serca tych, o których 
w zględy zabiegał. ,

Franciszek M oszkow icz m iał nlezwy

kłe poczucie humoru, a sam był nie
wyczerpaną skarbnicą dowcipów i 
świetnych powiedzonek. Starczyłoby 
ich na specjalny zbiorek. K aw a ły  trzy  
mały go się do ostatnich chwil życia. 
Lubił się „nab ijać" zo swoich lw ow 
skich „k ra jan ". Gdy np. przyjeżdżał 
do W arszaw y pociąg popularny ze 
Lwowa, a  pociągiem tym  przybywali 
przeważnie „k lienci" Franca —  po po
życzki, zapomogi, protekcje, posady—  
„s ta ry " m iał dla nicli wszystkich o- 
tw arte serce i kieszeń. A le  przy oka
zji „u żyw a ł" sobie niewinnie. Zaspa
kajał „snobistyczne" ambicje lw ow 
skich prowincjałów. Pokazyw ał im  na 
sali dancingowej „w ysoko postawione 
osobistości", „w ielk ich  aktorów ", k tó
rych tego dnia nie było wcale w  loka
lu. I  cieszył się jak  dziecko, że był 
„ładny w ieczór" 1 że program  wido
w iskowy przyjm owany był „harugana- 
ml okliasków".
. C iężka niemoc zmusiła go do opu

szczenia stolicy. A le  będąc w  K ra 
kowie, gdzie m ieszkał do ostatnich 
cliw ll życia, ciągle m arzył o powrocie 
do ukochanej W arszaw y. St. M .

Zgon wybitnego historyka
1  p. dr. Wincenty ŁopaclAski

Dn. 22 b. m. zmarł w Warszawie 
ś. p. dr. Wincenty Łopaciński, hi' 
storyk, dyrektor Archiwum Oświe* 
cenią Publicznego w  Warszawie, wi' 
ceprezes Tow. Miłośników Historji 
w Warszawie i członek zarządu 
Głównego Polskiego Towarzystwa 
Historycznego we Lwowie, redaktor 
czasopismo „Archeion", sekretarz 
generalny Federacji Towarzystw 
Historycznych Europy Wschodniej 
odznaczony Krzyżem Oficerskim Po
lonia Restituta. Okolicznościowe^ 
artykułami w czasopismach ogłosi) 
kilka studjów nad powstaniem 1830 
roku i pismami gen. Prądzyńskiego 
oraz z dziejów szkolnictwa.

Za duszę i. p. W. Sławka
Nabożeństwo żałobne 

w Krakowie
Dn. 24 b. m. staraniem zarządu 

okręgu Związku Legjonistów w Kr® 
kowie odbyło się uroczyste nabożeś 
etwo żałobne w katedrze na W e  ̂  
lu za duszę ś. p. płk. Walerego Sla# 
ka.

W  nabożeństwie wzięli udztó 
przedstawiciele władz z wlcewoj- 
Długockim na czele, przedstawiciel® 
vrojska z gen. Piaseckim, wiceprez? 
dent miasta dr. Klimecki, delegacje 
Federacji P.Z.O.O. oraz liczni przed 
e>tawiciele sfer obywatelskich mi3' 
sta i tłumy publiczności.

Szybowiec niemiecki
wylądował w Poznańskie^

W  niedzielę, dn. 23 b. m. około 
godz. 16.30 wylądował przymusów® 
na polu rolnika Koellera w groma- 
dzie Dąbrówka Leśna pod Oborni' 
kami szybowiec niemiecki „D4 800“

Kierowca szybowca, 27-letni na«‘ 
czyciel niemieckiej szkoły szybowe^ 
wej w Trebinie, Ludwik Hoffmana 
zgłosił się do posterunku P. P. * 
Obornikach, gdzie zeznał, że ^zybo; 
wiec został przygnany do Polski A 
nym prądem wiatru.

Odebrany debit
„Monitor Polski" ogłasza zar*4‘ 

('zeHe Ministerstwa Spra-./ W twł." 
t i i ^ i h  z dn. 19 b. m. o ode’ rani1’ 
cen^i i zakazie rozpowszechnir.-i-’® 
na obszarze państwa niżej wymię” 
nionym drukom i czasopismom; 
„Der Oberschlesische Wanderer" 
wydawanemu w języku niemiecki1” 
w Gliwicach, książce p. t. „Za U' 
krajinu", wydanej w języku ruskie 
w Edmonten, Ar.zrta (Kanada) * 
mapie niemieckiej p.t. „Deutschlan® 
Physiśch", wydanej , w Gotha.

Z chińskiego na polski
Przemówienie

C za n g *K a i-S z e k a
Ukazała się w  języku polski®1 

broszura, będąca ścisłem tłumacz^ 
niem pełnego tekstu mowy marsza*' 
ka Czang-Kai-Szeka, wygłoszonej ^ 
głównej kwaterze Kuomintangu * 
Czung-King w końcu grudnia 193&

Wódz narodu chińskiego oświao' 
czył w tej mowie, że wszystkie m0' 
wy wygłoszone ostatnio przez prze“ 
stawicieli rządu japońskiego świa^ 
czą o zaborczych zamiarach Jap0' 
nji, celem zwalczenia Chin i całk0' 
witego opanowania Daleldigo Wscb<> 
au.

XU«JE» SP IR TOW j
W Ę G IE R S K A  D R U Ż Y N A  P IŁ K A ® ' 

S K A  W  S T O L IC Y  
W arszawski Okręgow y Zw iązek 

ki Nożnej zakontraktował na sobo^ 
29 b. m. znaną węgierską drużynę **' 
gow ą Klspest, k tóra rozegra m ecz t*6 
ningowy z  m łodym narybkiem piłka1! 
skim Okręgu W arszawskiego 
Nożnej.

N O W Y  R E KO R D  
Znakom ita pływaczka duńska, z W  

bywczyni całego szeregu kobiecych 
kordów pływackich, powiększyła 
statnio swój „rekordow y dobytek".

M ianowicie na dystansie 200 
stylem  dowolnym uzyskała ona cz^ 
2:22,6 min. Poprzedni rekord na 
dystansie należał do Holenderkl de 
Ouden. ^

Równocześnie szta feta  duńskich 
waczek pobiła rekord św iata r ,  
4X100 y. stylem  dowolnym, w  cziS1 
4:08,1 min.

O T Y T U Ł  M IS T R Z A  E U R O P Y  
W  W A D ZE  C IĘ ŻK IE J

2 lipca w  Stuttgarcie odbędzie e ] 
spotkanie pomiędzy b. m istrzem  Swj* 
ta M axem  Schinellingiem, a podWvJ” 
nym m istrzem  Europy Adolfem  He11' 
serem o tytu ł m istrza bokserski*?. 
Europy w  wadze ciężkiej. M ecz ob*1’ 
czony jest na 15 rund,



aryka
ctóski
r,ssawie 
3kl, hi'
Oświe* 

de, wi* 
Historji 
tarządu 
•zystwa 
;daktof 
kretart 
irzysW 
lodnieji 
:im Po- 
ioweffii 
ogłosi) 
n 1830 
iskieg!)

awka
b n e

:arządi> 
w Kr» 
abożeś 
W? w* 
:o Sla«f

udzi»/ 
icewoj" 
iwiciele 
leprezy 
:egacje 
l przed 
K mia'

ki
ik ie m
. około 
lusow® 
groma- 
)borni- 
1 800“« 
ii nati* 
bowcO' 
fraaru1 
, P. * 
.zyb°; 
laki sl

1)2 i
zartó"

,’r-'WŁ."
rani'’

mi-.;’*
wymif
sm otf1
derer"
decki*® 
,Za .0*
ruskiej
ada) \
schlać

Iski
a
iolskii#
macze' 
arsza*' 
onej  ̂
ngu * 
i 193& 
tświao' 
:ie raO" 
: prze» 
świad' 
Japo* 
całko* 
Wscb0

ŁEAl?'

:ek F «  sobOy 
Vjyn9>* ecz tr0

-ss
O*’’ 

ych re' 
żyła v 
ek“.
30 mtf; 
ia cz 
ia  ty»J
-kl de” 

ich Ą
ta
• cM5’

>pr

Izie 
n ŚW*!
jod^J
n Hetf'

‘z oŁ'1’

Rozmiary etatyzmu w Polsce

Jak  zlikwidować uprzywilejowanie
przedsiębiorstw państwowych?

Zlikwidowanie uprzywilejowania prywatnego gospodarstwa jak prze 
przedsiębiorstw państwowych nie dewszystkiem dla samego państwa,

uprzywilejowania 
państwowych nie 

Jest rzeczą łatwą, a nawet wogóle 
możliwą. Komisja dla Zbadania Go
spodarki Przedsiębiorstw Państwo
wych:

„w idzi sie zmuszona stwierdzić, l ł  
podstawowe uprzyw ilejowanie prze
myśla rządowego w ypływ a z  samego 
faktu, 11  w łaSdclelem  Jego Jest paA- 
»two-‘ .

Niemniej według niej:
„całkowicie możliwem 1 konlecznem 

Jest wyrugowanie przywilejów specjał 
nych, które przysługują w  Polsce 
przedsiębiorstwom państwowym oraz 
Opracowanie Środków, mogących prze 
clwdzlałać przywilejom, płynącym z 
faktycznej przewagi państwa na ryn
ku".

W tej też myśli Komisja zaleca:
„Zm ianę ogólnego nastawienia adml 

nlstracjl państwowej, k tóra do te j

ery zbyt często troskę o  daną ga- 
1 produkcji ograniczała do dziedzi
ny. objętej gospodarką państwową. 

W  administracji państwowej winien 
eapanowaó pogląd, l i  zadaniem poli
tyki gospodarczej państwa Jest roz
b ó j gospodarczy kraju, a  nie rozwój 
gospodarki przedsiębiorstw państwo
wych- K ierownictwo przedslęblorstwa- 

państwoweml powinno być ScISle 
rozgraniczone od funkcyj admlnlstra- 
c ji państwowej.

W ydanie przez rząd zarządzeń wła
dzom podległym, aby przy stosowaniu 
całego ustawodawstwa, rozporządzeń I 
okólników władz —  przedsiębiorstwa 
Prywatne były traktowano w  zupełnie 
Wentyczny sposób, Jak przedsiębior
stwa państwowe. Jednocześnie winno 
®yń wydane zarządzenie, odwołujące 
Wszystkie wydane dotychczas zarządzę 
Jj*a władzom państwowym I samorzą
dowym oraz okólniki, dotyczące uprzy 
wllejowanla zakładów państwowych 
przy dostawach I obstelunkach.

Zrównanie przedsiębiorstw państwo
wych z  prvwatnem l pod względem 
podatkowym, wydanie zarządzeń, aby 
W dziedzinie polityk i kartelowej, a  
Uwłaszcza w  spraw ie wysokości kwot 
Udziałowych w  kartelach, na które 
państwo ma wpływ , przedsiębiorstwa 
państwowe nie były faworyzowane ko 
Wtem prywatnych I aby władze cen
tralne, zwierzchnie nie w yw iera ły na- 
elsku w  tym  względzie, tak, jak  to 
Wlewa obecnie miejsce.

Umożliwienie korzystania przem y
to w i prywatnemu z  tych samych n- 
prawnlcń, jak ie posiadają przedsięblor 
»tw a  państwowe w  dziedzinie socjal
nej. a  m ianowicie pod względem  u- 
oezpleczenla chorobowego i opłat na 
f*ecz bezrobocia.

Przy rozdzielenia subwencyj pań
stwowych dla poparcia wytwórczości, 
jak również przy sprzedaży przedsię
biorstwom przemysłowym surowców 
Produkowanych przez państwo, przed
siębiorstwa prywatne winny być tra
ktowane narównl z państwoweml".

Te wskazania nie usuną calko- 
Mcie uprzywilejowania przedsię
biorstw państwowych, bo jak wy- 
Re3. pisaliśmy nie jest to wogóle 
Możliwe, ale to uprzywilejowanie 
winie złagodzą, W łączności z li
kwidacją a właściwie uprywatnie- 
JJiem niektórych przedsiębiorstw 
Państwowych i z usprawnieniem 
działalności tych przedsiębiorstw, 
I “ore pozostaną w ręku państwa, 
Posunięcia te złagodziłyby zapew- 

tego stopnia problem etaty* 
ie szybko przestałby on być 

problemem tak palącym i spornym 
H  dotychczas.

Niestety, nie zanosi się na wpro
wadzenie w życie zaleceń Komisji. 
ŁŁatyzm, ze szkodą zarówno dla

Polonia amerykańska
na F. O. i\.

Według dotychczasowych da
nych Polonja amerykańska zebra- 
larów przeszło 200 tysięcy do-

r> ̂ ^oeześnie bank „Polska Kasa 
za pośrednictwem 

tr_yc oddziałów zagranicznych o- 
/zyiuuje dalsze ofiary na obronę 
Pnstwa, nadsyłane na ręce P. Pre- 
j^ “enta Mościckiego i Marszałka 
8®ugłeg0 . Rydza.

naukowy
we Lwowie

VVe y T 18 maja r. b. odbędzie się
nia
l^ęcony

a nawet dla samych przedsię
biorstw państwowych prawdopodo
bnie rozwijać się będzie tak jak 
się rozwijał dotychczas i w tych sa 
mych mniej więcej formach. Nie 
można przeczyć, że w kierunku u- 
sprawnienia przedsiębiorstw pań
stwowych to i owo zrobiono. Ko
misja podkreśla np. usprawnienie 
w dziedzinie zarządu, organizacji 
pracy i t  p. w przedsiębiorstwach

państwowych. Usunięto naogół u- 
przywilejowanie podatkowe przed
siębiorstw państwowych. Znana 
uchwała Rady Ministrów uporząd
kowała problem tworzenia nowych 
przedsiębiorstw (coprawda w spo
sób wybitnie niedostateczny). Ale 
to wszystko jest niezmiernie mało. 
To wszystko są drugorzędne pro
blemy, które kwestji zasadniczo nie 
rozwiążą. Z zapowiedzi o likwida
cji przerostów etatyzmu w prakty
ce życia niestety niewiele zostało.

Ujemny biEans Polski
w  o b r o t a c h  x  I / .  S .  A *

Stosunki handlowe pomiędzy Pol
ską a Stanami Zjednoczonemi nor
muje „Umowa handlowa i nawiga- 
cyjna“ podpisana w Waszyngtonie 
w dn. 15.VI. 1931, obowiązująca od 
9 lipca 1933 r. Jest to umowa bez 
wzajemnych zniżek celnych z klau
zulą największego uprzywilejowania 
z ważnością 6 miesięcznego wymó
wienia.

Umowa ta wymaga rewizji i przy 
stosowania do nowych warunków, 
tem bardziej, że U.S.A. weszły na 
drogę innego typu traktatów.

Dotychczas Polska korzystać mo
gła teoretycznie ze zniżek, jakich 
U. S. A. udzieliły innym kontrahen
tom. Chodzi jednak o uzyskanie zni
żek bezpośrednich dla głównych ar
tykułów wywozu polskiego i o 
zmniejszenie bierności dla nas sal
da bilansu handlowego.

Wobec rozpoczętych już prac 
przygotowawczych do rew-'zji obo
wiązującego traktatu interesujące 
są liczby charakteryzująca obroty 
handlowe Polski z U.S.A. w ciągu

ostatnich lat. Obroty te zamykane 
były saldem dla Polski ujemnem 
jrzyczem w r. 1928 wynosiło ono 
447,6 miljn. zł., w 1936 — 56 miljn. 
złotych, w 1937 —  48, a w roku u- 
biegłym — 95,5.

W pierwszych dwu miesiącac* 
r. b. saldo ujemne dla Polski w po
równaniu z r. ub. wykazało dość 
poważne zmniejszenie.

Dwumiesięczne saldo r. ub. było 
ujemne w sumie 21,5 miljn., a w 
r. b. już tylko w *--nmie 7 miljn., a 
to wskutek silnego spadku przywo
zu z U.S.A. i wzrostu wywozu. Jest 
to pewna poprawa ale na krótkim 
odcinku czasu. Całoroczne wyniki 
ostatnich dwóch lat dały nam ujem 
ne saldo w sumie 199,7 miljn.

Polska jako kraj dłużniczy nie 
może mieć stale tak biemero salda 
z U.S.A. Rewizja traktatu handlo
wego powinna mieć na uwadze 
przynajmniej zmniejszenie wydatne 
tej bierności. Jest to w interesie o- 
bu krajów.

Wzrost importu msedzi 
z  Chile

W  roku 1938 obroty handlu za
granicznego chilijskiego uległy pew 
nemu zmniejszeniu i wynosiły 
1.175.9 miljonów peso „oro“ , wobec 
1.362,2 milj. w r. 1937. Pomimo tej 
ewolucji udział Polski w eksporcie 
chilijskim zwiększył się przeszło 
dwukrotnie, wynosząc w roku 1938 
1.293.954 peso „oro“ , zamiast pół

miljona w r. 1937.
Głównym, a właściwie nawet je

dynym artykułem naszego importu 
z Chili jest miedź elektrolityczna, 
której przywieźliśmy w roku zesz
łym 12.295 lrw., wartości 1.282.652 
peso „oro“ , co stanowiło 99.1 proc. 
ogólnej wartości naszego przywozu 
z tego kraju.

Angieisko-niemiecka umowa węglowa
nie wejdzie w życie

Angielsko - niemiecka umowa 
węglowa, która, jak wiadomo, zo
stała zawarta przed 2 miesiącami i 
miała na celu regulowanie kwot eks 
portowych dwu krajów, nie wejdzie 
jednak obecnie w życie. Główną

przyczyną nleratyfikowania wspom
nianej umowy przez zainteresowa
nych przedstawicieli przemysłu wę
glowego, jest naprężona sytuacja 
polityczna.

Zwyżka cen cukru
na rynku anyieisMtn

Według oficjalnych notowań gieł
dowych, ceny cukru na giełdzie lon
dyńskiej osiągnęły w ub. tygodniu 
7 sh 7 d za 1 cwt przy dostawie 
bieżącej. Jest to najwyższa cena, ja

ką zanotowano od 1930 r., przecięt
nie bowiem ceny cukru kształtowa
ły się na przestrzeni ostatnich kil
ku lat na poziomie ok. 5 sh 
1 cwt.

za

Cudzoziemcy mogą subskrybować Pożyczką
z zablokowanych rachunków

Komisja Dewizowa zezwoliła ban
kom dewizowym na pokrywanie z 
polecenia cudzoziemców lub ich peł 
nomocników dokonanej przez nich 
subskrypcji obligacyj i bonów Po
życzki Przeciwlotniczej z zablokowa 
nych rachunków cudzoziemców —

zleceniodawców. Warunkiem jest, by 
zakupione obligacje lub bony zosta
ły złożone w bankach dewizowych 
do depozytu subskrybentów na wa
runkach, przewidzianych w okólni
ku Komisji Dewizowej Nr. 33 x 21 
stycznia 1938 r.

Spadek eksportu skór chromowych
Wartość eksportu skór chromo

wych z Polski wyniosła w r. 1938 
ponad 1 miljon zł. Suma ta nie do
równuje wynikom z r. 1937, w któ
rym wartość tego artykułu osiągnę
ła ponad 3,7 milj. zł.

Spadek wywozu skór chromowych 
w r. ub. tłomaczy się złą konjunk- 
turą, jaka powstała na rynku ame

rykańskim już w połowie r. J937, 
powodując spadek cen na surowce 
i zahamowanie eksportu na ten ry
nek. W drugiem półroczu 1938 r. 
konjunktura na rynku Stanów Zje
dnoczonych poprawiła się, a pod 
koniec tegoż roku przywrócona zo
stała równowaga kalkulacji ekąpor* 
towej skór z 1937 r.

Obroty Warszawskiej 6iełdy Pieniężne]
w maren r. b.

W marcu r. b. obroty na war
szawskiej giełdzie pieniężnej w po
równaniu do poprzedniego miesiąca, 
uległy wzrostowi o 7,3 miljn. zł., 
wynosząc ogółem 41,8 miljn. zł.

Zwiększenie obrotów nastąpiło za 
równo w dziale dewiz, jak i papie

rów procentowych; w pierwszym z 
21,1 miljn. zł. do 27,6 miljn. zł., w 
drugim z 10,2 miljn. zł. do 11,6 
miljn. zł. Spadek natomiast obro
tów w omawianym miesiącu wyka
zują akcje, a mianowicie z 3,2 zł. 
do 2,5 miljn. zl. •

Giełda pieniężna
W A L U T Y  I  D E W IZ Y

N a  wczorajszem  zebraniu g iełdy wa- 
tutowo-dewizowej w  W arszaw ie ten
dencja dla dew iz była nieco m ocniej
sza, przy obrotach średnich. N otow a
no: Am sterdam 282.70, Bruksela —  
89.60, Kopenhaga 111.30, Londyn —  
24.92, N ow y  Jork 5.32, M edjolan —  
28.02, Montreal 5.30, Pa ryż  14.10, 
Sztokholm 128.45, Zurych 119,50. 
Bank Polski płacił za dolary am ery
kańskie 5.30, kanadyjskie 5.26.50, flo 
reny holenderskie 281.70, frank i fran
cuskie 14.04, szwajcarskie 118.65, fun 
ty  angielskie 24.83, guldeny gdańskie 
99.75, belgi belgijskie 89.35, korony 
norweskie 124.65, duńskie 110.80, ko
rony szwedzkie —  127.85, liry  włoskie 
16.30, m arki fińskie 10.70, niemieckie 
srebrne 77.

P A P IE R Y  PR O C E N TO W E

N a  rynku papierów procentowych 
tendencja była niejednolita, p rzy  w lęk 
szych obrotach 3«/0 Inwestycyjną i 
4’ /*®/* wewnętrzną. Notowano: 3»/« In
w estycyjna I  em. 83.50, serja —  87, 
n  em. 82, 4»/« dolarowa 41.25, 4«/0 
konsolidacyjna 63, pozostałe drobne 
odcinki 62.50, 4W/o wewnętrzna —
61.50, 5»/o konwersyjna 67, drobne 
odcinki 64, 4>/i,/o ziemskie 59.50— 59, 
5Vo W arszaw y stare 70, 59/o W arsza
w y  stare 70, 5«/o W arszaw y z  1933 r. 
67.50—67—67.50, odcinki po 1.000 zł.
68.50, 5%  Zgodzi z  1933 r. —  60.25, 
drobne odcinki 60.75, 5*/# Radom ia z 
1933 r. —  57, 6«/» obi. W arszaw y 6-ta 
em. —  74, 8 1 9 em. —  72, 4*/«*/» L z. 
W arszaw y —  67.50— 66,50.

A K C J E

N a  rynku akcyjnym  tendencja by
ła mocniejsza ty lko dla akcyj m eta
lurgicznych. Notowano: Bank Polski 
114, imienne 113.50, Cukier 38—38.50. 
W ęgiel S7.25— 37, Starachowice 36.50, 
L ilpopy 91, Norblin  105, M odrzejów
20.50, Haberbusch 68.50— 69, Ostro
w iec 81,75— 83.

W  obrotach pozagiełdowych: 3»/« 
renta ziemska odcinki po 5.000 zł.—  
51, odcinki po 1.000 zł. —  51.50, po 
500 zł. —  59,75, F irley  14.

Śruba podatkowa gnębi branżę owocową
Rozmowa z prezesem Koła Komisantów owocarskich

n iJ : 'Vowle v  Naukowy Zjazd, zorga- 
przez Instytut Bałtycki. Po- 

CdvM01l-V on będsle zagadnieniom 
?0 17 1 Gdańska, jako portów polskie 
słann celnego. N a  zjazd nade-
°taa ° ? <5,eni 22 refera ty  analityczne, 
Wchnrt ,’^ce poszczególne zagadnienia, 
^^oazące w ram y tematu zjazdo-wego. ram y

(Boi.) Sprzedaż owoców—to je
den z poważniejszych działów han
dlu detalicznego. Nie mówiąc już o 
owocarniach i kioskach, gdzie nie 
sprzedaje się nic poza tym sympa
tycznym towarem — niema bodaj 
Jednego sklepu spożywczego, w któ 
rym nie znaleźlibyśmy na półkach, 
na ladach, na wystawach okien
nych stosów wabiących wzrok, mi
le pachnących jabłek i pomarańcz 
przez cały rok, a w sezonie, w o- 
kresle zbioru, wszelkich Innych o- 
woców, jakiemi darzą nas krajowe 
ogrody.

Jak się przedstawia sytuacja han
dlu owocami? Jakie są jego potrze 
by, zadania, postulaty na przy
szłość?

Dzieli się z nami chętnie awemi 
uwagami w tych sprawach p. Bole
sław Bolejko — prezes Koła Komi
santów Owocarskich przy Central
nym Związku Detalicznego Kupie- 
ctwa Chrześcijańskiego, znakomity 
fachowiec, wytrawny znawca zaga
dnień bramy, zawdzięczającej mu

wiele jako organizatorowi.
— Nasze zarobki? — mówi. — 

Tak oto wyglądają nasze zarobki. 
Jesteśmy komisantami. Sprzedaje
my wyłącznie owoce, oddane nam 
w komis przez właśdcieli i dzier
żawców sadów.

— Od ceny sprzedażnej towarów 
oddanych nam w komis bierzemy 
średnio 8 proc. prowizji. Nie jest 
to dużo, ale żyć byłoby można, gdy
by nie ciężar podatkowy, o wiele 
przerastający nasze możliwości.

Płacimy bowiem 1,7 proc. tytu
łem podatku obrotowego, wykupu
jemy świadectwa handlowe Ii-ej ka 
tegorji, których cena wynosi 780 
złotych, podlegamy wreszcie rów
nież — rzecz naturalna — podat
kowi dochodowemu.

— Jak to może wyglądać przy
kładowo ?

— Weźmy średni obrót roczny. 
300 tys. zł. Przy 8 proc. prowizji, 
zysk wyniesie 24 tys. zł. Od tego 
trzeba będzie odliczyć tytułem po

datku obrotowego około 5.100 zł., 
tytułem podatku dochodowego ok. 
2.000 zl. i tytułem ceny świadec
twa 'handlowego — 780 zŁ Razem 
7.880 zł. Podatki zabierają nam więc 
ponad 30 proc. dochodu brutto. 
Bardzo dużo wynoszą również ko
szty handlowe. Owoce wymagają 
obszernego pomieszczenia, przy du
żym zaś obrocie konieczne jest za
trudnianie licznego personelu. Wszy
stko to sprawia, że położenie nasze 
obecnie jest ciężkie.

—  No, a czy nie robili panowie 
żadnych kroków, aby je zmienić?

— Ależ owszem, i to nawet z pe- 
wnem powodzeniem. Dzięki naszym 
interwencjom w Ministerstwie Skar 
bu zelżał ostatnio nacisk śruby fi
skalnej. Udziela się indywidualnych 
zniżek stawki podatku obrotowego, 
pozwala się na wykupywanie świa
dectw handlowych III-ej kategorji. 
Gorącem naszem życzeniem jest, 
aby te ulgi stały się powszechne i 
trwałe.

PO ZA G IE ŁD O W E  K U R S Y  
W IE C ZO R N E

Inw estycyjna I  em. —  83,50.
Inw estycyjna I I  em. —  82.
Konwersyjna —  67.
KonsoUdacyjna —  63.
W ewnętrzna —  61,50.
D olarówka —  41,25.

Giełda zbożowa
N a  wczorajszem  zebraniu giełdy 

zbożowo-towarowej w W arszaw ie Or 
gó lny obrót wyniósł 3145 t ,  w  tem ży 
ta  814 t. Notowano za 100 kg. pary
tet wagon W arszawa w nandlu hur
towym, w  ładunkach wagonowych: 
pszenica jednolita 23— 23.50, zbierana
32.50— 23, ży to  I  st. 15.25-15.50, II  sU 
15— 15.25, jęczmień browarnv 19.75—
20.25, jęczm ień I  s t  19— 16.25, I I  et, 
18.75— 19, m  st. 18.50— 18.75, owien 
I  st. 17.25— 17.60, U  st. 16.50— 17. 
g ryka  21.73— 22.25, mąki pszenne ‘ w 
zależności od gatunku 21 —  43, pa
stewna 16 —  17, żytn ia wyciągowa 
26— 26.50, I  gat. 24.25— 24.75, razowa
19.50— 20, śrutowa 13— 13.50, ziemnia
czana „superior" 32 —  33, otręby 
pszenne grube 14 —  14.50, średnie i 
m iałkie 13— 13.50, żytn ie 11.75— 12.2S, 
groch polny 27 —  29, V ictoria 37 —
39.50, zielony 31— 33, w yka jara  —
23.50— 24.50, peluszka 25.50— 27, łu
bin niebieski 12.50— 13, żó łty  14.75—
15.25, serauela targow a 16— 18, sera
dela o czyst. 95»/» 21— 22, rzepak ozi
my 58— 59, Jary 55.50— 56.50, rzepik 
ozimy 52.50— 53.50, siennie lniane 58- 
59, słonecznikowe 45— 50, mak niebie
ski 93— 95, gorczyca 59— 62. koniczy
na czerw. sur. bez gr. kanianki 85— 
95, bez kanianki o czyst. 07% 115—  
125, biała surowa 260— 280, bez ka
nianki o esyst. 97»/» 310— 330, koni
czyna szwedzka 180 —  220, lucerna 
francuska 270— 290, lucerna w ęgier
ska 400— 425, lucerna chmielowa 80—  
90,90, nasiona buraków pastęwn. 55—  
56, nasiona buraków cukrowych 103- 
108, makuchy lniane 25.50— 26, rze
pakowe 13.50— 14, słonecznikowe 20—
20.50, konopne 13.50— 14, kokosowe— 
18— 18.50, palmowe 16.25— 16.75, śrut 
sojowy 23.50— 24, lniany 25 —  26.50. 
rzepakowy 13.50— 14. kokosowy 17.50- 
18, palm owy 17.50— 18 mieszanki kasz 
treściwych: otrębowo-makuchowa 19* 
20, makuchowa 20.50— 21.50, słoma 
żytn ia w  snopkach 4.75— 5.25, słoma 
żytn ia prasowana 4.25— 1.75, siano 
prasowane I  g a t  9— 9.50. I I  g a t  7,S0- 
8, fasola cukrowa biała 39— 40, ziem
niaki Jadalne 4,50— 5, ziemniaki fa 
bryczne 4.25— 4.50, przelot 90— 100. 
rajgraa angielski 35— 40.



M in ister—d z ien n ik a rz
Wspaniała kar jera Grzegorza Gafencu

W popularnej kawiarence stu
denckiej przy bulwarze SŁ-MIchel w 
Paryżu siedział pogrążony w my- 
ilaćh blady, elegancko ubrany mło
dzieniec. Od czasu do czasu nerwo
wo chwytał za ołówek i dopisywał 
kilka słów do rozpoczętego poema
tu. v'-'

Nagle coś nim wstrząsnęło. Spój 
rżenie czarnych jak węgiel oczu 
skierował w stronę sąsiedniego sto
lika, skąd przed chwilą padło wy
powiedziane po niemiecku pogardli
we słowo o Francji. Podniósł się z 
miejsca i sOnem uderzeniem pięści 
zwalił winowajcę z krzesła.

•— Przecież pan również jest cu
dzoziemcem —  zauważył ktoś, gdy 
Grzegorz Gafencu w oburzeniu mo
tywował swój czyn.

ny 1 przydatny królowi Karolowi w 
czasie jego tournee po Europie.

MINISTER SPRAW ZAGRANICZ
NYCH

Jeszcze przed kilku tygodniami 
Grzegorz Gafencu wpadł, jak co- 
dzień rano, do redakcji dziennika 
„Timpul“. Szybko przejrzał ostat
nie depesze i zaczął opracowywać 
swój artykuł polityczny.

Wtem telefon. Zaproszenie do pa
łacu królewskiego.

Gafencu przerywa pisani; arty
kułu; rzuca temat swemu najbliż
szemu współpracownikowi z prośbą, 
by gó zastąpił, z  ujmującym u- 
śmiechem na ustach zjawia się po 
tem o króla.

Decyzja zapadła. Król Karol prze 
prowadza rekonstrukcję gabinetu: 
sprawy wewnętrzne powierza jedno
okiemu Callnescu, zaś sprawy poli 
tyki zagranicznej — Grzegorzowi 
Gafencu.

5.000 kg. ceHoleR taliponfia i hiacgntfie
w dane dla premiera Daladier

Szóstego października 1838 reku
premjer Daladier otrzymał z Holan 
djl następujący telegram:

—  Komitet centralny hodowców 
1 eksporterów oebulek kwiatowych 
w dowód wdzięczności przesyła pa
nu kolekcję tych cebulek, aby za
kwitły one wokół gmachu Parla
mentu tego kraju, który uratował 
ideę pokoju.

Premjer Daladier serdecznie po
dziękował i przyjął piękny dar —  
5.000 kilogramów cebul* kwiato
wych.

Dzięki staraniom naczelnego o-

— Tak, ale ja zawsze gotów je
stem bić się za Francję!

Wypadek ten wydarzył się wios
ną roku 1914, kiedy obecny mini
ster spraw zagranicznych Rumunji 
ptudjował w Paryżu prawo.

ANGLIK Z POCHODZENIA
Na początku XIX stulecia, zna

ny w Edynburgu, w Szkocji, kon
serwator galerji obrazów, John 
Saunders, opuścił z żoną swą oj
czyznę, by objąć lukratywne stano
wisko w słynnem „Ermitrage" w! 
Petersburgu. Syn ich, również John, 
naturalizował ślę później i poświę
cił kię pracy społecznej. Ale to nie: 
podobało się władzom rosyjskim, 
które posądzały młodego Saundersa 
o wolnomyćlicielstwo i wreszcie wy 
oiedliły go do Besarabji, tuż nad 
granicę rumuńską. Stąd po pew
nym czasie wyemigrował on do Bu
karesztu, zmieni! nazwisko na Ga
fencu i z powodzeniem zajął się 
kuplectwem.

W roku 1893 przyszedł na świat 
syn Johna, Grzegorz Gafencu.

LOTNIK - t BOHATER
Chłopiec otrzymuje wychowanie 

bardzo ęstaranne. W 11-tyra roku 
tycia ojciec wysyła go do pensjo
natu w Lozannie. Całą swą wczesną 
młodość spędza Grzegorz nad Le- 
manem. Tu też rozpoczyna studja 
uniwersyteckie, poczem przenosi się 
na wydział prawny do Paryża. Jest 
dupzą kilku kółek literackich, pisze 
poematy i sztuki teatralne.

Nad Sekwaną też stawia pierwsze 
krdki w trudnym zawodzie dzienni
karskim. Po pewnym czasie zosta
je stałym korespondentem pary
skim frankOfilskiego dziennika „Epo 
ca" w Bukareszcie.

Za poświadczenie spóźnienia
Paragraf dochodowy

Pism o kolejarzy sowieckich „Gu- 
dok“  podaje następujący charakte
rystyczny feljeton.
Rozm aite byw ają  sposoby o trzym y 

waiiia zysków. Bohater Gogola Skwoz 
nik-DinuchanowskIJ wpadł na pomysł 
obchodzenia Imienin dwa razy  w  ro
ku: na Antoniego 1 na Onufrego, dziel 
ny żołnierz Szwejk  przem alował skra
dzione psy na rasowe I sprzedawał Je 
ta  drogie pieniądze miłośnikom raso
wych psów, a  szanowny Paw eł Iw a- 
nowlcz Cziczlkow  wynalazł nawet spo
sób na ciągnienie zysków z „m artw ych 
dusz".

Lecz ta  ga ler ja  „w ielk ich  oszustów" 
byłaby nie pełna, gdyby nie zaliczyć 
do niej... naczelnika stacji U ljanowsk 
I-szy  kujhyszewskiej lin ji kolejow ej—  
towarzysza Daniłowa. Ewentualność 
przynależności Daniłowa do wspomnia
nej ga lerji pozostawiam y do uznania 
czytelników.

A  wszystko dlatego, i e  tak  niewiel
ka stacja, Jak U ljanowsk I .  nie po
zw ala  rozwinąć towarzyszow i Danlło- 
w ow i finansowych talentów. U ljanowsk 
l-szy  10 torów, 10 pociągów  —  ot i 
wszystko. Skądże tu wytrzasnąć zy 
sk i!

Lecz m yśl o m alej rentowności s ta 
c ji m ęczyła gospodarnego Daniłowa. 
Naczelnik przebiegał w  m yśli wszyst
kie m ożliwości uzyskania dodatko
wych środków.

-  Karuzelę urządzić przy dworcu, 
czy  co, u licha —- fantazjow ał on.

—  A  może zorganizować sprzedaż 
kapelmistrzowsklch batut! T e ż  niezłe 
by  było. Zysk. A  co, gdyby tak  
w ieżę do skoków spadochronowych

urządzić? N a  dachu. Po  rubelku od 
pasażera za  Jeden skok. Z  bagażem  
mostnaby brać więcej...

Lecz wszystkie te  p ro jekty  były  Jed
nak zbyt fantastyczne, to  też west
chnąwszy tow. Daniłow  porzucił swe 
marzenia i udał się na dworzec.

Przed okienkiem  kierownika biorą 
stała kolejka. Pasażerow ie stali w  te j 
kolejce po to, aby otrzym ać oficjalne 
stwierdzenie spóźnienia się pociągu, 
spowodowane naturalnie nie z  Ich w i
ny —  lecz oczywiście pociągu. A  spó* 
nianie się pociągów  na stację U lja 
nowsk I. stało się ju ż tradycją. N ie  
ty lko dalekobieżnych, lecz 1 podm iej
skich. To  też kolejka przed wspo
mnianym Już okienkiem była  takim  
samym integralnym  fragm entem  dwor 
ca, jak  np. ,,nosllszczlkl“  (numero
w i).

U jrzaw szy kolejkę, naczelnik sta-

—  No, pięćdziesiąt kopiejek. P ó ł ru
bla. Zrozumiano!

—- Za co T
—  Za spóźnienie... T o  znaczy, ca 

poświadczenie spóźnienia. Naczeln ik 
stacji zarządził, i e  zaświadczenia o 
spóźnieniu pociągu będą płatne.

—  No, a jeże li ja™ tego... nie za
płacę? —  rezolutnie zapytał pasa
żer.

—  To  Ja nie wydam  wam  zaświad
czenia —  uprzejm ie objaśniła kobie
ta. N o  i wyrzucą was z  pracy za  nied
balstwo. (Ostatnie dekrety sowieckie 
o  pracy nakazują natychmiast usu
w ać robotnika, k tóry  spóźni się bez 
usprawiedliwienia, choćby kilka m i
nut. (P rzyp , red.).

—  T o  skandal —-  zaprotestował pa
sażer.

Obywatelu —  surowo zw róciła  
się kobieta —  jeśli zapłacicie, wszy-

grodnflca francuskich pałaców 
rodowych, obecnie zakwitło wólw 
Palaia-Bourbon 27.000 hjacyntów I 
65.000 tulipanów, które staaóffft 
widomy znak przywiązania obu a»* 
rodów, francuskiego i holenderski*' 
go, do szczytnej idei pokoju-

Pretendenci dn tronu 
nlbniiskiegn

u f  r o l c i i M . 1 9 1 2
Korona albańska, którą król Wi

ktor Emanuel III włoży na cesarskł 
koronę Abisynji, była jedną z tycbi 
które wywołały najwięcej sporów

W roku 1912, po proklamacji nif 
podległości w Walonie, starało W 
o nią aż pięciu pretendentów, ksfo' 
ię Abruzzów, książę Karol, ksią# 
de Wied, jeden były minister bel' 
gijski i dziennikarz Derviche - H!m3> 
dyrektor pisma albańskiego „Ski- 
petari".

Zwycięstwo odniósł w roku 191* 
książę niemiecki, ale panowanie j«' 
go było krótkotrwałe.

Albańczycy zawsze nastawieni«  
wrogo do dynastyj cudzoziem
skich...

c ji zrobił, Jak zwykło, nieprzystępną | stko będzie w  porządku, 
minę 1 przezornie odszedł na bok, a-| T ego  dnia stacja U ljanowsk I  zaro- 
ieb y  swym widokiem  nie drażnić pa- biła kupę pieniędzy. Daniłow promle- 
sa żerów. I  w  tym  samym momencie nlał. Również tego sam ego dnia tele- 
blysnęła mu w  głow ie genjalna wprost J  fonował do kierownika ruchu: H allo ! 
myśl. „Dochodowy paragra f" został i Tow arzysz k ierownik ! 64 spóźnia s ię?

UatYPU
o m

niespodziewanie znaleziony. Daniłow 
odwrócił się na pięcie I skwapliw ie 
podążył do swego gabinetu. K rótko 
mówiąc, kiedy następnego dnia pier
wszy z  pasażerów podszedł do o- 
klenka, wydającego zaświadczenia o 
spóźnieniu 1 zażądał tak iego zaświad
czenia, kobieta, siedząca w  głębi na j
spokojniej powiedziała:

—  Pięćdziesiąt kopiejek. Pieniądze 
zgóry.

—  A  to  co znów ! JaUto ? —  sapy- 
ta ł zm ieszany pasażer.

N ie?  Szkoda, szkoda-. A . 98-ty ?  Spót 
nlenle? Doskonale!

R eszta Już nie gra  roli. Poc iąg i na
dal przychodzą na U ljanowsk I  z  o- 
późnlenlem, pasażerowie nadal płacą 
za poświadczenie spóźnienia, a Da
niłow nadal promienieje.

Jak z tego  widać, zaliczenie Daniło
w a do ga lerji „w ielk ich  oszustów" 
Jest usprawiedliwione. P o tra fił czło
w iek  wydusić pieniądze z  opóźnień 
pociągów. T o  chyba Warte Jest „m art
wych dusz" Gogola.

W  kilka miesięcy po wspomnia
nym Incydencie w kawiarni — wy
bucha wojna.

Młody Gafencu zapisuje się do 
lotnictwa. Jego wyczyny przynoszą 
mq brytyjski medal wojskowy I or
der, Św. Michała, najwyższe odzna
czenie rumuńskie.

REDAKTOR I DYPLOMATA
W r. 1919 Grzegorz Gafencu za

kłada agencję prasową, która w 
krótkim czasie przekształca się na 
oficjalną Rumuńską Agcnsję Tele
graficzną. Jednocześnie, w ciągu 
dwóch lat redaguje tygodnik eko
nomiczny „Argus".

Podczas Jednej z podróży odpo
czynkowej po Francji, Gafencu po- 
tft*je sympatyczną Francuzkę, ktć- 
ra w niedługim czasie zostaje jego 
żóną i współpracowniczką.

Oboje pochłonięci są pracą. Wyda 
ją dziennik „TlmpuT, który w ostat- 
Slch latach osiągnął w Bukaresz
cie wjelki sukces. W tym samym 
czasie pani Gafencu redaguje wy
trwale i z powodzeniem „Dział ko
biecy" w dzienniku swego męża.

Czas płynie. Gafencu daje się po
znać jako wybitny znawca polityki 
zarMnleznej swego kraju. Posiada 
zd*.lnosć przewidywania, wykazuje 
wspaniałą orjentację w zachodzą
cych w Europie przemianach. Po
wołany na podsekretarza stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych, 
f^je dowody niezwykłej pracowito
ści, zręczności dyplomatycznej, ale 
równie* twardego charakteru.

v '  tym czasie wiele podróżuje. 
Utrwala stosunki z Polską, umie
jętnie sonduje opinje Innych sto
lic europejskich, jest niezwykle czyn

« J A K  Ż Y J E  K R A J
Z Zagłębia

S Ę D Z IW Y  P O D P A LA C Z . M ieszkań
ców  ulicy MllowieckleJ w  Sosnowcu 
zaalarmował pożar, k tóry  wybuchł w  
flomu nr. 21 przy te j ulicy. Domow
nicy t sąsiedzl przystąpili energicznie 
do gaszenia ognia, k tóry  udało się 
stłumić w  zarodku. Pon iew aż Istnia
ło przypuszczenie, i e  ogień został u- 
myślnle podłożony, przeprowadzono 
dochodzenie, a  w tedy  ustalono, że 
podpalaczem był sam właściciel do
mu, 7Ó-letnl W a len ty  Pióro, k tóry  na 
tle nieporozumień co do podziału swej 
nferuchofnoSći, wzniecił póżar pod 
swem łóżkiem  l chciał puścić dom z  
dymem. Starzec zrobił to  po pijane
mu. Poża r ze względu na bliskość in
nych domostw, m ógł się łatw o roz- 
przestreenić. Sędziwy podpalacz sta
nął przed Sądem O kręgowym  w  Sos. 
ftowcu, k tóry  skazał g o  na dwa lata 
więzienia. (h .).

K O B IE T Y  —  P O L K I Z SOSNOW . 
C A  G O TO W E DÓ O B R O N Y  K R A JU . 
P rz y  . Kom endzie O rgan izacji P .W .K . 
w  Sosnowcu został uruchomiony 
Grodzki Ośrodek Propagandy Pogoto
w ia  Moralnego, k tóry  m a na celu 
przysposobienie ogółu kobiecego do o 
brony kraju. W  związku z  tem, odby- 
1j się zebranie z  udziałem przewodni
czących wszystkich organ izacyj ko
biecych na terenie Sosnowca. (h .).

W Y N IK I  W Y B O R Ó W  DO R A D Y  
M IE JS K IE J W  O LK U SZU . W  nie- 
dzieję odbyły się w ybory do, rady 
m iejskiej w  Olkuszu. Frekwencja, g ło 
sujących wynosiła około 70 proc. N a  
ponad 5.800 uprawnionych do głoso
wania oddało swe głosy około 3.800. 
Po obliczeniu głosów, kom isja ogło
siła w ynik i głosowania. U s ta  Zjedno
czenia mieszczan olkuskich uzyskała 
4 mandaty, P P S  —  7 mandatów, Od
rodzenie gospodarcze (dzika  lista ) 
—  1, oraz żydzi 4 mandaty, W  skład 
nowej Rady w ejdą: z  lis ty  Zjednocze 
nia pp.: dr. Łapiński, Lucjan K luczew  
skl, Kazim ierz Zdrzalik  1 Stanisław 
Kotowicz. Z listy  PPS . pp.: Anna żo 
łędziowa, Jan Sidyk, Stanisław W a
dowski, P io tr  W ójcik, Stanisław B igaj, 
S tefan K raw czyk  i Stanisław Szoto. 
7. lis ty  Odrodzenia Gospodarczego p 
W incen ty Zub. Z lis ty  żydowskiej 
pp.: Daniel Kupferm lnc, Frynseta

Lenderowa, Abram  Paluch i Mo- 
t fe k  Szwarcberg. (h .).

T Y F U S  W  Ż A R K A C H . W  Żarkach 
powiatu zaw ierciańskiego zanotowano 
wypadek tyfusu plam istego u jednej 
osoby, k tóra  po przewiezieniu je j do 
szpitala zmarła. W ładze sanitarne w y  
dały niezwłocznie zarządzenia dla u- 
memożliwienia szerzenia się te j epl 
demji. Do Żarek wysłano specjalną 
komisję dezynfekcyjną. (h .).

W Ł A M Y W A C Z E  W  B IU R Z E  M A 
G IS T R A T U  B Ę D Z IN A . Onegdaj do
konano zuchwałego włam ania do blu 
ra m agistratu m. Będzina. W łam y
wacze dostali się do biura wydz. w o
dociągowo - kanaliz. i rozpruli kasę, 
zabierając 5.500 zł. Sprawców w łam a
nia nie ujęto. Biuro i kasa były  u- 
bezpleczone.

Z Wilna
T E L E F O N  D Z IA Ł A Ł , A L E  S Ł U P A  

NTE B YŁO . Teletechniczny patrol 
KOP-u z  kompanjl MałasaW (pów. 
dzlśnleński, gm . m lkołajew skiej) pod
czas kontroli lin,,* telefonicznej Ma- 
łaszkl —  Oleszczenle stw ierdził uszko 
d?enie przewodów m iędzy słupami 381 
a 383, oraz brak 50 mtr, drutu.

Dochodzenie wykazało, że przewo
dy pękły przypadkowo, n ik t w ięc nie 
ponosi w in y  za uszkodzenie, nato
m iast drut skradł ktoś przejeżdża ją
cy.

N a  lin ji telefonicznej Dalekie —  Ża
rn os ie  (pow. brasławski, gm. bohlń- 
ik le j )  nastąpiło usczkodzenie. Poczto 
w y  nadzór techniczny uszkodzenie od
nalazł. Okazało cię m ianowicie, że 
słup N r. 251 jest złam any 1 w isi na 
drutach.

Słup był podgniły, ponieważ za i 
stał przy brzegu drogi, przejeżdżające 
tam tędy furmanki często o niego za
czepiały.

Co najdziwniejsze —  połączenie te- 
lefonłczne nie zostało przerwane.

Z  C z e ^ o o h o w t
„ £ « M O RZ^ D  C ZĘ STO C H O W Y N A  
W Y S T A W IE  W  SOSNOW CU. W  
dniach 3 —  14 czerwca r. b. odbę
dzie się w  Sosnowcu W ystaw a Pol- 
sldego Przemysłu, Handlu i Rzem io
sła Zagłębia Dąbrowskiego.

Jak się dowiadujemy, samorząd m. 
Częstochowy urządzi na wystaw ie 5

stoisk z mnóstwem wykresów, tablic 
i medali, ilustrujących w szystkie dzie 
dżiny życ ia  samorządowego.

K ierownictwo Częstochowskiego od
działu na wystaw ie sosnowieckiej po
wierzone zostało naczelnikowi m ie j
skiego wydziału gospodarczego, inż. 
Rom anowi W róblowi. (s ,).

Z A W IE D Z IO N Y  W  M IŁO ŚC I, RZU  
C IL  S IĘ  PO D  PO C IĄG . N a  torze ko
lejow ym  w  Rudnikach rzucił się pod

Stulecie niepodległości 
Wielkiego Księstwa 

Luksemburg
Jak już donosiliśmy, Wl«Hd* 

Księstwo Luksemburg będzie w av 
bliższym czasie święcić stulecie 
go istnienia.

W programie obchodu przewidzi* 
ne są pochody I zabawy ludowe, * 
pozatem w pałacu miejskim w Luk' 
semburgu tostanie otwarta wywtł’ 
wa, która zobrazuje rozwój lnt* 
lektualny kraju w przeciągu ostat
niego wieku.

Będzie ona zawierała m. in. pełń* 
kolekcję dzieł autorów luksemburj 
sldch i obcych, traktujących o Wie1 
kiem Księstwie, książki i pisma, w? 
dane w lokalnym djalekcie, portrety 
wybitnych osobistości, rysunki i 
tografje % pamiętnych wydarzę* 
itd.

Najciekawszeml bezsprzecznie do 
kumentaml, zdobytemi przez org*' 
nizatorów wystawy, będą numer? 
,L‘Echo du Departement des T&pociąg, w  celu samobójczym, 26-letnl l * „  , u J -^ a r te m e n t  des 

murarz Czesław Kasiński, m ieszka- ’ r* ts  » Pwm a, które ukazywało tw  
niec wsi Rędziny. Denat poniósł I w  Luksemburgu je s zcze  w r. 179'- 
śmierć na miejscu. Przyczyną samo-1 a w ięc  w czasie, gdy kraj ten znaj* 
bójstwa by ł podobno zawód miłosny. * "

10 ZŁOTYCH ZA JEDNA MUCHĘ.
Przed sądem grodzkim  w  Często- 

ehówie stanęła właścicielka restaura
cji, 42-letnla M arja Langowa, oskar
żona o niezachowanie należytej czy- 
stoścl w swym lokalu, skutkiem cze
g o  jeden z  gOScl, niejaki Cicheckl. 
znalazł na kartoflu  ugotowaną mu
chę. Oskariona do w iny nie przyzna
ła się tw ierdząc, że Cicheckl roz
myślnie spowodował awanturę o mu
chę, by uniknąć zapłacenia rachunku, 
zeznania bufetowej Kazim iery  Olas 
szły również w  kierunku dowodzeń 
oskarżonej.

PO przesłuchaniu dalszych świad
ków  Sąd skazał Langow ą na zapła
cenie 10 zł. grzyw ny, z  zamianą w  ra 
Złe nieściągalności na 2 dni aresztu.

Z Wybrzeża
SUCHA BURZA NAD POLSKIM 

B a łtyk iem , z  Gdyni donoszą: N ’e- 
zw yk le silna nawałnica piaszczysta 
rozszalała na wybrzeżu polsklem, da- 
fąc się we znaki, zw łaszcza na pół 
wyspie Helskim  i nad brzegam i o t T ; j  
tego Bałtyku. W icher unosił z plaż! 
ogromne m asy piasku, które na 
drogach 1 szosach utrudniają po- \ 
ruszanie się. Bez okularów ochror-1 
nych trudno w yjść na szosę.

Unoszeniu się piasku i kurzu sprzy
ja posucha, jaka  od kilku dni panu
je na wybrzeżu. M orze jest również 
silnie wzburzone. Im pet nawałnicy je 
dnak skierowany Jest na wschód, tak 
że wysoka fa la  przechodzi wzdłuż 
brzegów m ierzei helskiej, natomiast 
pomiędzy K arw ią  a Dębkaml brzeg 
Jest silnie atakowany przez rozsza
la ły  żywioł.

dował się pod władzą FrancjL

G ołąb  pokoiu
Pomiędzy nowemi wydatkami 

zbrojenia, które znalazły się w bU' 
dżecie francuskim, figuruje Jedu* 
suma symboliczna, umieszczona o* 
osobiste żądanie premjera Daladi«r> 
Jest to podwyższenie subwencji 
towarzystw miłośników gołębi * 
60.000 do 130.000 franków.

Podwojenie subwencji, w czas$£& 
tak wydatnych redukcyj budżet**' 
wych, jest faktem conajmniej ci** 
kawym. We Francji mówią, że zTO" 
biono to w nadzid, U  pomiędzy 
wszystkimi gołębiami, znajdzie dt 
może wreszcie... gołąb pokoju.
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Opieki św. Józefa 
Ws. sł. 4,17. Z. 18,38

T E M P E R A T U R Y  W CZO RAJSZE
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

od 9 st. m iejscam i na zachodzie 1 po
łudniu do 1 st. na Wileńszczyźnie.

PO G O D A N A  DZIS
Pogoda, słoneczna o  umiarkowanem 

zachmurzeniu, tylko n a  zachodzie za
chmurzenie większe i m iejscami prze
lotny deszcz. Um iarkowane w iatry  
południowo-zachodnie i  zachodnie. W  
ciągu dnia tem peratura ok. 17 st.

W (fatrach
Teatr 'W ie lk i :  „F a u s t "  z  „N ocą  W a l- 

Durgrji'*.
Teatr N arodow y: „P o p ie la ty  welon'*.
Teatr Pvl«fc|«. „H a m le t" .
Teatr Mały: „Brat marnotrawny".
Teatr N ow y i „ W » k  End” .
T ea tr  L e tn i: „Pensjonat we dw orze".

' Teatr MslirkleJ: Zak-K-han*".
Teatr Atenenm: „Cyrulik Sewilski".
Teatr Kftrneralny: ..E lfh ieta  królowa*'
T eatr „8  15” : „S kow ron ek ".
Teatr „B u t lo "?  ..A le sic tafoaw il".
Małe Qui Pro  Q o » :  „S trachy na Łachy”
Instytut B eduty: „H aneczka t duch".

' A li Raba lK arow a 18): nowa rew io 
„S E ZO N IE . O TW O K 2 SIEI"?, «  Zimińska 
Benitą. A. Halama. Kleazczówną. Fópglen: 
Walterem , Sempolińskim, Ruszkowskim 
Regro. Konuraklm na czele zespołu. Dwe 
nrzedjtawJenia 7 Sil I 10 wierz.

I M  U K i l A l  lr . U  H U I . ł U I  
iM l/W O M >N V t:ii U L A  H U 1 » U E »  

I K I . m i N  I-II.-S& .

W k in ach
Adria: „Suez” .
Atlantic: ..W ielk i w a le ",
•W tyk : „B itw a  nad M a ra * " ,
( '« « ln o ;  ..Blaty m urzyn".
*"'aplfolj ..Mata Miss B roadw ay*. 
Colossenmt „S y n  Frankensteiaa” .
C zary : ..W ładca p r e r ji"  I „K a p sod ja ". 
E litę: „P o la  E lize jsk ie " l „J o a e tte ".
Ku ropa: „K ap itan  B enoit".
• 'Ilłiarm onja: „Zapom niane m elod ia ". 
H elios:-,;F lorJnn”  f dodatki.
Hollywood: „Czterech na posterunku" I

Im peria l: „Serca  u liczn ików ".
Ita lia : ,,ftw|ecznlk kró lew sk i".
Jurata: „Ta jem n icze promienie**- t „ T a 

niec śmierci I rozpaczy .
K ino paraf j l  iw . A ndrze ja : „P łyn n e  

złoto".
L o t: ..H uragan " 1 „W a cu ś " .
M ie jsk iej „M a r ja  Anton ina".
M ajedtie: ..Naga praw da".
Mewa: „O bcym  w stęp w zb ron iony" ] 

..Noc straceńców ".
Napoleon: ..G ibraltar'’ .

.Nowa Tom bo la: „H u ra g a n " 1 „T eod o ra  
robi k a rjere "

O ł*a : „K s lą io  | ie b ra k " .
Palladium > ..Panny aa w ydan iu".
Pan i „T r z y  serca-’ .
P e tit T rianon : „P o w ró t  o  ś w id e "  1 

..Ostrożnie z miłością".
Jtlalto: „N iew idzia lna  ryw a lka '". •
RąJ: , „S cyp jop  a frykańsk i". 
l le x  (D łu ga  9 ):  „Z n ach or" t , .Szalony 

cyrk";
Koma i „Q u n n  D in ".
Sokńij-„wiezienie bez Icrat" I „Cnotliwa 

*uzanna": 1 ( ; . ' : f ' :
Sorrento: „Towarzysze broni". I „Czar

ny korsarz".
Sfinks: „t.ts t do m atk i".
Stadło i „B y ło  Ich 13...".
.S ty low y:. „D r. M u rek ".

• Św iatow id: ..Idziem y p r*e » ŻyeteT*.
®wlt: „P ro fe s o r  W ilc zu r".
Ton: „Gehenna”  i Jodatkt.
V lrtiir la : „W łó c zę g i"  
uciecha: „L u d zk ie  serra” .

-FotoplastlUon (u l, Marszalka Focha 8) 
jy a w le t la  codziennie od godz. 15-eJ do 
p - e j  plastyczne w idoki w  naturalnycl' 
kolorach ze Stamhuła.

Panorama- tNow y awlmt t l t :  Lotnicza 
w ystawą P a ry ż  1938 r., Korsyka , Kanał 
Buezkl i Londyn.
» * L E  SIC; Z A B A W IŁ .. ."  —  B A W I W A B

_   ̂ SZAW B
Teatr „B u f fo "  w ys taw i! św ięto  arcywe- 

»o>ą komedję muzyczną ze śpiewam i I tań 
g g u  „A le  sle zab aw ił", k tóra wstępnym 
n ie* m Id0by la  sobio zasłużone powodza-

Dowcipne t  m istrzowskie opracowanie
a oraz św ietna reiyserja i insceni

zacja Warneckiego stworzyły z przedsta- 
n f?  prawdziwa perłę humoru. Puhlli-z- 
nose bawi Blę doskonale, żyw o  oklaskując 
wykonawców : Górską, Sokołowska 
;}■ Borowskiego. Koszutskiego, Ratsohke. 
“ Koniecznego, W arneckiego i W ęgrzyna.

JH B ILE U 8Z  „W E K K  - E N D U " 
Olbrzymi sukces arcyzabawnej komedji 

•'Jjeek-End”  w  Teatrze Nowym , granej 
“ Sorą 50 razy, wobec w ypełn ionej w ido

1H J llu™  CWIKlinSKa ounotll
inu m f SWą interpretacją, pełną humoru, 
,2^ l P n * bra.wury, .— na tle  doskonałego 
•espolu; Lubieńskiej; śwHerczewskiej, G ry f- 
, ‘?“ w,9WeJ. WierzeJskleJ. R ó łyck lego , W e- 

i Łuszczewskiego —  w re iy -  
J ó kdpltalnem te m fle  —  K aro la

«SJQJ(A,T W E  D W O B ZE ”  —  w  t e a - 
c  , TB Z K  L E T N IM  

fnJ^i , . a t  w e dw orze” , Jak 1 inne ko- 
K ledrzyńsklego, odrazu zyakał tłu- 

n w i  ^n oS fi, stanowIJBbj od lat w ier- 
tnerti^5w<?1W llIS*w: talentu św ietnego ko- 

^  k tóry  zawazo umie poru-
bip>„,® żartob liw ej fo rm ie szereg bolączek 
“ idącego  żvrlnCni ? °  żyfla-GalerJo zabaw 
l S ^ 1‘ tw orzą: " ZaklickaT Gelló^ma. Ola 
tcrm25^ytaka, Macherska, N iczewska, Rot- 
Ze1d^«’ . ? rw id. Hnydziński, żab'-7yński i 
serii K5k' ~  *  iy w e j 1 sprężyste j r e ly -  

Borowskiego.
e t i o n  m o s z k o w s k a  
W  K O N S E R W A TO R JU M

z  najwybitn iejszych plani- 
K im  P ° laWch młodego pokolenia, ETT- 
X  - M O SZK O W SK A . w ystąpi w  
citai onserv>’atorjum  z  własnym re- 
2o i< fm,’ w  “ botę, 29 b. m. o  godz. 
w  tnl, ^ y W tn a  ta  pianistka odniosła 
fom T11 u r - ub- na koncercie sym- 
Vrtei^nym ^ ‘barmonji W arszawskiej 
ten « sulcces artystyczny. Koncert 
in !e ^  'ątp l,w ie wzbudzi w ielkie za- 
W a ^ S° w a n ie  wśród publiczności 
U t e r n ^ ^ - P roKram złożony z pereł 
dzle f 1 fortepianowej zaw ierać bę- 
Beptł,^ 0ry Haendla, Scarla ttiego, 
hina o ena> Brahmsa, Chopina, Skria 

■ azymanowakie*o i innych.

kenT4dji * -bawnł‘-h- -,lglv -  -te'1 no-?J

Co robili studenci ludowcy
w redakcji „Przodownika Wie*skiego!» »

Otrzymujemy w drodze dekretu 
prasowego następujące sprostowa
nie:

W  związku z  zamieszczoną w  N r. 113 
czasopisma „K U R J E R  P O L S K I"  z  
dnia 23.4 b. r. notatką p. t. „Zajście 
w organie „S1E\VU“ , policzek wym ię 
rzony przez studentów ludowców", 
□a podstawie art. 27 i  28 prawa pra
sowego proszę Pana Redaktora o za
mieszczenie w  najbliższym  numerze 
czasopisma „K U R J E R  P O L S K I"  na
stępującego sprostowania:

„N iepraw dą jest, że trze j akade
m icy ludowcy zjaw ili się w  redakcji 
Przodownika W ie jsk iego", natomiast 

prawdą jest, i e  w yże j wspomniani

przybyli do Domu Akadem ickiego 
przy ul. Akadem ickiej N r. 5 1 wywo
łali do poczekalni p. W ładysława 
Szczerbę, redaktora „Przodownika 
W iejsk iego". N ieprawdą jest, że  re
daktor został przez przybyłych spo- 
Uczkowany, natom iast prawdą jest, 
te  jeden z  nich uczynił odrnch, rzu
cając na p. Szczerbę czasopismem, na 
co ten ostatni zareagował c zyn n ie ".: 

Pozostajem y z  poważaniem 
Sekretarz CZM W .
(podpis nieczytelny)

Prezes CZMW  
St. Gierat 

W arszawa, dnia 25.-L 1989 r.

7 miast
ma nowe rody miejskie

O wynikach wyborów do rad 
miejskich, odbytych w dn. 23 b . m. 
nadeszły następujące dokładne wia
domości :

Piotrków —  PPS. 14, Ozon —  9, 
Stronnictwo Narodowe— 8, Bund —
7, Poalej*Sjon —  2.

Pabjanłce: PPS. —  14, Ozon —
8, Stronnictwo Narodowe— 5, Niem
cy —  5, Własność Nieruchoma —
3, Żydzi —  3.

Radomsko: PPS. — 12, Ozon —
4, Stronnictwo Narodowe —  3,

Bund —  3, Aguda —  1, Poalej 
Sjon —  1. |

Tomaszów Mazowiecki: PPS. —  | 
12, Ozon —  9, Stronnictwo N aro -! 
dowe —  6, Bund —  3, Aguda —  2. j 

Zduńska Wola: Ozon —  11, PPS. j 
—  6, Aguda —  6, Bund —  1.

Włocławek: Stronnictwo Narodo-, 
we —  4, Str. Pracy —  10, Bund —  
3, Żydzi mieszczanie —  2, Ozon —  
5, PPS. —  16.

Tczew: Stronnictwo Narodowe —  
15, PPS. —  3, Ozon —  6.

P r e m j f e r i #  f i l m o w o

„Było ich 13“ (Kino „Studio*4)
Było

spadku
13 krzeseł. Oto, co dostał w 
poczciwy fryzjer Kruk (Heinz 

Ruchmant po starej ciolce. Naturalnie 
sprzedał te bezużyteczne graty pierw- 
szrmu z brzega handlarzowi antyków. 
Handlarz (Hans Moser) sprzeda! je róż
nym osobom... Wtem  wyctiodzi na jaw,

D R U G IE  O G ŁO SZENIE . 

Z A R ZĄ D

W a rsza w sk iego  Tok arzy*<w a  

Kopalń Węgla i Zakładów 

Hutniczych, Sp. Akc.
zawiadamia P P . Akcjonarjuszów. że 
w  dniu 9 m aja 1939 r. o godzinie 
11-ej rano odbędzie Bię w  lokalu Za
rządu Tow arzystw a, przy ul. Czac
k iego 6, 69-to Zwyczajne W alne Zgro
madzenie Akcjonarjuszów  z porząd
kiem dziennym następującym:

1. W ybór Przewodniczącego;

2. Rozpatrzenie 1 zatwierdzenie 
sprawozdania Rady Nadzorczej i Za
rządu za r. 1938, bilansu oraz ra
chunku zysków 1 strat za r. 1938 
wraz z  zatwierdzeniem  wniosku Za
rządu w  tym  przedmiocie;

3. Pokw itowanie Rady Nadzorczej 
1 Zarządu z  czynności;

4. W ybory do Rady Nadzorczej;

5. Ustalenie stałego uposażenia Ra 
dy Nadzorczej.

W łaściciele akcyj imiennych m ają 
prawo uczestniczenia w  Walnem 
Zgromadzeniu, jeże li są zapisani do 
księgi akcyjnej na 7 dni przed odby
ciem W alnego Zgromadzenia, w łaści
ciele zaś akcyj na okaziciela —  jeżeli 
na 7 dni przed terminem Zgrom a
dzenia złożyli swoje akcje w  biurze 
Spółki. Zamiast akcyj m ogą być zło
żone zaświadczenia, wydane na do
wód złożenia akcyj u notarjusza, a l
bo w  Instytucji kredytowej, lub ta 
kiej zagranicznej, na którą zezwoli 
M inister Skarbu. W  zaświadczeniu 
należy wym ienić numery akcyj 1 
stwierdzić, i e  akcje nie będą wyda
ne przed ukończeniem W alnego Zgro
madzenia.

453

że w jednem z 13 krzeseł zaszyła filu
terna ciołka 100 000 marek... Zaczyna 
się pogoń za krzesłami obu wspólników 
(bo handlarz przystąpił do tego intere
su). Ta pogoń jest właściwą mater.ią 
filmu, osnutego na znanej powieści 
dwóch sowieckich autorów Ufa i Pe- 
trowa. Powieść Ufa i Petrowa jest roz
koszna, jak I rozkoszny jest je j ciąg 
dalszy p. t. „Z łoty cielec". Pogoń za 
krzesłami, w których ukryto skarb, 
jest sama przez się skarbem, jako te
mat do komedji filmowej. Oczywiście, 
zależnie od środowiska, zmienia się al 
moslcra filmu; wersja oryginalna nie 
jest do pomyślenia w żadnym innym 
kraju, poza Rosją Sowiecką, w okie- 
sie Nepu. Nigdzie też nie jest możli
wy, w reprodukcji ścisłej, główny bo
hater, Ostap Bender. Ten Bender w po
wieści sowieckiej jest nżu1ikiem’ no 
wielką skalę; w wersji amerykańskiej 
byłby gangsterem, w wersji angielskiej 
— szpiegiem, i t. d. Zarówno w daw
nej polskiej wersji „Dwunastu krze
seł", jak i w obecnej niemieckiej — 
postaci tej wcale niema, przez co film, 
pozbawiony cech żrącej satyry społecz
nej, stał się poczciwiej pocieszny... W  
tej formie zresztą łatwiej trafia do 
przekonania szerokich mas, które biorą 
żywy i współ,-żujący udział w zabaw
nej pogoni obu spólników za ukry
tym skarbem. Poza kapitalnym tema
tem i urozmaiconą, wesołą akcją, głów
nym walorem filmu jest świetny ..team” 
komiczny: Moser i Ruehmann. Obaj są 
niezrównani w swoim rodzaju, obaj 
cieszą się sympalją i popularnością, o- 
baj w równej mierze unikają szarży, 
obaj reprezentują dohrą europejską 
klasę komedjową, to też widownia ba
w i się w najlepsze i wychodzi z kina 
zadowolona.

Pewne wątpliwości, co do stylu, bu
dzi finał, utrzymany w tonie happy- 
endowej groteski, budzącej zresztą w y
buch śmiechu, a więc osiągającej swój 
cel.

Nad program —  dobry dodatek w o j
skowy E. Jaryczewskiego, niezrównane 
go „speca”  w tej dziedzinie. Publicz
ność wita -go oklaskami. B.

„E L Ż B IE T A  K  BÓ LO W A, K O B IE T A  BEZ 
M Ę ŻC ZYZN Y"

T ea tr  Kam eralny da je dziś 1 codziennie 
pięknie wyreżyserowaną przez ,H . Szie- 
tyńskiego sztukę Josse fa  „E lżb ie ta  k ró lo 
wa, kobieta bez m ężczyzny", z Grywlńską 
(E lżb ie ta ) l Damięckim (Essex) na czele 
doskonałej obsady.

Artykuły techniczne
Wszelkie przetwory chemiczne 

dla przemysłu. 4

Własna produkcja i wyłączna 

sprzedaż najważniejszych arty

kułów chemicznych największych 

fabryk.

Całkowita gwarancja jakości: 

wszystkie sprzedane artykuły  

chemiczne są uprzednio analizo

wane we własnych laboratorjach.

POLECAJĄ

Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne

Ludwik Spiess i Syn S.A.
W-wa» Oaniłowiczowska I6» ieł* 545 -20» wewn* 24
>46

IZ  C Y C f/ O
SROBA, J# kw ietn i*

WARSZAWA I (Raszyn)
8.S0 P ieśń „K ie d y  ranne wstają zorze". 

t.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p ły ty )-  7,00 
Dziennik poranny. 7.16 M uzyka (p ły ty ). 
8.00 Audycja dla szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11.15 P ły ty . 11.37 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja  połu
dniowa. 15.00 Audycja dla m łodzieży. 15.S0 
Muzyka obiadowa. 18.Q0 Dziennik popołu
dniowy. 16.05 W iadom ości gospodarcze. 
16.20 „D om  1 szkoła": 16.35 ’ Recital śpiew* 
czy. 17.00 Odczyt w ojskow y. 17.15 „Sonety 
Instrumentalne". 1S.OO Pleśni włoskich pro 
w lncyj (p ły ty ). 18.30 „N asz  Jeżyk” . 18.40. 
„M ontn jeray Tygodnik D łw tękow y” . 19.03 
„Budujmy iltae lotnictwo!’*. 19.20 Koncert 
rozryw kow y, 20,00 Audycja dla wal. 20.15 
Koncert rozryw kow y (p ły ty ).  20,35 Audy
c je In form acyjne: 21.00 Koaeert chopinow
ski. 21.45 Fragmenty * książki Aliny Swi
derskiej „O Krasińskim” . 22.05 Muzyk* 
kralów  kolonialnych (p ły ty ). 22,40 Phlfipp 
Gaubert: Pleśni morza (p ły ty ).  22.55 Prze 
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości dzlen 
nika wieczornego. 23.05 W iadom ości s Pol
ski w  Jeżyku angielskim .

ŚRUBA, 28 kw ietn i*
16.35 Recital śpiewaczy Adeliny K o - 

rytko-Czapskiej.
17, t5 Sonety Instrumentalne —  W i

tolda Hulew icza 1 T . Z. Kasserna.
18.40 „M ontu jem y Tygod n ik  D źw ię

k o w y ".
21.00 Koncert chopinowski —  Zofja  

Rabcewlczowa.
21.45 „O  K rasińsk im " —  < książki 

A lin y  św iderskiej.

mośct gospodarcze. 16.30 O reformie rol- 
16.40 ReettaJodczyt d la  m łodzieży, 

rganowy. 17.15 tyw e laboratoriom — po-

Sadanka. 17.25 „ z  kapelą I te  śpiewem”. 
i.00 „Pracujemy na wszystkich odelnkaelp" 

— pogadanka. 18.10 Muzyka operetkowa. 
18.35 „Opowieść o  Monlnszce” : „śmiałe 
zrywy na wileńskim partyknłana” . 19.25. 
19.45 Koncert rozrywkowy. 30.00 Audycja

rmypeowy
— fragm ent z powieści. 23.00 Koncert ka
meralny (p ły ty ). 32.56. Przeg ląd  prasy. 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika w ie
czornego. 23,05 Koncert mntyki polskiej.

C Z W A R T E K , 17 kw ietnia
16.00 „H ls to r ja  o  Jasiu, K asi i  «  

m alej Tu zlnce" —  d r. Jan £ *- 
b iftik l.

17.15 „a y w e  • labora toriu m " —  per ;
gadanka.

13.35 Opowieść o  Moniuszee,
21.00 R ecita l sk rzypcow y S «a d e t »  . 

Vegh 'a. .
33.05 Koncert m uzyki po lsk ie j: Ork. 

Sym f. P . R . i  Bolesław  W oyto-. 
w lcz —  fortepian.

15.00.
koncert

W A R S Z A W A  I I  (M okotów )
14.00 Muzyka popularna (p ły ty ).

„Znani kom pozytorzy jazzow i”  — 
rozryw kow y (p ły ty ). 16.00 Koncert Stowa
rzyszenia M ilo in lkńw  Dawnej Mnsykl. 16.40 
Wiadomości sportowe. 16.45 Pare in form a
cyj. 16.50 Kącik solistów . 17.10 Pogadan
ia  aktualna. 1.20 P 03  'anka społeczna.
17.25 życ ie  kulturalne stolicy. 17.40 M uzy
ka taneczna (p ły ty ) .  31.05 Muzyka lekka 
1 taneczna (p ły ty ). 22.05 Fragm ent a ksią* 
ki J. Lcopa rd i'ego : „Pochw ala  ptactwa"
22.25 Na altńwce gra M. Szaleskt. 22.55. 
U tw ory P io tra  C zajkowskiego (p ły ty ).

K R Ó T K O F A L Ó W K I
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 W anda Ł o 

zińska — śpiew . 1.00 ,.Pod polską bande
rą”  — koncert rozryw kow y. 3.00 „P o lsk i 
Hzlak morski ku ko lon jom " —  pogadanka. 
2.10 Gra zespól Paw ła  Rynasa.

C Z W A R T E K , 27 kw ietn ia 
W A B S Z A W A  I (R aszyn )

6.30 P ieśń „K ie d y  ranne w stają  zorze ". 
6.35 Gimnastyka. 8,50 Muzyka (p ły ty ).
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (p ły 
ty ).  S.00 Audyoja dla szkół. 11.00 P ły ty  
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał a Krakowa. 
13.03 Audycja  południowa. 13.00 Przerw a.
15.00 „ I l is t o r j*  «  Jasio, K *s l I o m ałej 
Tu zln re" —  pogadanka dla m łodzteły. 15.15 
K łopoty I rady. 15.30 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.05 W iado-

Przyjaźń Marianny z wujem Samem
na wystawie międzynarodowe! w ftlowym Jorkn

Przyjaźń francusko - amerykańska, 
lak dziś aktualna —  opiera się na pod
stawach znacznie istotniejszych i trwal
szych, niż polityczne sojusze.

Francuzi właśnie zamierzają wyka
zać to w sposób niezwykle efektowny | jem Samem, 
na wystawie międzynarodowej w No-; Pierwsza Ilustracja

dzaj witrażu, czy jak kto woli —  fo 
tomontażu na szkic.

Obok tycb dokumentów —  odpo
wiednie rysunki uptastycznlą zwiedzają
cym historję przyjaźni Marjanny z w i

to podróżnicy
francuscy, którzy w XVI w. dotarli do 
Ameryki. Dalej idą odkrywcy dzikiej 
doliny Mississipl —  ojciec Morquela i 
Caraller de la Salle.

Trzecie panneau zarezerwowane za-

wym Jorku
Kilka sal pawilonu Francji przezna

czonych będzie na „dział przyjaźni fran
cusko - amerykańskiej” .

Hall centralny ozdobiony zostanie w i
trażem wielkości 250 metrów kwadra-1 stanie dla Ilustracji wielkich prądów 
towych. Bardzo oryginalny będzie lo j wymiany kulturalnej między Ameryką 
witraż. Na drobnych szybkach, rozmai-1 a Francją w XVHI w. Czwartr — po
cie przytem szlifowanych, sfolografowa- - świecone historji lienjamina Pranklina. 
ne będą bezpośrednio (dzięki nowemu i W  następnych —  przedstawiony bę- 
wynalnzkowl technicznemu) najromalt- dzle udział Francji w wojnie o nlepo- 
sze dokumenty historyczne. Szybki tel dległość Stanćw, dalej —  stosunki poll- 
ośwletlcne od łjrln dadzą w efekeie ro- tyczne i socjalne w X IX  w., przyjaźń

broni podczas ostatniej wojny świato
wej ctc.

Zkolci sfotografowane zostaną okład
ki I charakterystyczne wyjątki książek 
—  francuskich przyjaciół Ameryki: A 
więc Paul Morunda, Firtnlna Ko*, Paul 
Hazarda i in.

Gaierja portretów ludzi pi&ra, którzy 
wnieśli dn literatury francuskiej moty
wy żyt-la Ameryki —  ciągnie się zresztą 
długim szeregiem. Ta wymiana kultural
nych wartości, lo wzajemne, od wieków 
trwające zainteresowanie życiem obu 
narodów —  jest właśnie ae szczególnym 
pietyzmem opracowane w pawilonie 
irancusklm.

Sojusz polityczny? Oczywiście. Ale In
ną ntn wagę I wartość takt sojusz. Je
śli oparty jesł o  wlelom iljonową trady
cją istotnej prajrjażni. (b. J.)

WABSZAWA II (Mokotów)
14.00 Muzyka popularna (p ły ty ) .  15.00. 

„P ie śn i 1 piosenki m iłosne”  —  koncert ro *, 
ryw kow y (p ły ty ).  16.56 Ludwik Tan B e*-' 
tnoren: Sonat* fortepianowa. 16.40 W iado
mości sportowe. 18.45 Parę in form acyj. 
18.50 Kącik solistów. 17.10 Reportaż. 17.3$ 
ty c ie  kulturalne stolicy. 17.40 Muzyka ta
neczna (p ły ty ).  21.05 M uzyka (p ły ty ). 31*10 
Psychołoeja w łycło prywatnem —  od
czyt. 21,30 Koncert solistów. 22.10 Muzy
ka lekka (p ły ty ).  23.00 Muzyka taneczna 
(p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0,05 CecyUa !*?• 

grim ówna — kontralt. Sylw ester Csosnow- 
ski —  klarnet. 0,45 Dziennik w  iezyku  poi

Im 1 angielskim . 1.00 Pogadanka aktual- 
__  1.20 Co przyniosła poczta z  za ocea
nu? 1.30 śpiew a kw artet ludowy. 3,00 P o
gadanka w  Jeżyku angielsk im . 3.10 Mu
zyka ludowa.

A U D Y C J A  M C Z Y C Z N O -P O E T YC K A

„S O N A T Y  IN S T R U M E N T A L N E "
Zbiór w ierszy W itolda Hulewicza 

pod tym  tytułem  zaw iera około 50 
sonetów, stanowiących pełne polotu I 
dobitnej charakterystyk i portrety in
strumentów muzycznych. W iersze U  
operują bogatą paletą efektów , czer
piących swą obrazowość z  ducha mu
zyk i od dostojnego patosu dó oetrej 
grotesk i i  humoru. W ybrane sonety 
Hulewicza połączył znany 'kom pozytor 
poznański T . Z. Kassem  w  barwną 
suitę, komponując do nich świetną 
muzykę. -W ten sposób elementy- poe
z ji  i muzyki polijczył^ się' w  kompo
zyc ję  Jednolitego i ciekawego w  swłsj 
tem atyce i form ie słuchowiska.

„Sonety instrumentalne"* Jako au
dycję muzyczno-poetycką nada Roz* 
głośnia Poznańska dzisiaj, dn, 26-go 
kwietnia o  godz. 17,15.
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Sfay 10. „ D Z I E N N I K  N A R O D O W  V"

Lista Nr. 1 otrzymała ostatecznie 
10 mandatów

Do Rady Miejskiej z listy 
Nr. 1 wchodzą pp.:

1) Adam Bald, kupiec
2) Mgr. E. Dembowski, apli

kant adw.
3) Zygmunt Gronczyński, ka 

pitan w st. spocz.
4) Dominik Dratwa, inspek

tor samorządowy
5) Wił. Kruszyński, kier. 7-o 

kl. szkoły powsz.
6) Ozorowski, robotnik z fab 

ryki na Bugaju

7) Stodołkiewicz, Naczelny 
Sekretarz Urzędu Prokurat.

8) Wacław Walosiński adwo
kat

9) Henryk Więcławski, urzę 
dnik isądowy

10) Lucjan Wróblewski, ins
pektor pracy.

Z listy Nr. 4 wchodzi do Ra
dy Miejskiej również m«c, Taide 
usz Kępiński, co wczoraj nie by 

i ło pomieszczone.

Już po wyborach...
Wybory do Rady Miejskiej zo 

stały zakończone. Walki, jakie 
toczyły się między poszczegój- 
nymi obozami w okresie przed
wyborczym, od dziś powinny u- 
stać. Dziejowa chwila, iktórą 
przeżywa państwo i naród, wy
maga od całego społeczeństwa 
jednolitej postawy. N ie czas na 
dalsze rozgrywki, które gospo
darce miejskiej nie wychodzą na 
pożytek. ,^Zwycięzcy" nie ma
ją powodu do radości, bo małe 
koło „osi“ dotychczasowej więk 
szóści rządzącej na ratuszu 
(Bund) w sposób niepokojący 
dla drugiego sojusznika, powięk 
szyło się i może zagrażać intere 
som na dotychczasowych posia 
danych placówkach, jak przy ul. 
Słowackiego, przy A lei 3 Maja i 
innych przedsiębiorstwach miej
skich- _ I '

Wobec dających się obecnie 
zaobserwować tendencyj agre 
sywnych ze strony sojusznika 
,,osi“ czynione są już dyploma
tyczne posunięcia w poszukiwa 
niu nowego sojusznika dk  ewen 
tualnego zastąpienia dotychcza
sowego.

Gdyby agresja sojusznika osi 
nie uległa zmianie i groziła w 
,,L e b e n s r a u m“ dotych
czasowych władców na ratuszu 
nie jest wykluczona penetracja 
na prawo i rozpoczęcie konsul-

r

a m a g « i gNIE
i i£

tacyj z dotychczasowymi opo
nentami.

Upojony „bezkrwawym" zwy 
cięstwem i osłabieniem swoje
go sojusznika, ,,Bund pragnie po 
deprzeć P.P.S. przez wprowa - 
dzenie konia Trojańskiego na I 
ratusz w osobie drugiego Vice- \ 
prezydenta ! W  tym stanie rze i  

czy na horyzoncie polityki miej 
skiej dają się zaobserwować ry
sy osi PPS. —  Bund, które mo
gą zachwiać dotychczasową sil
ną pozycją swego sojusznika.

Nowe Zarządy Gmin
ne w Piotrkowskim

Po zakończeniu wyborów do 
samorządu gromadzkiego i gmin 
nego na terenie pow. Piotrkow
skiego przeprowadzane są obec 
nie wybory nowych zarządów 
gminnych, które zakończone zo
stały w dniu 24 b.m.

W szystkie Koła Gospo 
dyń Wiejskich i zespo

ły P. R. w L .O .P.P .
Na zebraniach poszczególnych 

kół Gospodyń Wiejskich i zespo
łów Przysposobienia Rolniczego 
w powiecie piotrkowskim jedno 
myślnie postanowiono przystą - 
pić w charakterze członków L. 
O.P.P.

Szczepienie ospy w 
pow. Piotrkowskim
Z dniem 2 maja r.b. na terenie 

powiatu piotrkowskiego rozpo
cznie się przymusowe szczepie
nie ochronne przeciwko ospie, 
które będzie trwało do końca ma i 
ja r.b.

Akcją tą objętych zostanie kil 
kadziesiąt tysięcy dzieci.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Wszystkim tym, którzy wzięli udział w pogrzebie Męża 

i Ojca naszego 
ś. f  p.

W O J C I E C H A  K R A W C Z Y K A
KUPCA i O B Y W A T E L A  M. P IO T R K O W A

a w szczególności Przewielebnemu Duchowieństwu— Ks. 
Proboszczowi R aszce i Ks. Wikariuszowi Matusiakowi, 
Stowarzyszeniu Kupców Polskich, oraz W. W. Panom 
Doktorom Otr^bskiemu i Barcikowskiemu za troskliwą 
opiekę podczas choroby —  składają z głębi serca pły
nące «BÓ G  ZAPŁAC».

Żona i Dzieci.

................................. .................... mulili... .................................. .

(Pierw sza Parowa Fabryka Papy Dachowej 
I...■ ........  i Przetworów Smołowcowych

{ „ H E R K U L E S * *  j
W ł a ś c ic i e l  W Ł 0 D D 1 M I E R Z  B E M  

) P io trków  Tryb., ul. Tom ick iego  25, Tel. 15-06
i I

P o l e c a :  P a p ę ,  S m o ł ę ,  P a k . I 

Łepnik ,  K a r b o l i n e u m  j 
jCeny konkurencyjne. Oferty i wzory na żądanie.!
^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiijunniiniiiniuiumnii,mmmmmm*'

230 mm SAH8CH0DÓU i M O M L I230
t e s z i o )  m c i c  ■  C U  A l t u
ul. polecają OLEJE I SMARY

r .
tt

Zr.sJ- ochronny

S H E L L ”
które zapewniają kierowcy 
Maximum Walorów  
Maximum oszczędności 
Maximum Pewności

sprzedaż w firmie 
C Z E S Ł A W  L U F T
Piotrków T ry b .,  Piłsudskiego 65

T e l. 15-34.

Zawiadomienie.
Zarząd Stowarzyszenia Właś - 

cicieli Nieruchomości w Piotrko 
wie podaje do wiadomości wszy 
slkim właścicielom nieruchomoś 
ci, że przy subskrybowaniu 5% 
Pożyczki Obrony Przeciwlotni - 
do 160 Zł. 
ponad 160 Zł. do 

300 Zł. „
400 Zł. „
600 Zł. „

„ 1000 Zł. „
„ 2000 Zł.

300 Zł.
400 Zł — 35 o/o 
600 Zł.— 50 °/o 

1000 Zł — 75 %  
2000 Zł.— 100 o/o 

150 o/o

czej ustalone zostały —  obowią
zujące minimalne normy w  na * 
stępujący sposób:

P r z y  m i e s i ę c z n y m
■ ' do  c h o d z i e  n e t t o :
20 Zł.
25 %  miesięcznego doch, netto

ZAG IN Ę ŁA  ZŁO TA  BRANZO- 
LE T K A  na ul. Słowackiego, A- 
leji 3 maja lub w  kinoteatrze 
i,Roma“ . Znalazca zechce ją 
zwrócić do mieszkania ul. Sło - 
wackiego 23 lub do Administra 
cji „Dziennika Narodowego" ul. 
Słowackiego 28, parter za wy * 
nagrodzeniem.

PLAC  OBOK H ALI TARG O  - 
WEJ do W YNAJĘCIA . Nadaje 
się na skład węgla lub drzewa, 
nawozów sztucznych, papy smo
ły i t.p. Wiadomość: Narutow i
cza 24, I piętro, u adm. w m. p, 
Lordowej.

CHŁOPIEC do roznoszenia ga - 
zet potrzebny. Piotrków Tryb., 
Legionów 2.

Normy dla nowych domów nie 
opłacających podatku dochodo
wego powinny być zwiększone o 
100»/,

Powyższe normy dotyczą rów
nież domów nieodnajętych, a za
mieszkałych przez samych właś
cicieli.,

Jednocześnie Zarząd Stówa- 
dyszenia zawiadamia, że Polski

Związek Zrzeszeń Własności 
Nieruchomej Miejskiej w  Warsza 
wie zagwarantował Komisarzo • 
wi Generalnemu Pożyczki Obro
ny Przeciwlotniczej całkowitą 
kontrolę wśród członków chrze
ścijan i pełne wywiązanie się z 
subskrypcji według norm dla 
nich ustalonych.

9 )
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N IG D Y  N IE J E S T  ZAPOŹNO m yśleć o zdrowiu, tym  bar
dziej, jeżeli cierpisz na chorobę: N E R E K  P Ę C H E R Z A  
W Ą T R O B Y , K A M IE M  ŻÓ ŁCIO W YCH , Z Ł E J  P R Z E M IA 
NY M A T E R II, na b(J e artretyczne czy podagryczne, w zdę
cia brzucha, odbijan e się lub skłonności do obstrukcji. 
Pam iętaf, że nigdy nie będzie za późno, o i]e  używ ać bę
dziesz ziół m oczopę4 ych „D IU R O L " G ąseckiego , które 

zapobiegają nagromadzeniu się kw asu  m oczowego i innych 
szkodliw ych ala zdrow ia substancji zatruw ających organizm. Dziś jeszcze 
kup pudełeczko ziół „D IU R O L" G ąseckiego, a gdy przekonasz się o dodat
nich skutkach ich działania zalecać będziesz swym  znajowym.

Sposób użycia na opakow aniu. Oryginalne zio ła „D IU R O L“ G ąseckiego 
(z kogutkiem) sprzedają apteki i skł.apteczne.

Obrączki ślubne na F. O. N.
D ° biura Komitetu Pożyczki j  które złożyły na F.O.N. złote, 

Obrony Przeciwlotniczej w  Pio- j śluBne obrączki, prosząc jedno - 
trkowie w ostatnich dniach na- cześnie o niepodawanie ich naz- 
pływają bardzo liczne ofiary. M. j wisk do publicznej wiadomości, 
m. zgłosiło się kilka małżeństw,1

Zakończenie strajku 
ęzeźników w Piotr
kowie

Rzeźnicv chrześcijanie w  Pio 
trkowie w ciągu dwóch dni 
wstrzymali się od uboju zw ie 
rząt, domagając się podwyższa
nia cen na przetwory wieprzo 
we i szmalec,

żądania rzeźniitow nie zosta
ły uwzględnione, wobec czego 
podjęli om pracę. W sprawie 
poowyzezema cen odbędzie się 
Konterencja.

Wściekły pies poką
sał i-iem iego uuopca

Wie wsi Krzyżanów pod Piotr
kowem oezpanski pies poKąsał 
wracającego ze szkoiy cnłopca, 
"i-letniego Mirosława Migasin* 
skiego. chłopca poddano zapo 
biegawczym szczepieniom ocn 
ronnym, a psa zaiDito,

Kejestracja Klaczy.
Dn. 28 b.m. w  Wolborzu odbę 

dzie się rejestracja klaczy do 
Pow. -i^ola nodowców lVoni. .Re
jestrację przeprowadzi mjr. O sa
dz inski, inspektor wojewódzki 
4w. iiodowcow J^oni,

Kemont Koni.
Dn. 27 b.m. odbędzie się na 

Targowicy przy rzeźni miejskiiej 
w PiotrKowie remont koni,

ś D z ie n n m  raO ŁO w y
Saksoionista przea  
miKrotonem

Sigurd Racher był jednym z 
pierwszych wiriuozow saksoio- 
nowycn, który wprowadził ten 
instrument na salę koncertową. 
Równocześnie ogłosił on szereg 
artykułów, w których wykazy - 
wał, że saksofon niesłusznie sto 
sowany jet jedynie w  zespołach 
jazzowych i dancingowych, lecz 
nadaje Się równie dobrze do wy
korzystania koncertowego. Uda- 

1 ło się wkrótce potem Kachero 
1 wi zainteresować szereg wybit 
nych kompozytorów współczes
nych, z ‘ których kilku napisało 

| dla niego specjalne utwory. Na* 
i leży tu wspomnieć o Komanie 
Palestrze, który dzięki zaznajo 
mieniu się ze sztuką interpreta 
cyjną Kachera, skomponował 
Concertino na saksofon i orkie
strę; utwór ten wykonany był 
po raz pierwszy na Międzynaro
dowym Festivalu Muzyki Współ 
czesnej. Concertino odegrał Ka- 
cher, który w tym celu przyje 
chał do Polski. Polskie Radjo ko 
rzystając z obecnego szwedzkie- 
go artysty, zaprosiło go przed 
mikrofon na dzień 25.4. o godz. 
21.00.

Tegoż dnia wystąpi przed mi
krofonem inny artysta zagrani
czny, znany dobrze polskiej pu
bliczności z piątkowych koncer 
tów filharmonicznych, pianista 
rumuński Demetriescu. Recital 
rozpocznie się o godz. 16.35.

W a ż n e
dla P. P . W łaścicieli 
P i e k a r ń

KSIĘGI K O N TR O LI 'W YM IA
N Y  M ĄK I ŻYTN IE J  na CHLEB 

oraz
KSIĘGI PRZYCHODU i ROZ
CHODU M 4K I i OTRĄB

PO  ZŁ. 3.—

polecają Zakłady Graficzne 
„AD O LF PAŃ S K I SPADKjOB.0 
Piotrków Tryb., Legionów L. 2,

W O RKI AN TYM O LO W E  w 
znakomitym gatunku poleca fir
ma „AD O LF  PAŃSKI SPADK.' 
Piotrków, Legionów 2.
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